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P O R A D N IK

BIBLIOTEKARZA
ROK XX M A R Z E C 1968

CZESŁAW  KA ŁU ŻN Y

UWAGA: DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 1968

Ogólnie wiadomo, że przeciętny Brytyjczyk nie jest mocny w geografii świata; 
uważa, że wystarczą mu całkowicie wiadomości dotyczące W. Brytanii i jej, wciąż 
kurczących się, posiadłości zamorskich. Okazało się — jak donosi prasa — że 
zdumiewająca jest także niewiedza Anglików na temat bieżących zagadnień poli­
tycznych i związanych z polityką światową postaci. Jeden z instytutów badania 
opinii publicznej zadał 2000 osób kilka pytań z tej dziedziny, m.in. „Kto to jest 
U Thant?” — Tylko 53 proc, zapytanych dało prawdziwą odpowiedź. Inne brzmiały 
wręcz zadziwiająco. M.in. „U Thant to aktor grywający w filmach sensacyjnych”, 
„to dowódca chińskiej Czerwonej Gwardii” lub „znany projektant mody”. A wresz­
cie: „U Thant to łódź podwodna”.

Nie wiem, jakie byłyby wyniki podobnych badań w Polsce. Wiem natomiast, 
że z potoczną wiedzą historyczną moich rodaków nie jest dobrze. Bo pomyśleć 
tylko: — Z przeprowadzonych ostatnio badań wynika, iż zaledwie 52% badanych, 
spośród osób posiadających średnie bądź wyższe wykształcenie, potrafiło określić 
prawidłowo okres powstania hymnu narodowego. Odsetek ten jest jeszcze niższy 
(31,4%) w przypadku ludzi z wykształceniem podstawowym i niepełnym średnim. 
Określenie prawidłowe czasu akcji „Pana Tadeusza” dało 82,6% badanych z wy­
kształceniem wyższym i średnim, a 46,9% — z wykształceniem podstawowym i nie­
pełnym średnim. Jak więc widać, nie bardzo się potwierdza powiedzenie, iż arcy­
dzieło owo „trafiło pod strzechy”. Niestety, potoczna wiedza historyczna zawodzi 
przy próbie ustalenia kolejności naważniejszych wydarzeń II Wojny Światowej. Za­
danie to potrafiło poprawnie rozwiązać tylko 37,1% badanych z wyższym i średnim 
wykształceniem, 18,3% z wykształceniem podstawowym i 10,5% z niepełnym pod­
stawowym. Słowem: nie dziwmy się Anglikom; to raczej oni mają prawo powy- 
brzydzać na temat wiedzy historycznej narodu nadwiślańskiego.

A jaki z tego morał? Nie jestem moralistą i nie mnie oceniać system naszej 
edukacji narodowej (bo chyba rzecz nie ogranicza się do wiedzy historycznej). 
Myślę natomiast, że warto się dobrze zastanowić nad tym, a zastanowiwszy się, 
solidniej popracować. Okazją do tego mogą być tegoroczne „Dni Oświaty, Książki
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i Prasy”. Oczywiście „Dni” nie zastąpią całorocznej pracy nas wszystkich. Bez 
wątpienia jednak, owa wiosenna kampania kulturalna, będąc formą szczególnie 
wzmożonej działalności oświatowej, może przynieść wcale niemałe efekty ideowo- 
wychowawcze.

Kiedy? — Tegoroczne „Dni Oświaty, Książki i Prasy” trwać będą od 3 do 19 
maja, a w ośrodkach wiejskich do końca miesiąca. W okresie tym przewiduje się 
pewne kulminacje obchodu: 3.V — Święto Zwycięstwa, 12.V — Dzień Działacza 
Kultury, 19.V — uroczyste zakończenie obchodu.

Na co zwrócić szczególną uwagę? — na problematykę patriotyczno-obronną 
i związane z nią zadania wychowawcze. Po drugie — na poszerzenie wiedzy spo­
łeczeństwa o współczesnym świecie i aktualnych wydarzeniach politycznych. Po 
trzecie — na oświatę zawodową, ze skierowaniem uwagi na wiedzę rolniczą.

Co chcemy osiągnąć? — Oczywiście wywołanie głębszego zainteresowania w ar­
tościową książką, polepszenie pracy bibliotek z dotychczasowymi czytelnikami i po­
zyskanie nowych czytelników. Ale obok tego mamy ambicje spowodować (w pospól- 
nym działaniu z organizacjami społecznymi oraz instytucjami oświaty i kultury, 
a także korzystając z dużego nasycenia prasy oraz programu radia i telewizji pro­
blematyką „Dni”) aktywizację środowisk zaniedbanych pod względem kulturalnym; 
nawiązanie, a następnie utrzymanie, kontaktów ze środowiskami twórczymi, z ośrod­
kami naukowymi, z ciekawymi ludźmi. Chcemy również postąpić o dalszy krok w po­
prawie lokali bibliotecznych oraz ich wyposażenia, we wzbogacaniu zbiorów biblio­
tecznych, w pozyskiwaniu nowych przyjaciół biblioteki — spośród czytelników, za­
sobniejszych instytucji i organizacji społecznych; nie mówiąc już o zwierzchności, 
czyli prezydium rady narodowej.

Jak to wszystko sprawić, jak się do rzeczy zabrać? Odpowiedź na to pytanie 
nie jest prosta. Wszak różne są warunki, w których działa biblioteka, nie jednako­
we są możliwości i potrzeby środowiska, bardzo zróżnicowane jest doświadczenie 
bibliotekarza i współdziałającego z nim aktywu. Z tych względów nie można 
udzielić odpowiedzi szczegółowej, a więc takiej, która byłaby w stanie zadowolić 
każdego. Przyznaję także, że brak mi doświadczenia w rozwiązywaniu wielu kon­
kretnych problemów i zadań. Wszakże do tego właśnie doświadczenia pragnę się 
odwołać w niniejszych propozycjach. Moje porady i wskazania muszą więc, z ko­
nieczności, mieć charakter ogólny.

A więc po pierwsze — gruntowne rozważenie problematyki tegorocznych ,,Dni”. . 
Tej sprawie poświęcam dalszą część niniejszych roztrząsań. Po drugie — przemy­
ślenie kto i w czym może pomóc, a także skrupulatne przejrzenie własnych możli­
wości. Po trzecie — opracowanie konkretnego planu działania, uwzględniającego 
zadania, które zostaną zrealizowane w bibliotece, przez bibliotekarza na zewnątrz 
(np. w klubie, szkole, w kole młodzieży) i te, które będą częścią składową ogólnych 
poczynań podejmowanych w środowisku (w których biblioteka współuczestniczy). 
Plan powinien wyrażać zasady przyjęte przez komitet organizacyjny tegorocznych 
„Dni”, a mianowicie:

— zorganizowanie przynajmniej jednej wartościowej imprezy oświatowej 
w każdej bibliotece,

— współudział w przygotowaniu i przeprowadzeniu w środowisku jednej dużej 
imprezy oświatowej,

— zadbanie o to, aby w placówce (środowisku) pozostał również trwały ślad 
po tegorocznych „Dniach” (pozyskanie nowych czytelników, poprawa wa­
runków materialnych upowszechniania kultury itp),

— zgodność z problematyką „Dni”.
Bez wątpienia, zaplanowane a następnie realizowane, formy pracy uwzględniać 

muszą możliwości organizacyjno-materialne i kadrowe, upodobania środowiska, no
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i — szczególnie ważne — doświadczenie działaczy. Przy uwzględnianiu tej uwagi 
radbym zaproponować przede wszystkim umożliwienie bezpośrednich kontaktów 
z uczonym (pisarzem, publicystą, wybitnym działaczem oświatowym, działaczem 
politycznym itp), z oficerem WP (kombatantami ostatniej wojny bądź walk rewo­
lucyjnych), z aktywistami Kół Młodzieży Wojskowej (zwłaszcza w spotkaniach 
z młodzieżą). Sądzę, że lepiej i powszechniej powinny być wykorzystane wypróbo­
wane już formy obchodu „Dni”, takie jak; imprezy oświatowo-czytelnicze (odczyty, 
przeglądy nowości wydawniczych, przeglądy filmów oświatowych, konkursy różnego 
rodzaju itp), kiermasze książki, reprodukcji i płyt, wystawy, a gdzie tylko możliwe 
„festyny kultury”, łączące różnorodne elementy.

W latach ubiegłych dużym powodzeniem cieszyły się starannie przygotowane 
„Olimpiady wiedzy”, konkursy o tytuł „mistrza intelektu”, a nawet sesje popular­
nonaukowe. Oby tego rodzaju wartościowych poczynań było w roku bieżącym mo­
żliwie najwięcej. A będzie — jeśli przedsięwzięcia owe pomyślane zostaną w porę, 
przygotowanie zaś ich i przeprowadzenie nie obciąży jednostek, choćby najbardziej 
uzdolnionych. Tego rodzaju praca wymaga zespołowego działania, no i, oczywiście, 
pomocy instrukcyjno-metodycznej, a czasem i organizacyjno-finansowej, placówek 
wyżej zorganizowanych.

Po tych wszystkich uwagach typu organizacyjnego przejdźmy do sprawy naj­
ważniejszej — do założeń programowych; a więc treści tegorocznych „Dni”. Wydaje 
mi się słusznym ich omówienie w formie rozwinięcia trzech haseł programowych, 
a są nimi:

1. Wychowanie patriotyczno-obronne dorastającego pokolenia 
zadaniem w roku jubileuszowym Ludowego Wojska Polskiego.

2. Literatura społeczno-polityczna — kluczem do wiedzy o 
i człowieku.

3. Oświata pomaga w pracy i życiu.
Wychowanie patriotyczne stanowi, jak wiadomo, 

składników współczesnego wychowania socjalistycznego,
zadania dla bibliotek, które w codziennej swej pracy, a w szczególności w „Dniach”, 
powinny upowszechniać wiedzę o dziejach najnowszych, o walce narodu z okupan­
tem, odbudowie kraju ze zniszczeń i tworzeniu Polski Ludowej. Mamy w zbiorach 
bibliotecznych bogaty zasób książek dobrych, pięknych i pomocnych w kształto­
waniu postaw. Żadne młode pokolenie polskie nie było tak szczodrze obdarowane 
dorobkiem całej postępowej ludzkości. Mamy więc w ręku instrument propagowa­
nia idei socjalizmu, stanowiącego o teraźniejszości i przyszłości naszego kraju. Jest 
to narzędzie wyjątkowej czułości, toteż posłużenie się nim umiejętne może dopomóc 
młodzieży w utożsamianiu dążeń osobistych z potrzebami narodu, w rozwijaniu 
ambicji aktywnego uczestnictwa w rozwiązywaniu aktualnych problemów środo­
wiska i państwa. Bo prawdą jest powiedzenie, iż każdy ma taką ojczyznę, jakiej się 
przysłużył; jak jej służył. '

W upowszechnianych treściach i akcjach tegorocznych „Dni” eksponowane 
będzie 25-lecie Ludowego Wojska Polskiego i szczególne znaczenie, jakie posiada 
ono dla najnowszej historii naszej ojczyzny. Poprzez akcentowanie tego jubileuszu 
pobudzać chcemy patriotyczne postawy i dążenia społeczeństwa do pracy dla Polski 
Ludowej. Zwrócona też powinna być uwaga na popularyzację ustawy o powszech­
nej obronności PRL, na konieczność umacniania siły Polski Ludowej, obrony jej 
granic i suwerenności państwowej wobec grożącego pokojowi rewizjonizmu 
NRF i imperializmu amerykańskiego.

Zbliżająca się 50-ta rocznica powstania, po długiej niewoli. Państwa Polskiego, 
50-lecia KPP, 20-lecie zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego i powstania PZPR, 
przygotowania do V Zjazdu PZPR oraz do obchodu ćwierćwiecza PRL — stwarzają 
szczególną sposobność do pogłębienia zainteresowań ogółu społeczeństwa literaturą

— naczelnym

świecie, kraju

jeden z najistotniejszych 
Wynikają z tego niemałe
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społeczno-polityczną. Toteż kontynuowane powinny być zadania i formy pracy wy­
próbowane podczas ubiegłorocznych Dni Książki „CZŁOWIEK—SWIAT—^POLITY­
KA”. W szczególności należy zwrócić uwagę na literaturę, której znajomość po­
maga w umocnieniu idei socjalizmu w społeczeństwie, w rozwiązywaniu zadań 
socjalistycznego budownictwa oraz w dobrym orientowaniu się w złożonych zagad­
nieniach naszej współczesności. Sądzę również, że bardzo trzeba zwrócić uwagę na 
pozycje, które krzewią idee proletariackiego internacjonalizmu i solidarności ze 
wszystkimi narodami walczącymi o pokój, wolność i postęp. W popularyzacji lite­
ratury społeczno-politycznej i eksponowaniu problematyki budownictwa socjali­
stycznego, postępu i humanizmu należy pamiętać o wykorzystaniu rocznic obcho­
dzonych przez wszystkie postępowe siły świata, a mianowicie: 150 rocznicy urodzin 
Karola Marksa, 500 rocznicy śmierci wynalazcy druku, Johanna Gutenberga, 100 ro­
cznicy urodzin Maksyma Gorkiego, twórcy realizmu rosyjskiego, pisarza Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, oraz 75 rocznicy urodzin Włodzimierza Majakowskie­
go — poety rewolucji.

Trzeci krąg tematyczny, określony w haśle „Oświata pomaga w pracy i życiu”, 
ma na celu należyte wyeksponowanie problemu uzupełniania wiedzy zawodowej. 
Toteż biblioteki powinny współdziałać ze wszystkimi zainteresowanymi organiza­
cjami oraz instytucjami w rozbudzaniu wśród rolników potrzeby uzupełniania wie­
dzy, zwłaszcza rolniczej. W tym względzie na czoło wysuwają się takie powinności, 
jak uzupełnianie księgozbioru o podstawowe a niezbędne pozycje wydawnicze i ich 
szeroka popularyzacja. Po drugie — propaganda prasy fachowej i jej czytelnictwa. 
Po trzecie — zachęcanie do samokształcenia. Po czwarte — współdziałanie z agro­
nomem, szkołami i zespołami szkolenia rolniczego, organizacjami rolników, kołem 
ZMW itp. w zachęcaniu do samokształcenia, zakładania własnych bibliotek fa­
chowych itp.

Oczywiście, sprawa nie ogranicza się do oświaty rolniczej. W równej mierze 
istotne jest objęcie dokształcaniem, ogólnym i zawodowym, możliwie najszerszych 
kręgów robotników w zakładach produkcyjnych. Trzeci zaś problem stanowi po­
głębienie zainteresowań rodziców i organizacji społecznych warunkami, w jakich 
przeprowadzona jest reforma szkolna, aby doprowadzić do udzielania szkole i na­
uczycielstwu maksymalnej pomocy w wychowaniu i kształceniu młodzieży, a także 
wyborze przez nią właściwego zawodu.

W sumie więc organizatorzy tegorocznych „Dni Oświaty, Książki i Prasy” 
nakładają na biblioteki bardzo poważne zadania. Podjęcie ich, przy uwzględnieniu 
rzeczywistych możliwości placówek, powinno przyczynić się do podniesienia rangi 
biblioteki w środowisku, lepszego współdziałania z innymi instytucjami oświaty 
i kultury oraz ich działaczami, a tym samym pogłębienia społeczno-oświatowych 
funkcji bibliotek.

Wszystkim nam na tym zależy; wszystkim trudzącym się upowszechnianiem 
wiedzy i kultury, toteż w zespolonym działaniu, w wytrwałym postępowaniu w i­
dzimy metodę skutecznego przybliżenia się do rzeczywistej powszechności kultury, 
najszerzej pojętej. „Dni Oświaty, Książki i Prasy” powinny nam w tym dopomóc.

KOMUNIKAT

Zawiadamiamy, że od dnia 1 kwietnia br. wpłaty za wydawnictwa SBP do­
konywać należy na nowe konto NBP IV O/M 1551-9-13552.
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JU L IA N  GAŁCZYŃSKI
W iM BP Szczecin

LOKALNE KONKURSY
Z doświadczeń województwa szczecińskiego

Dni Oświaty, Książki i Prasy są okresem podsumowania rozlicznych imprez 
kulturalno-oświatowych, tych wielkich — ogólnopolskich, o których się dużo pi- 
sze — i tych małych, wojewódzkich i powiatowych, które z różnych względów nie 
mają tak dobrej prasy. Tymczasem wiele tych lokalnych inicjatyw jest ciekawych, 
ogniskuje wysiłek zarówno samych bibliotekarzy, działaczy kultury, jak i szerokich 
rzesz anonimowych przyjaciół książki i bibliotek.

Od kilku już lat trwa w województwie szczecińskim ciekawe doroczne współ­
zawodnictwo na najlepszy punkt biblioteczny. Wiadomo, że z czytelnictwem w pun­
ktach nie zawsze jest najlepiej, że jest to zjawisko płynne i jak każde działanie 
oparte na społecznych siłach — bardzo autentyczne. Współzawodnictwo to zyskało 
już na wsi zachodniopomorskiej uznanie i stało się tradycją. Co roku przystępuje 
doń większa grupa prawdziwych społeczników, ludzi rozmiłowanych w książkach, 
udostępniających je swym sąsiadom, rolnikom. Współzawodnictwo to dotyczy bo­
wiem punktów wiejskich. Przystępując przed pięciu laty do organizowania współ­
zawodnictwa, chciano stworzyć właściwy klimat, podnieść znaczenie społeczne kie­
rowników punktów bibliotecznych. Ludzi tych nikt prawie (poza bibliotekarzami) 
nie docenia odpowiednio, mimO' iż dzięki ich ofiarności 40% czytelników wiejskich 
naszego województwa ma dostęp do książek. Chodziło również o spopularyzowanie 
w lokalnej prasie sylwetek tych społeczników. Nie są to bowiem „działacze”, upra­
wiający pracę społeczną dla zaszczytów, orderów czy odznaczeń. Myśl taka jest im 
obca — po prostu kochają książki, chcą sami czytać, więc prowadzą wypożyczanie 
społeczne. Najczęściej nie przywiązują znaczenia do kwartalnych premii (które 
i tak — jak wiadomo — są raczej symboliczne).

Za kryteria oceny współzawodnictwa przyjęto: osiągnięte wyniki w upowszech­
nianiu czytelnictwa, rozczytanie środowiska, średnią wypożyczeń na czytelnika, 
prace kulturalno-oświatowe na rzecz mieszkańców wsi, częstotliwość wymiany 
księgozbioru. Współzawodnictwo trwa przez sezon jesienno-zimowy. Podstawowe 
jego założenia sformułowano w dwa hasła: 1) „W każdej rodzinie czytelnik”, 
2) „W każdym miesiącu ciekawa impreza czytelnicza”.

W r. 1967, który był piątym rokiem tego rodzaju współzawodnictwa, wzięło 
w nim udział 250 punktów bibliotecznych, na ponad 900 punktów na wsi szczeciń­
skiej. Jest to wysoki odsetek, jeśli uwzględnić, że akces jest całkowicie dobrowolny. 
„Punkciarze” są przecież działaczami społecznymi i stosowanie jakiejkolwiek pre­
sji byłoby pozbawione sensu.

W inicjowaniu współzawodnictwa znaleźliśmy ofiarnych współorganizatorów 
w Zarządzie Wojewódzkim ZMW i Zarządzie Okręgowym Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych. Dzięki tym organizacjom można było co roku przeszkolić 
na trzydniowych seminariach znaczną liczbę kierowników punktów. Organizacje te, 
rozumiejąc znaczenie czytelnictwa książek i prasy rolniczej, poparły inicjatywę 
WiMBP wprowadzenia i tego kryterium do oceny współzawodnictwa. Nie zawsze 
bowiem bibliotekarze gromadzcy dbali o to, by w każdym zestawie książek przeka­
zywanych punktom bibliotecznym, znalazły się pozycje dotyczące rolnictwa. Ostat­
nio, wykorzystując pomoc finansową Państwowych Gospodarstw Rolnych, zaczęto 
kompletować stałe księgozbiory rolnicze i informacyjno-encyklopedyczne w pun­
ktach bibliotecznych na wsi.

Nad przebiegiem konkursu czuwają powiatowe i wojewódzka komisja współ­
zawodnictwa. Członkowie komisji powiatowych sprawdzają wyniki upowszechnie­
nia czytelnictwa drogą wizytacji oraz typują najlepszych kierowników punktów 
do nagród powiatowych. Wręczanie nagród zasłużonym „punkciarzom” odbywa się 
na powiatowych zlotach. Są one jednocześnie okazją do przedyskutowania najważ­
niejszych problemów interesujących zarówno kierowników punktów, bibliotekarzy 
jak i rady narodowe. Ważną rzeczą jest nawiązanie bezpośrednich, przyjacielskich 
kontaktów, wzajemne poznanie się ludzi upowszechniających książkę. Nie bez zna­
czenia jest również fakt urzędowego niejako stwierdzenia wagi tej pracy przez 
rady narodowe i bibliotekarzy zawodowych.

Komisje powiatowe typują również po dwa (wyjątkowo po trzy) punkty biblio­
teczne do nagród wojewódzkich, wręczanych na ogólnowojewódzkim zlocie. Nim 
to jednak nastąpi, członkowie komisji wojewódzkich zapoznają się na miejscu 
z wynikami pracy tych najmniejszych placówek bibliotecznych. Tradycyjnie już

69



pierwszą nagrodą jest telewizor lub motorower. Przyznawanych jest również sze­
reg nagród pieniężnych od 300 do 1000 zł oraz liczne upominki. Nagradzani są tu 
również kierownicy bibliotek gromadzkich, wykazujących najwięcej troski o pod­
ległe sobie placówki.

Przykładów ofiarności kierowników punktów bibliotecznych można przytoczyć 
wiele. Ograniczę się tylko do dwóch. Np. ob. J. Stojanowska z Gosławia, pow. Gry­
fice, od kilku już lat prowadzi we własnym mieszkaniu punkt biblioteczny. Dla 
najmłodszych czytelników urządza w nim choinkę z upominkami ufundowanymi 
na własny koszt. Organizuje u siebie zbiorowe oglądanie telewizji i różne imprezy 
dla dzieci. Innym przykładem szlachetnej postawy jest ob. Elżbieta Czereśniewska, 
popularna „Babcia z Łobrzan” (pow. Łobez). Na własnych barkach nosi do swego 
punktu książki z odległej o parę kilometrów biblioteki, urządza zajęcia kulturalno- 
-oświatowe, popularyzuje książkę rolniczą, na własny koszt prenumeruje czasopis­
ma dziecięce. Za swoją pracę otrzymała odznakę Zasłużonego Działacza Kultury. 
Inni prowadzą teatrzyki kukiełkowe, organizują amatorskie zespoły teatralne itp. 
Niektórzy z nich związani są z upowszechnianiem czytelnictwa od momentu organi­
zacji sieci bibliotecznej na Pomorzu Zachodnim. Są wśród nich tacy, którzy będą 
niedługo obchodzić dwudziestolecie swej pracy.

Współzawodnictwo jest więc jedną z najwłaściwszych okazji dla pokazania roli 
tych skromnych ludzi, nagrodzenia ich bezinteresownego wysiłku.

Inną, sądzić można iż ciekawą, inicjatywą był konkurs zorganizowany pod has­
łem „Książka rolnicza dla wszystkich”. Zakończenie jego nastąpiło również w Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy. Współorganizatorami konkursu były liczne instytucje, or­
ganizacje i przedsiębiorstwa zainteresowane upowszechnianiem książki i wiedzy 
rolniczej. Szczególną uwagę przywiązywały doń: Zarząd Okręgowy ZZPP, Woje­
wódzkie Zjednoczenie PGR, Rektor Wyższej Szkoły Rolniczej w Szczecinie oraz 
redakcja tygodnika wiejskiego „Wiadomości Zachodnie”. Tygodnik ten informował 
na bieżąco o przebiegu konkursu, ciekawszych inicjatywach i ludziach. Podstawo­
wymi kryteriami przyjętymi za podstawę oceny wyników były: liczba zakupionych 
i wypożyczonych książek rolniczych, organizacja odczytów i zespołów szkoleniowych 
z zakresu wiedzy rolniczej (w bibliotekach i punktach bibliotecznych), imprezy po- 

ularyzujące książkę i wiedzę rolniczą, wysokość środków finansowych przekaza- 
h na zakup literatury rolniczej ze środków pozabudżetowych (z PGR, kółek rol- 

ch, spółdzielczości wiejskiej, rad narodowych). Dzięki konkursowi biblioteki 
ly cenną pomoc ze strony służby rolnej (agronomów, zootechników, lekarzy 

erynarii) w doborze odpowiedniej dla poszczególnych mikroregionów literatury
rolniczej, w selekcji przestarzałych pozycji.

Jednym z głównych założeń konkursu było również hasło „Każde szkolenie — 
w oparciu o książkę rolniczą”. Bibliotekarzom pomagało w pracy ponad 80 agrono­
mów. Pracę w prowadzeniu konkursu koordynował Wojewódzki Zespół Upowszech­
niania Wiedzy Rolniczej’), posiadający swoje odpowiedniki w powiatach.

W konkursie wzięło udział ok. 200 punktów bibliotecznych, głównie w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych. Niektóre z nich, jak punkt w PGR Zelmowo pow. 
Łobez, uzyskały dobre rezultaty (nawet do 200 wypożyczeń literatury rolniczej 
w okresie trwania konkursu).

Z konkursem tym wiąże się również inicjatywa, wysunięta przez WOINTiE, 
Ośrodek Postępu Technicznego WSR, Rolniczy Rejonowy Zakład Doświadczalny 
w Barzkowicach pow. Stargard i WiMBP w Szczecinie; dotyczy ona organizowania 
informacji dla potrzeb rolnictwa w oparciu o sieć bibliotek publicznych i punktów 
bibliotecznych. Ośrodek Postępu Technicznego WSR i RRZD w Barzkowicach przy­
gotowują krótkie informacje o metodach zastosowania w praktyce osiągnięć nauko­
wych w warunkach Pomorza Zachodniego. WOINTiE — wykorzystując swoje dos­
konałe urządzenia reprograficzne — przesyła je do bibliotek i punktów bibliotecz­
nych dla bezpośredniego upowszechnienia wśród rolników — praktyków.

Tak więc powstały przy PiMBP województwa szczecińskiego pierwsze ośrodki 
informacji rolniczej i rozpoczęto pracę nad organizacją Gromadzkich Ośrodków 
Wiedzy Rolniczej przy bibliotekach wiejskich. Rozpoczęto równocześnie szkolenie 
bibliotekarzy i służby rolnej w  zakresie metod upowszechniania informacji rol­
niczej.

’) O rg an iza to ram i k o n k u rsu  b y ły  n a s tę p u ją c e  in s ty tu c je , o rg a n iz ac je  i p rzed sięb io rs tw a : 
W ojew ódzki O środek  Szkolen ia  R oln iczego  PW RN . Z arząd  O k ręg u  ZZPR , W ojew ódzkie  Z jed ­
n o czen ie  PG R , R e d ak c ja  ,,W iadom ości Z ach o d n ich ” W iM BP, W OINTiE, R e k to r  W SR, O środek  
P o s tęp u  T echn icznego  WSR, RRZD B arzkow ice, Ż arz . W oj. ZMW, W ZGS, ,,Sam opom oc C hłop­
sk a ” , SITR, W P „D om  K siążk i” , Z w iązek  Spółdzielczości M leczarsk ie j, W ZKR, W ojew ódzki 
L e lta rz  W ete ry n a rii, PW R iL.
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Podsumowanie konkursu „Książka rolnicza dla wszystkich” oraz wręczenie 
zwycięzcom nagród odbyło się w RRZD Barzkowice, gdzie uczestnicy poza wymia­
ną doświadczeń zwiedzili Zakład, zapoznając się z wynikami stosowania nauko­
wych metod w praktyce. Zainteresowanie konkursem i uzyskane wyniki w upow­
szechnieniu książki rolniczej stwarzają przesłanki do kontynuowania podobnych 
konkursów w przyszłości.

JA N  M AKARUK

POKŁOSIE WSPÓŁZAWODNICTWA BIBLIOTEK

W artykule „Echa współzawodnictwa bibliotek” zamieszczonym w „Poradniku 
Bibliotekarza” nr 9 z 1967 r. mówiliśmy o zasięgu imprezy i podjętych zobowiąza­
niach bibliotekarzy. Obecnie po zakończeniu współzawodnictwa czas pomówić o wy­
nikach, o ich wpływie na dalszą działalność bibliotek w zaspokajaniu potrzeb czy­
telniczych i samokształceniowych środowisk.

Współzawodnictwo — jak głosi sprawozdanie Wojewódzkiej Komisji w Łodzi — 
było wydarzeniem, które odegrało bardzo poważną rolę w aktywizacji nie tylko 
czytelnictwa ale i całokształtu życia kulturalno-oświatowego w naszym wojewódz­
twie. Powszechny udział bibliotek, ich wszechstronna i systematyczna działalność, 
umiejętna inspiracja przyczyniły się w rezultacie do wielkiego ożywienia społecz­
nego ruchu kulturalnego i — zgodnie z zamierzeniami organizatorów współzawodni­
ctwa — do właściwego uczczenia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej.

Osiągnięcia te uzyskały biblioteki dzięki wzmożonej pracy w okresie współ­
zawodnictwa, umiejętności realizacji podjętych zobowiązań. Samo zestawienie 
liczbowe przygotowanych i przeprowadzonych przez biblioteki imprez związanych 
z książką i czytelnictwem świadczy o dużych osiągnięciach kulturalno-oświato­
wych. Np. bibliotekarze województwa bydgoskiego zorganizowali w okresie współ­
zawodnictwa: 4708 ekspozycji książek, 1208 odczytów i pogadanek, 263 spotkania 
autorów z czytelnikami i 555 spotkań z wybitnymi działaczami społecznymi, 1018 
wieczorów i poranków literackich, 2777 wieczorów dyskusyjnych nad przeczytanymi 
książkami, artykułami w prasie oraz audycjami radiowymi i telewizyjnymi, wy­
świetlono 1929 filmów oświatowych i przeźroczy, przygotowano i wygłoszono 167 
pogadanek w lokalnych radiowęzłach.

Podobną działalność prowadziły biblioteki w całym kraju. Wiele inicjatywy 
wykazali bibliotekarze w organizowaniu konkursów, turniejów i ąuizów czytelni­
czych, przeprowadzając je pod różnymi hasłami np. „Sygnał dała Aurora” — 
„Utrwalamy pamięć tamtych dni” — „Bohaterowie Wielkiej Rewolucji”. Szczególnie 
interesujący był konkurs zorganizowany przez biblioteki i koła ZMW w woj. łódz­
kim pod hasłem „Czytamy i myślimy”. Zgodnie z hasłem po przeprowadzeniu 
konkursu pomyślano i przystąpiono do działania. Zorganizowano 200 nowych pun­
któw bibliotecznych na wsi. Kierownikami tych punktów zostali członkowie ZMW. 
W województwie lubelskim pod wpływem podobnej inspiracji zorganizowano 170 
nowych punktów bibliotecznych w miejscowościach odległych od bibliotek gro­
madzkich, a zwłaszcza w PGR, a w bydgoskim — 173.

Szeroko rozwiniętej działalności kulturalno-oświatowej bibliotek towarzyszyła 
działalność współpracujących z bibliotekami instytucji i organizacji społecznych. 
Szczególnie podkreślić wypada wyniki współpracy bibliotek z prezydiami rad na­
rodowych, które w okresie współzawodnictwa zwróciły baczniejszą uwagę na bazę 
materialną bibliotek publicznych, a przede wszystkim na poprawę warunków lo-
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kałowych, zaopatrzenie w sprzęt itd. Działalność prezydiów rad narodowych w tym 
zakresie była dość owocna. Jedne wymieniały dotychczaso'we nieodpowiednie lokale 
na lepsze, wyposażając je w nowy sprzęt, inne przeprowadzały kapitalne remonty 
w zabytkowych budynkach, aby adaptować je do użytku bibliotek pozostających 
w złych warunkach lokalowych. W adaptacji obiektów zabytkowych szczególnie 
wyróżniło się województwo szczecińskie. Niektóre rady narodowe obok poprawy 
warunków lokalowych starały się wygospodarować z sum pozabudżetowych do­
datkowe środki na zakup książek.

W zakresie poprawy bazy materialnej przodowały województwa: bydgoskie, 
które wydało na ten cel z dodatkowych źródeł finansowych łącznie 9 405 000 zł, 
szczecińskie — 5 150 000 zł, poznańskie — 3 884 000 zł i lubelskie — 3 121 000 zł. 
Wśród powiatôv/ największe osiągnięcia w tym zakresie miały: Aleksandrów Ku­
jawski, który na rzecz bibliotek wydał 1 760 000 zł i Krasnystaw — 916 000 zł.

Poprawa w zakresie lokali bibliotecznych pozwoliła bibliotekom na otwarcie 
nowych filii bibliotecznych oraz czytelń przy dotychczasowych wypożyczalniach 
np. w województwie bydgoskim zorganizowano 35 nowych czytelń, w kieleckim — 
29, w poznańskim — 24. W pozostałych województwach liczba nowych czytelń 
wynosi od 15 do 20 placówek, na ogół dobrze wyposażonych.

W zakupie sprzętu dla bibliotek najpoważniejsze osiągnięcia miały: woj. by­
dgoskie — 2 174 353 zł oraz woj. łódzkie — 1 374 000 zł. Natomiast w przeznaczeniu 
kwot na uzupełnienie księgozbiorów w bibliotekach przodowało woj. łódzkie, które 
przeznaczyło na ten cel 1 872 500 zł, a woj. bydgoskie — 1 586 373 zł.

Poprawa warunków lokalowych, trochę zwiększony zakup księgozbiorów, a na­
de wszystko liczne i atrakcyjne imprezy czytelnicze spowodowały zwiększenie za­
interesowania książką. Wzrosła liczba czytelników w niektórych województwach 
w dość znacznym stopniu, np. w województwie bydgoskim zanotowano po zakończe­
niu współzawodnictwa 348 072 czytelników, co stanowi wzrost w stosunku do roku 
poprzedniego o 16 242. Poważnym osiągnięciem w tym województwie jest również 
uzyskanie dość znacznej liczby wypożyczeń 5 522 164, co stanowi wzrost w stosunku 
do roku poprzedniego o 389 342. W bibliotekach niektórych województw, jak w ar­
szawskie, białostockie, rzeszowskie i inne osiągnięto znaczny wzrost wypożyczeń 
literatury popularnonaukowej i sp(deczno-politycznej.

Bibliotekarze dokładali starań, aby osiągnąć jak najlepsze rezultaty. Toteż 
wyniki współzawodnictwa były duże, a wśród wyróżniających się tak wyrównane, 
że trudno było wybrać najlepszych do nagród. Według oceny Centralnej Komisji 
Współzawodnictwa najlepsze wyniki osiągnęły publiczne biblioteki województwa 
bydgoskiego. Następne miejsce zajęły województwa: poznańskie, łódzkie, lubelskie, 
warszawskie, szczecińskie. Szczegółowy wykaz nagród przedstawia się następująco:
A. Nagrody pieniężne Ministerstwa Kultury i Sztuki;

a) Dla zespołów pracowników b i b l i o t e k  s z c z e b l a  w o j e w ó d z ­
k i e g o
I. 9 000 zł dla zespołów pracowników WBP w Toruniu,

II. 6 000 zł dla zespołu pracowników WBP w Poznaniu,
b) Dla zespołów pracowników b i b l i o t e k  p o w i a t o w y c h  ( m ie j ­

s k ic h )  w  wysokości po 2 000 zł każda: PiMBP w Wyrzysku, woj. Bydgoszcz; 
PiMBP w Żninie, woj. Bydgoszcz; MBP w Chorzowie, woj. Katowice; DBP 
Kraków—Nowa Huta; PBP w Tarnowie, woj. Kraków; PiMBP w Drawsku, 
woj. Koszalin; PiMBP w Jędrzejowie, woj. Kielce; PiMBP w Lubartowie, woj. 
Lublin; PiMBP w Krasnymstawie, woj. Lublin; PiMBP w Kutnie, woj. Łódź; 
DBP Łódź—Górna; PiMBP w Braniewie, woj. Olsztyn; PiMBP w Szamotułach, 
woj. Poznań; PiMBP w Dębicy, woj. Rzeszów; PiMBP w Pyrzycach, woj. Szcze­
cin; PBP w Płocku, woj. Warszawa; Wypożyczalnia przy ul. Grójeckiej BP 
m.st. Warszawy; PiMBP w Kłodzku, woj. Wrocław; DBP Wrocław—Krzyki;
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PiMBP w Głogowie, woj. Zielona Góra; PiMBP w Raciborzu, woj. Opole; 
PiMBP w Suwałkach, woj. Białystok.

c) Dla pracowników b i b l i o t e k  m a ł o m i e j s k i c h ,  o s i e d l o w y c h  
i g r o m a d z k i c h  po 1 000: GBP w Kowalach Oleckich, pow. Olecko, woj. 
Białystok; GBP w Drzycimiu, pow Swiecie, woj. Bydgoszcz; MBP w Pakości, 
pow. Inowrocîaw, woj. Bydgoszcz; Filia n r fl MBP w Gdyni, woj. Gdańsk; 
GBP w Pawłowicach, poiw. Pszczyna, woj. Katowice; MBP w Karlinie, pow. 
Białogard, woj. Koszalin; GBP w Dorohusk, pow. Chełm, woj. Lublin; GBP 
w Henrykowie, pow. Braniewo, woj. Olsztyn; GBP w Swiętnie, pow. Wol­
sztyn, woj. Poznań; GBP w Olszanicy, pow. Lesko, woj. Rzeszów; GBP w Go- 
Tańczy Pomorskiej, pow. Gryfice, woj. Szczecin; GBP w Rokitnie, pow. Włosz­
czowa, woj. Kielce; GBP w Zawadach, pow. Przasnysz, woj. Warszawa; GBP 
w Wojakowej, pow. Brzesko, woj. Kraków; Biblioteka Dziecięca przy ul. Gór­
skiej BP m. st. Warszawy; GBP w Kruszynie, pow. Radomsko, woj. Łódź; GBP 
w Bukowcu, pow. Międzyrzecz, woj. Zielona Góra; GBP w Wysokiej, pow. 
Olesno, woj. Opole; MBP w Błażowej, pow. Rzeszów; GBP w Sypniewie, pow. 
Maków Mazow., woj. Warszawa; Filia nr 11 MBP w Poznaniu; GBP w Stru- 
miennej, pow. Góra, woj. Wrocław;

B. Nagrody rzeczowe Ministerstwa Kultury i Sztuki na wyposażenie bibliotek dla 
powiatów, które wyróżniły się w akcji budownictwa bibliotecznego:

PiMBP Nowe Miasto, woj. Olsztyn — 50 000 zł; PiMBP Szubin, woj. By­
dgoszcz — 50 000 zł; PiMBP Mielec, woj. Rzeszów — 25 000 zł; PiMBP Wą­
growiec, woj. Poznań — 25 000 zł.

C. Nagrody pieniężne CRZZ dla bibliotek publicznych:
a) dla zespołów pracowników bibliotek s z c z e b l a  w o j e w ó d z k i e g o ;  

Biblioteka Publ. m. st. Warszawy — 4000 zł; WiMBP w Lublinie — 4000 zł.
b) dla zespołów pracowników bibliotek s z c z e b l a  p o w i a t o w e g o  po 

2000 zł: PiMBP w Starogardzie Gd., woj. Gdańsk; MBP w Pabianicach, woj. 
Łódź; MBP w Lesznie, woj. Poznań.

D. Nagrody Zarządu Głównego TPPR dla pracowników bibliotek publicznych 
i związkowych:

Bezpłatny udział w wycieczkach do ZSRR otrzymali: Ob. Teodor B ło c h o ­
w i a k  — dyrektor WBP w Toruniu; Ob. Antoni P r z y b y l s k i  — kierownik 
biblioteki Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego w Ostrowie Wielko­
polskim; Ob. Ryszard W a jd a  — kierownik punktu bibliotecznego w Rze­
pienniku Marciszewskim, gr. Gromnik, pow. Tarnów.

E. Nagrody Zarządu Głównego Zw. Zaw, Pracowników Kultury i Sztuki dla pra­
cowników bibliotek publicznych:

a) Bezpłatny udział w wycieczce do ZSRR otrzymali; Ob. Maria N ę d z e -  
w ic z  — kier, działu instr.-metod. WBP w Toruniu; Ob. Stanisław W y p y -  
s z e w s k i  — kier. MBP w Resku, pow. Łobez.

b) Bezpłatny pobyt na wczasach otrzymali: Ob. Józefa C z a p l i ń s k a ,  
kier. GBP w Miłomłynie, pow. Ostróda; Ob. Maria Q u i r i n i  — przewodnicząca 
Koła Przyjaciół Bibliotek w Wieliczce, pow. Kraków; Ob. Helena M o z e 1 e w- 
s k a  — kierownik PBP w Białymstoku.
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LUDM IŁA KUNCZEW SKA
K ato w ice

DOSKONALENIE BIBLIOTEKARZY SZKOLNYCH
Biblioteki szkolne powstały równocześnie ze szkołami i z biegiem lat prze­

kształciły się z małych biblioteczek w biblioteki posiadające po Idlka, a nawet kil­
kanaście tysięcy tomów. Zmieniły się też zadania bibliotekarza szkolnego, który 
wprawdzie jest przede wszystkim nauczycielem i wychowawcą, ale musi też posia­
dać niezbędne minimum wiadomości i umiejętności potrzebnych do prowadzenia 
biblioteki, tym bardziej, że do pracy w bibliotekach szkolnych kierowani są z re­
guły nauczyciele nie mający żadnego przygotowania ani wiadomości potrzebnych 
do tej działalności.

W n ętrze  g a b in e tu  m etodycznego  sek c ji k a to w ick ie j

Dlatego od 1960 r. w każdym kuratorium w okręgowym ośrodku metodycznym 
powołana została sekcja bibliotek szkolnych i czytelnictwa, mająca na celu dosko­
nalenie nauczycieli-bibliotekarzy szkolnych. Kierownik sekcji bibliotek i czytel­
nictwa stosuje różnorodne formy dokształcania do pogłębienia wiadomości meryto­
rycznych bibliotekarzy szkolnych i doskonalenia pracy metodycznej z czytelnika- 
mi-uczniami. Jest to jego działalność instrukcyjna realizowana bądź w czasie hospi­
tacji w bibliotekach, bądź w gabinecie metodycznym w czasie indywidualnych lub 
zespołowych konsultacji z bibliotekarzami.

G a b i n e t  m e t o d y c z n y  kierownika sekcji to jego pracownia, w której 
znajduje się warsztat pracy, służący:

a) działalności instrukcyjno-metodycznej,
b) własnemu samokształceniu.
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Charakter działalności ośrodka metodycznego rzutuje na zbiory gabinetu i jego 
organizację. Sprawą bardzo istotną jest wygospodarowanie dla ośrodka osobnego 
pokoju, choćby najmniejszego, bądź to w szkole bazowej, bądź w pomieszczeniu 
okręgowego ośrodka metodycznego, gdzie można spokojnie porozmawiać z biblio­
tekarzem szukającym porady i zgromadzić materiały potrzebne do pracy instruk­
cyjno-metodycznej. Konieczne jest teź odpowiednie urządzenie, funkcjonalne i przy­
stosowane do działalności gabinetu.

Gabinet sekcji katowickiej posiada te warunki: jest osobny lokal, są regały 
oszklone oraz specjalne biurka z otwieranym podwójnym blatem i szufladami, 
w których mieszczą się pomoce naukowe.

Zbiory gabinetu kierownika sekcji dzielą się na:
— materiały instrukcyjno-metodyczne potrzebne do doskonalenia bibliotekarzy

R egal z k sięgozbiorem  
po d ręczn y m

B iu rk o  z o tw o rzo n y m  b la ­
tem  i pó lkam i na  pom oce 

nau k o w e

— materiały przydatne bibliotekarzom w pracy z młodzieżą
— materiały metodyczne do pracy samokształceniowej bibliotekarzy.
Podstawą zbiorów jest księgozbiór podręczny, katalog i kartoteki informacyjno-

-bibliograficzne oraz pomoce wizualne. Księgozbiór podręczny gabinetu sekcji ka­
towickiej zawiera ponad 350 pozycji i jest stale uzupełniany wydawnictwami z za­
kresu b i b l i o t e k a r s t w a .  Składają się na niego:

1) wydawnictwa o charakterze instrukcyjnym
2) wydawnictwa popularyzujące doświadczenia bibliotekarzy szkolnych
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3) wydawnictwa o charakterze ogólnym i materiały z badań nad czytelnictwem
4) bibliografie ogólne i specjalne (najbardziej potrzebne bibliotekarzom szkol­

nym) oraz literatura odnośnie bibliograf^
5) książki o książce
6) źródła informacji o książkach aprobowanych do bibliotek szkolnych
7) czasopisma bibliotekarstkie (również roczniki)
8) wydawnictwa pomagające bibliotekarzom do organizowania imprez, rocznic 

i uroczystości
9) katalogi wydawnicze.
K s i ę g o z b i ó r  p o d r ę c z n y  stanowi część warsztatu służby informacyj­

nej i bibliograficznej, drugą jego część stanowią katalogi i kartoteki. Opracowany

o tw a r te  b iu rk o  z p rzy k ład o w y m i tab licam i 
do k o n k u rsu

K a rto te k i b ib lio g ra ficzn e

jest katalog księgozbioru podręcznego tylko druków zwartych, katalog zagadnień 
bibliotekarskich w ogóle i osobno katalog zagadnieniowy bibliotek szkolnych. 
Oprócz tych katalogów znajdują się jeszcze inne katalogi i kartoteki jak:

a) wykaz lektury do egzaminu eksternistycznego na bibliotekarza szkolnego
b) wykaz czasopism aprobowanych,
c) zagadnienia dydaktyczno-wychowawcze (mające związek z pracą biblioteka­

rza, np. karność, współpraca z rodzicami, osobowość uczni itp.),
d) polskie czasopisma bibliotekarskie i bibliograficzne.
Jedną z koniecznych kartotek jest tzw. k a r t o t e k a  p o m o c n ic z a ,  w któ­

rej znajdują się różne przepisy i inne wykazy przydatne bibliotekarzom szkolnym.
W kartotece pomocniczej są następujące hasła:
— przepisy prawne dotyczące bibliotek szkolnych
— zarządzenia dotyczące ośrodków metodycznych i ognisk metodycznych
— zarządzenia dotyczące spraw bytowych nauczycieli i bibliotekarzy
— zarządzenia dotyczące kwalifikacji bibliotekarzy szkolnych.
Zarówno zagadnienia, jak i hasła zostały ustalone na podstawie konsultacji 

z bibliotekarzami.
W katalogach i kartotekach bibliograficznych są opracowane tak druki zwarte, 

jak i artykuły z czasopism. Dlatego niezmiernie ważną sprawą jest zapewnienie 
sobie stałe prenumeraty czasopism bibliotekarskich i bibliograficznych. Czasopisma 
przedmiotowe są prenumerowane przez szkoły, należy tylko zadbać, aby przed od­
daniem ich nauczycielowi przedmiotu przeglądnąć je i odpowiednie artykuły zbi- 
bliografować.
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Koniecznym czasopismem w gabinecie sekcji jest Dziennik Urzędowy Min. 
Oświaty (obecnie ze zmienionym tytułem), gdyż znajdują się tam zarządzenia do 
wykonania, np. o kwalifikacjach bibliotekarzy szkolnych. W każdym z nich jest też 
wykaz książek aprobowanych, a także podane są aprobowane czasopisma. Z czaso­
pism fachowych najważniejszy jest „Poradnik Bibliotekarza”, „Bibliotekarz”, „Prze­
wodnik Bibliograficzny”, „Zapowiedzi Wydawnicze”, „Bibliografia Zawartości Cza­
sopism”, wskazana jest też prenumerata „Przeglądu Bibliotecznego” wraz z dodat­
kiem „Przegląd Piśmiennictwa o Książce”. Niezbędne są „Nowe Książki”. Ponadto, 
jeśli chodzi o sekcję katowicką, to wykorzystuje się niektóre numery poświęcone 
czytelnictwu i bibliotekom ,,Biuletynu Kuratorium Okręgu Szkolnego”, „Biuletynu 
Pedagogicznego Pałacu Młodzieży”, i „Chowanny”. Z innych czasopism najwięcej 
materiału odnośnie czytelnictwa można znaleźć w „Głosie Nauczycielskim” 
„Nowej Szkole” i „Wychowaniu”, a także w „Szkole Zawodowej” i „Kwartalniku 
Pedagogicznym”. Kierownik sekcji musi na bieżąco śledzić czasopisma, bibliografo- 
wać artykuły i włączać je do kartotek i katalogów.

Osobny dział stanowią wizualne pomoce naukowe w postaci tablic, plansz, ga­
zetek bibliotecznych i innych wzorów. Dzielą się one na:

1) pomoce niezbędne w doskonaleniu niekwalifikowanych bibliotekarzy

1 Organuacja
iwystaihyuuiystowki njystauyy autors

II tJklcid cksponcibuj

P rzy k ład o w e  tab lice  i g aze tk a

2) pomoce przydatne w pracy z bibliotekarzami zaawansowanymi
3) pomoce dla uczniów do przysposobienia czytelniczo-bibliotecznego.
Pomoce niezbędne w doskonaleniu bibliotekarzy bez przygotowania do pracy

w bibliotece, to przede wszystkim takie, które zorientują ich w organizacji pracy 
i technice bibliotecznej. Znajdują się więc wzory regulaminu biblioteki i czytelni, 
tygodniowego rozkładu zajęć, rocznego planu czytelniczego oraz rocznego, a także 
okresowego planu pracy bibliotekarza, dobrze prowadzonego dziennika zajęć biblio­
tekarza szkolnego. Z pomocą tu też przychodzi „Przewodnik bibliotekarza szkol­
nego” St. Wisłockiej oraz „ABC bibliotekarza” J. Kołodziejskiej. Są tam bowiem 
tablice odnoszące się tak do organizacji pracy bibliotekarza, jak i do technicznego 
opracowania księgozbioru. Pomoce wykorzystywane w doskonaleniu bibliotekarzy 
przeszkolonych, to wzory plansz, afiszów i gazetek propagandowych, np. gazetka 
biblioteczna (mająca takie działy, jak: co się dzieje w naszej bibliotece, najlepsi
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czytelnicy, przeczytaj nowości, zgłoś się do konkursu itp.), gazetka biblioteczna 
poświęcona jednemu autorowi, serwis prasowy, kalendarz rocznic czy uroczystości, 
afisz propagujący prenumerowane przez bibliotekę czasopisma pod hasłem „Czytamy 
czasopisma” lub „Wiedza pomaga w życiu”. Inne — to wskazówki metodyczne do 
organizacji wystawy tematycznej konkursu. Do tego działu należą też plansze 
obrazujące morfologię książki, podział druków współczesnych, podział biblio­
grafii itp.

W dziale pomocy do przysposobienia czytelniczo-bibliotecznego uczniów znaj­
dują się tablice: klasyfikacji dziesiętnej i literowej (działowej dla bibliotek szkół 
podstawowych), tablica ilustrująca układ w katalogu alfabetycznym, wyjaśniająca 
korzystanie z katalogu rzeczowego oraz „jak korzystam z biblioteki szkolnej”, 
tablice pod hasłem „szanuj książkę” odnoszące się do higieny czytania, tablice in­
formujące; jak korzystać z wydawnictw ogólno-informacyjnych i książek popular­
nonaukowych, o rodzajach czasopism, elementach książki, elementach skróconego 
opisu bibliograficznego książki i artykułu. Nałeżą tu też pomoce omawiające ma­
teriały drukarskie (czcionki drukarskie) rodzaje papieru, książki dla ociemniałych 
oraz inne ciekawostki służące do poszerzenia wiedzy uczniów o książce.

Dla bibliotekarzy są w tym dziale przykładowe konspekty lekcji bibliotecznych 
i zajęć czytelniczo-bibliotecznych. '  i •

Nie jest moim celem wymienienie wszystkich pomocy znajdujących się w ga­
binecie sekcji, dlatego zwróciłam uwagę tylko na najważniejsze. Niektóre z nich 
są stałe, inne zmieniają się w zależności od potrzeb, np. materiały konkursowe, 
plakaty propagandowe itp.

W jaki sposób sekcja kompletuje swoje zbiory? Księgozbiór podręczny składa 
się z pozycji wydzielonych z księgozbioru biblioteki szkoły bazowej, uzupełniany 
na bieżąco częściowo z budżetu szkoły a częściowo z budżetu okręgowego ośrodka 
metodycznego. Materiały wizualne pochodzą z trzech źródeł: pierwsze źródło to 
Ministerstwo Oświaty, które w dawnych latach rozesłało do szkół cały zestaw 
tablic (należy ubolewać, że akcja ta została zarzucona), drugie to zbieranie cieka­
wych wzorów podczas hospitacji w bibliotekach (np. plany pracy, dobrze prowadzo­
ny dziennik bibliotekarza, konspekty zajęć bibliotecznych, tablice i afisze propa­
gandowe), a trzeci — projektowane przez kierownika sekcji, a wykonywane przez 
aktyw biblioteczny sekcji, tablice i plansze, których brak odczuwa się w pracy 
instrukcyjnej.

Zbiory gabinetu metodycznego sekcji katowickiej są upowszechniane:
a) W postaci stałej ekspozycji w gabinecie. Jest ona przeznaczona dla po­

czątkujących bibliotekarzy. Każde biurko (sekcja posiada ich 4) przeznaczone jest 
na 1—2 zagadnienia bibliotekarskie. Na otwartym blacie biurka umieszczone są 
tablice tematyczne do zagadnienia, w szufladach znajdują się różne pomoce nauko­
we, a na wewnętrznej stronie drzwi znajduje się spis bibliograficzny do tego zagad­
nienia. Bibliotekarz korzystający indywidualnie z gabinetu ma możność zapoznania 
się z interesującym go działem bez pomocy kierownika.

b) W postaci wystaw tematycznych przygotowanych na konsultacje zespołowe, 
konferencje, narady i kursy bibliotekarskie.

Aby gabinet spełniał swoją rolę instrukcyjno-metodyczną, musi on być otwarty 
w stałe dni i o stałych godzinach. Gabinet metodyczny sekcji katowickiej jest w ten 
sposób wykorzystywany od szeregu lat i ma już swoje tradycje. Dowodem tego 
może być statystyka odwiedzin, która jest prowadzona w gabinecie od kilku lat. 
I tak na przestrzeni lat 1961—1966 ponad 600 bibliotekarzy skorzystało indywidual­
nie ze zbiorów gabinetu. Zorganizowanych zostało również około 40 wystaw tema­
tycznych z różnych okazji, z wykorzystaniem do tego zgromadzonych w gabinecie 
materiałów.

W ślad za organizacją gabinetu metodycznego poszło też uporządkowanie orga­
nizacji biblioteki szkoły bazowej, która jest naturalnym zapleczem gabinetu sekcji 
i najlepszym przykładem dla bibliotekarzy szukających u kierownika sekcji rady 
i pomocy.

Artykuł ten nie wykorzystuje całokształtu zagadnienia gabinetu metodycznego 
sekcji bibliotek i czytelnictwa. Każdy kierownik sekcji organizuje go trochę ina­
czej, w zależności od swoich warunków lokalowych, od możliwości finansowych 
i własnej inwencji. Celem moim było ukazanie tylko problemu, i mam nadzieję, że 
kierownicy sekcji podzielą się także swo'imi dośwadczeniami.
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ANNA BAŃKOW SKA

TROPAMI ŻYCIA POETY
W 175 rocznicę urodzin Antoniego Malczewskiego

Są pisarze, których nazwiska każdy inteligent, czerpiąc z zasobów wiedzy szkol­
nej, opatrzy bez zająknienia przymiotnikiem „wybitny”, ale poza mglistym pojęciem 
o wysokiej randze, raz na zawsze ustalonej przez historię literatury, nie wzbudzą 
w nim one żadnego wyraźniejszego obrazu twórcy, ani przeżyć i doświadczeń, jakie 
kształtowały jego dzieło. Antoni Malczewski, którego poetycką powieść „M aria” 
zaliczano — niestety już po śmierci autora — do najwybitniejszych, obok utworów 
Mickiewicza, dzieł polskiego romantyzmu, może być tego niemal klasycznym przy­
kładem. Tymczasem jego życie było tak bujne, a indywidualność tak dalęjta od 
jakiegokolwiek szablonu, że mogłyby same stanowić temat romantycznej powieści.

U -

/;•

Przynajmniej z tego co o nim wiadomo, a wiadomo, niestety, w sposób bezspor­
ny — bardzo mało.

Malczewski urodził się 3 czerwca 1793 r. najpewniej w Kniahinie k. Dubna 
wątpliwość wynika stąd, że w jednym z dokumentów jako miejsce urodzenia poda­
na jest Warszawa, (co jednak wydaje się mało prawdopodobne). Był synem generała
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Jana Malczewskiego i Konstancji z Błeszyńskich. W latach 1805—11 uczył się 
w sławnym Liceum Krzemienieckim, a gdy je opuszczał, sam Tadeusz Czacki takie 
mu wystawił świadectwo: był przykładem postępowania dobrego, innych celo­
wał uczniów w naukach i z chlubą dla tej szkoły był uczniem, któremu pierwszeń­
stwo zgodne zdanie władzy szkolnej, profesorów, metrów, uczniów samych przy­
znało”. Po ukończeniu Liceum wyjechał do Warszawy i 1 września 1811 wstąpił 
do szkoły apłikacyjnej inżynierów, sposobiąc się do służby wojskowej. Księstwo 
Warszawskie zbroiło się w tym czasie na gwałt, zbliżał się dzień wyprawy Napo- 
łeona na Moskwę, koncentracja wojsk dobiegała końca. Malczewski miał wziąć 
udział w wyprawie, ale w przeddzień wyjazdu uległ wypadkowi. Popisywał się 
brawurową jazdą na narowistym koniu, koń zaczął ponosić i „ocierając się o słup 
przy bramie zgruchotał jęźdźcowi nogę”. Ten drobny szczegół w pewnej mierze 
charakteryzuje Malczewskiego takiego, jakim był we wczesnej młodości — świetny 
jeździec (a dodajmy — i tancerz), zgrabny, przystojny, tryskający życiem i humo­
rem, znakomity kompan, ułubieniec kobiet, ozdoba towarzystwa. A swoją drogą 
pechowy popis jeździecki pozwolił mu uniknąć tragicznej w ostatecznym finale 
moskiewskiej wyprawy i być może ocalił życie. W 1813 r. widzimy późniejszego 
autora „Marii” wśród obrońców Modlina, gdzie, wykorzystując swoje kwalifikacje 
w urządzaniu fortyfikacji twierdzy, nie przestaje wszakże wysyłać romansowych 
łiścików do pozostającej w Warszawie „damy serca”, po kapitulacji zaś — gdy 
rozwiały się wiełkie nadzieje Polaków — wrócił na Wołyń. Nie bawił tam długo. 
Pod koniec 1814 r. był już zapewne z powrotem w Warszawie, 1 maja 1815 r. 
wstąpił do służby wojskowej w stopniu porucznika w sztabie kwatermistrzostwa 
generałnego. Pozostawał tam tylko do 1 lipca, potem uzyskał zwolnienie i porzu­
cając wszelkie dawne plany o karierze wojskowej lub urzędniczej poszedł... za 
głosem serca. Malczewski wiele razy kochał się „na zabój”, ale uczucie, które 
wzbudziła w nim księżna Franciszka Lubomirska, starająca się właśnie o rozwód, 
po raz pierwszy było tak poważne. W 1816 r. wraz z księżną wyjechał za granicę 
w podróż, która przeciągnęła się na lata.

Przekazy z tej podróży są i niepewne, i w wielu punktach sprzeczne. Wiadomo, 
że zaczął od Drezna, że bawił we Włoszech, we Francji, dwukrotnie w Szwajcarii. 
W 1818 r. jako pierwszy z Polaków wszedł na szczyt Mont Blanc; prawdopodobnie 
w Wenecji spotkał Byrona; we Francji interesował się nowinkami naukowymi 
i literackimi, zwłaszcza zaś bardzo wtedy modnym „mesmeryzmem”, to jest metodą 
leczenia chorych drogą hipnozy, i rzekomo odkrył takie uzdolnienia u siebie. Naj­
ważniejsze jest jednak to, że poznając nowych ludzi, chłonąc nowe wrażenia, roz­
szerzał horyzonty myślowe, dojrzewał wewnętrznie. Długoletni wojaż (wcześniej już 
rozstał się z Lubomirską) zakończył się w 1821 roku. Malczewski wrócił na Wołyń. 
Być może, ciągnęła go tęsknota do kraju, a może po prostu konieczność uregulo­
wania interesów, poważniejszego zabezpieczenia sobie przyszłości. Wracał innym 
człowiekiem, ale i wokół niego wiełe się zmieniło, musiał poznać nowe warunki 
i przystosować się do nich. Zaczął się ostatni okres życia poety, okres najsmutniej­
szy. Malczewski miał zawsze wiełkie powodzenie u kobiet, nad jego ostatnimi latami 
również zaciążyła kobieta, zaciążyła w sposób fatałny. Wkrótce po powrocie w ro­
dzinne strony nawiązał bliskie stosunki z domem swoich sąsiadów i powinowatych, 
państwa Kucińskich. Zofia Kucińska cierpiała na różne dolegliwości o podłożu 
głównie nerwowym. Malczewski, jakoby z dobrym początkowo skutkiem, zaczął ją 
leczyć metodą hipnozy. Wkrótce Kucińska ślepo się w nim zakochała, wywierając 
na poetę presję morałną, spod której nie zdołał się nigdy wyswobodzić, choć usiło­
wał ten związek zerwać parokrotnie. Ostatecznie Kucińska wystąpiła o rozwód 
i razem z Malczewskim wyjechała do Warszawy. Mieszkali wspólnie aż do końca 
życia poety. Choroba Zofii nie ustąpiła, rozwodu uzyskać się nie udało, dwuzna­
czna sytuacja obojga i charakter chorej oddalały dawnych znajomych, jej choro­
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bliwa zazdrość o każdą chwilę nieobecności Malczewskiego uniemożliwiała mu 
podjęcie jakiejkolwiek pracy. Do domu zakradła się bieda, co cenniejsze rzeczy 
szły do lombardu.

W tych ciężkich latach Malczewski, zgryziony, zniechęcony do życia i sam 
chory, miał przecież jedną nadzieję; odzyskanie pozycji społecznej i równowagi ma­
terialnej drogą sukcesu literackiego. W 1825 roku, własnym nakładem, za pożyczone 
pieniądze wydał „Marię”. Fabuła utworu oparta jest na autentycznym wydarzeniu, 
które poeta znał z opowiadań już w dzieciństwie. Jest to historia porwania i udu­
szenia Gertrudy Komorowskiej przez hajduków wojewody kijowskiego Franciszka 
Salezego Potockiego. Gertruda była, potajemnie przed rodziną Potockich poślu­
bioną, żoną Szczęsnego Potockiego, syna wojewody. O tragicznej sprawie długo
1 głośno mówiono. Działała ona na ludzkie uczucia i wyobraźnię. Chociaż w poemacie, 
którego rozgrywającą się na Ukrainie akcję poeta przeniósł z XVIII w XVII wiek, 
nie brak realistycznych szczegółów z przeszłości, to jednak Malczewskiemu cho­
dziło przede wszystkim o przedstawienie dramatu człowieka wplątanego w wyda­
rzenia historyczne i o ocenę sensu świata i ludzkiego istnienia. „Maria”, na której 
powstaniu i rodzaju zaważył mocno wpływ Byrona, była tak odmienna od dotych­
czasowej literatury, że najpierw spotkała się z całkowitą obojętnością, a potem 
z krytyką wykazującą zupełny brak zrozumienia. Byli wprawdzie ludzie tacy, jak 
poeci Bohadn Zaleski i Seweryn Goszczyński, jak pisarz i krytyk literacki Michał 
Grabowski,. którzy odczuli i docenili jej piękno, ale należeli oni do wyjątków. Su­
kcesu „Marii” Malczewski nie doczekał, w biedzie i zupełnym opuszczeniu zmarł
2 maja 1826 r. Trumnę jego odprowadzało ledwie kilka osób, a  kiedy w cztery lata 
pó^ ie j kilku pisarzy chciało uczcić jego pamięć położeniem kamienia nagrobnego 
z napisem „Autorowi Marii”, grobu na warszawskich Powązkach nie udało się 
odszukać. Była to smutna igraszka losu. W tymże 1830 r. sława literacka dzieła 
i jego autora zostały ugruntowane piórem najwybitniejszego krytyka polskiego 
epoki romantyzmu, Maurycego Mochnackiego. W swoim dziele „O literaturze 
polskiej w wieku dziewiętnastym” pisał on o poemacie Malczewskiego;

„Smutna powieść jego, jak dumy i śpiewy tego kraju, gdzie się urodził. Ofiara 
nieumiejętnej krytyki, co ją przed kilku laty na zapomnienie skazała. — Publicz­
ność polska nie zna Marii Malczewskiego. Nie we wszystkich ręku znajdzie się to 
poema. Nie rozkupiono małej liczby odbitych egzemplarzy. (...) Maria Malczew­
skiego jest jednym z najśliczniejszych i największych utworów tegoczesnej lite­
ratury polskiej, mimo wielu niepoprawnych wierszy i twardego, jakie się niektórym 
zdaje, wysłowienia — jakie ja przynajmniej, moim zdaniem, za zaletę poczytuję”.

Ten finał, o kilka lat spóźniony, rzuca znowu blask na życie poety rozpoczęte 
z takim rozmachem, zrazu beztroskie, pełne świetnych zapowiedzi, potem dziwnie 
zagmatwane, u schyłku — tragiczne.

W posłowiu do książki o Malczewskim*) pisze Marla Demałowicz; „Bio­
graf jego rozporządza niewiarygodnie małą liczbą dokumentów naprawdę niepo- 
dejrzanych. Najlepiej to można uzmysłowić podając liczbę jego listów, które doszły 
do naszych rąk. Jest ich w sumie dziewięć, licząc w to pozycje tak nie znaczące, 
jak przypisek w liście Franciszka Skibickiego do matki, czy króciutkie bileciki do 
Michała Modzelewskiego z prośbą o kupno tytoniu lub papieru. Listy pisane do 
poety w ogóle się nie zachowały. Wzmianki o nim w korespondencji współczesnych 
są bardzo rzadkie”. Istnieją, rzecz jasna, wspomnienia o Malczewskim, głównie 
jednak pisane przez ludzi, którzy nie znali go osobiście, albo też znali we wcze­
snym okresie życia, a na dodatek ich relacje są na ogół subiektywne i mało 
krytyczne.

*) MARIA DERNAŁOWICZ; Antoni Malczewski. Indeks zestawił Z. Sokół. 
W-wa 1967 PIW, s. 223, 2 nlb., tabl. 16, opr. płóc. zi 30.— (seria „Ludzie żywi”).
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Książka ukazała się w PlW-owskiej serii „Ludzie żywi”, której założeniem 
jest prezentowanie wybitnych postaci z dziejów literatury i kultury w oparciu 
o dokumenty — listy współczesnych, pamiętniki itp. Autorka „Malczewskiego” 
miała więc zadania nader trudne; przebieg wydarzeń trzeba było odtwarzać na 
zasadzie reguły prawdopodobieństwa, wychodząc ze znajomości epoki i łudzi, z któ­
rymi Malczewski się stykał, robiąc to tak, by „podawany czytelnikowi materiał 
miał wszelkie cechy i urok autentyczności, a jednocześnie by kreślił przekonywu­
jąco sylwetkę poety na zasadzie »obudowania pustej przestrzeni«”.

Z faktów skrzętnie wydobytych ze źródeł i materiałów wspominkarskich, które 
trzeba było starannie przesiać, żeby oddzielić prawdę od fantazji, Maria Dernało- 
wicz zbudowała zasadniczy kontur życia i osobowości Malczewskiego. Aby wypełnić 
białe plamy dni, miesięcy czy nawet lat, bardzo słabo czy wręcz zupełnie nie znaj­
dujących pokrycia w dokumentach i wspomnieniach, musiała posłużyć się wyo­
braźnią, domyślnością, przypuszczeniem. Wiele fragmentów książki opatrzyła ostro­
żnym „być może” i „prawdopodobnie”, rysując sylwetkę taką, jak ją sobie mogła 
wyobrazić. Te fragmenty, jak wszystko co subiektywne, nie opierające się na tw ar­
dym grucie faktograficznym, mogą być dyskusyjne. Wyobrażać sobie można prze­
cież rozmaicie. Ale to nie szkodzi. Bohater, o którego chcielibyśmy się spierać, jest 
bohaterem żywym, i fakt, że poprzez tę książkę udało się to spowodować, jest 
niewątpliwą zasługą autorki. W czerwcu bieżącego roku przypada 175 rocznica uro­
dzin poety. Jest to okazja, aby zwrócić uwagę na książkę, która z kart zamkniętej 
historii przenosi Malczewskiego w krąg ludzi żywych, zachęca do dalszych posził- 
kiwań, do wyjaśnienia tego, co wciąż ciemne. Kończąc swoją opowieść o Mal­
czewskim, Maria Dernałowicz podkreśla potrzebę dalszych nad nim badań i napi­
sania jego nowej, „tym razem już posiadającej naukowy charakter”, biografii.

*
W PlW-owskiej serii „Ludzie żywi” ukazało się już 13 pozycji, m.in. ,,Sło­

wacki” Pawła Hertza”, „Maria Kalergis” Stanisława Szenica, „Konopnicka jakiej 
nie znamy” Marii Szypowskiej; parę pozycji nowych wydawnictwo zapowiada, 
(m.in. „Gabrielę Zapolską” J. Czachowskiej, „Kazimierza Brodzińskiego” A. Wit­
kowskiej). Ze względu na zainteresowanie czytelników literaturą faktu i dokumen­
tu i na wartość poznawczą tych książek, dzięki przystępnemu ujęciu, zabarwieniu 
anegdotą, dobrej fabule — stosownych dla bardzo szerokiego kręgu czytelników, 
warto tę serię wyeksiponować w bibliotekach.
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D ek ad a  k siążk i sp o łeczn o -p o lity czn ej, o b ­
chodzona w  lis to p ad z ie  1967 r. p o d  hasłem  
,,C złow iek — Ś w ia t — P o li ty k a ” , zo sta ła  ro z ­
c iąg n ię ta  n a  cały  ro k  1968. N a b ib lio te k a ­
rzach  spoczyw a obow iązek  dob reg o  z ao p a trz e ­
n ia  sw oich  p laców ek  w  l i te r a tu rę  spo łeczno- 
po lity czn ą  i je j  u p o w szech n ian ia  w śró d  sze­
ro k ich  k rę g ó w  społeczeństw a.

„CZŁOWIEK — ŚWIAT — POLITYKA”
Przegląd, literatury społeczno-politycznej 
z lat 1966— 1967

A by to  z ad a n ie  u ła tw ić , zam ieszczam y n i­
żej a d n o to w an y  zestaw  k siążek  sp o łeczn o -p o ­
lity czn y ch  z la t  1966—1967 w ra z  z w y k azem  
ich  re cen z ji. W y b ra liśm y  k siążk i w a rto śc io ­
w e, c iekaw e, a  p rz y  ty m  ła tw e , d la  c zy te ln i­
k ó w  o ró żn y m  poziom ie  w ied zy  i p rz y g o to ­
w a n ia . Szczególnie szeroko  uw zg lęd n iliśm y  
l i te r a tu rę  rep o rtażo w ą , k tó ra  d o sk o n a le  n a -  
d a je  się  d o  ,,ro zczy tan ia” śro d o w isk a  1 ro z ­
b u d zen ia  z a in te re so w a n ia  p ro b lem am i o tacza ­
jąceg o  n as  św ia ta , człow ieka , p o lity k i. Ce­
low o  p o m in ę liśm y  p o zycje  t ru d n e , sp e c ja li­
sty czn e , do  k tó ry c h  sięga sam o d zie ln ie  p ra ­
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cow nik  n a u k o w y  lu b  czy te ln ik  szczególnie 
tak im i w ła śn ie  w y d aw n ic tw am i z a in te re so ­
w an y . W zes taw ien iu  po m in ę liśm y  też  te  p o ­
zycje  z ro k u  1966, k tó re  zn alaz ły  się w  ad - 
n o to w a n y m  k a ta lo g u  S k ład n icy  K sięg arsk ie j 
p t. „Ś w ia t i P o isk a  1966” (W arszaw a 1967) 
licząc n a  to , że d o ta r ł  on  do w szy stk ich  ,,Do­
m ów  K siążk i” i będzie  ta m  ła tw o  d o stęp n y .

K siążk i, k tó re  m a ją  k a r ty  a d n o to w an e  B i­
b lio te k i N aro d o w ej, o trzy m a ły  w  zes taw ien iu  
je d y n ie  op isy  re je s tra c y jn e . Do n iek tó ry ch  
pozycji w y k o rz y sta liśm y  — z n iew ie ik im i 
zm ian am i — a d n o ta c je  z k a ta lo g u  k s ię g a r­
sk iego  ,,P o lsk a  proza  w spó łczesna  1966” (W ar­
szaw a 1967) i m iesięczn ika  ,.L ite ra tu ra  spo ­
łeczno- p o lity c z n a ” .

Poniższe zes taw ien ie  m ożna będ zie  rów nież  
w y k o rz y stać  p rzy  re a liz a c ji k o n k u rsó w  czy- 
te in iczy ch : ,.B liżej k siążk i w sp ó łczesn e j”
i „P o z n a jem y  św ia t w spó łczesn y ” .

B EK A JŁO  M ARIAN, W IERN IK  BRONISŁAW . 
K to  zab ił Szańca , w -w a  1966 C zyt. ss. 222, 
n lb . 2.

Pow ieść  d w u  d z ie n n ik a rz y  rad io w y ch , k tó ­
ry c h  re p o rte rsk ie  d o św iadczen ie  zapew niło  
k siążce  a u te n ty zm , zn ajo m o ść  ludzi, a  p rz e ­
de w szy s tk im  p ra w d z iw ą  w iedzę o Z iem iach  
Z achodn ich . T am  bow iem , w  m ały m  m ias­
teczk u , w  p ierw szy ch  ia ta c h  po w o jn ie  to ­
czy s ię  je j a k c ja . K siążk a  — ja k  zapow iada  
ty tu ł  — zaw ie ra  in te re su ją c y  w ą te k  k ry m i­
n a ln y . O je j w a rto śc i d e cy d u je  g łó w n ie  od ­
d a n y  k lim a t p io n ie rsk ich  la t  „ n a  zach o d zie” . 
J e s t  to  p raw d z iw a  h is to r ia  p o w ro tu  m ałego 
m iasteczk a  do n o rm a ln eg o  życia, zw ycięstw a 
p o rz ą d k u  n ad  chaosem , p a n u ją cy m  w  spo­
łecznej i n a rodow ościow ej „W ieży B a b e l” , 
ja k ą  b y ły  Z iem ie Z achodn ie  w  p ierw szy ch  
la ta ch  o sad n ic tw a .

R e c . :  K o g u t B ogusław  ,,M yśleć — czy op i­
sy w ać?” — Życie l ite r .  1966 n r  51 s. 10; Z i- 
m eck i T ad eu sz : ,.D obre  re p o rte rsk ie  obciąże­
n ia ” . N ow e K s. 1966 n r  13 s. 787—789.

BEREZOW SK I M A KSYM ILIAN. L ordow ie 
i  h e re ty c y . W yd. 2 rozszerz . W -w a 1966 KiW  
ss. 237, n lb . 3. ta b l. 32.

A u to r — p u b lic y sta  , .T ry b u n y  L u d u ” — 
szuka  w  sw ej książce odpow iedzi n a  p y tan ie , 
ja k a  je s t  o becn ie  W ielka B ry ta n ia , ja c y  są 
A nglicy . A w ięc  p rzed e  w szy s tk im  z a jm u je  
się c iek aw o stk am i, ro zp o czy n ając  od n a jw a ż ­
n ie jszej w  Im p eriu m  B ry ty jsk im  osoby  — od 
k ró lo w e j. W d a lszy ch  ro zd zia łach  t r a k tu je  
o Izb ie  L o rd ó w  i Izb ie  G m in, o u n ik a ln y m  
na św ięcie sy s tem ie  szk o ln ic tw a  śred n ieg o  
i w yższego, z a jm u je  się  d z ia ła lnośc ią  C ity, 
g ie łd y  lo n d y ń sk ie j, p isze o b ry ty js k ie j  k in e ­
m a to g ra fii i te le w iz ji, o h aza rd z ie . N ie p o ­
m ija  je d n a k  is to tn y c h  p ro b lem ó w  g o sp o d a r­
czych, p o lity czn y ch  i  spo łecznych  dzisie jszej 
A nglii, O m aw ia sp raw ę  w spólnego  ry n k u  
i NATO, z b ro jeń , k o lo n ii C o m m onw ealthu . 
J e s t  to  żyw o n a p isan a , in te re su ją c a  m ała  
en cy k lo p ed ia  w spó łczesnych  p ro b lem ó w  W iel­
k ie j B ry tan ii.

B ID A K O W SK I K A ZIM IER Z, IŁOW IECKI MA­
C IE J, W Ó JC IK  TADEUSZ. P a m ię tn ik i in ż y ­
n ieró w . W ybór i red . ... P rzed m . J a n  B u ­
k ow sk i. W -w a 1966 C zyt. ss. 1159, n lb . 5.

R e c . ;  Sokołow ska M. ,.P a m ię tn ik i in ży n ie ­
ró w ” . N ow e K s. 1967 n r  3 s. 273—275.

BIN K O W SK I A N DRZEJ. D ługi c ień  M ojżesza 
Czom be. W -w a 1967 KiW  ss. 446, n łb . 2, m a­
p a  1.

P ra c a , o p a rta  na m ate ria ła c h  fa k to g ra f ic z ­
ny ch , re la c jo n u je  w y d a rzen ia  w  K ongo od 
chw ili u z y sk a n ia  n iepod leg łości w  1960 r. do 
zam ach u  s ta n u  g e n e ra ła  M obutu . A u to r u k a ­
zu je  p rzeb ieg  h is to ry czn y  teg o  o k resu , od­
słan ia  k u lisy  m ięd zy n aro d o w eg o  k a p ita łu  
(USA, B elgia, W ielka B ry tan ia )  i k a r ie rę  p o ­
lity czn ą  ich  a g en ta  — M ojżesza Czom bego, 
k tó reg o  dz ia ła ln o ść  rzu c iła  w  o sta tn ich  la tach  
g łęb o k i c ień  n a  d z ie je  K onga  i A fry k i.

BOCHENEK W ŁADYSŁAW. M iejsce pod  s ło ń ­
cem . Pow ieść . K atow ice  1966 Ś ląsk  ss. 205, 
n lb . 3.

B udow a m ias ta  — N ow ych T ych  — ściąga 
ze w szy s tk ich  s tro n  P o lsk i lu d z i o różnych  
zaw odach , k w a lif ik ac jac h  i p ochodzen iu  spo­
łecznym . W y b ran e  . „m ie jsce  pod sło ń cem ” 
d la  w ie lu  z n ich  je s t  sym bolem  w y tch n ien ia  
i życiow ej s tab ilizac ji, a  n ieo d łączn y m  e łe- 
m en tem  tej s ta b iłiza c ji je s t w łasne , n o w o ­
czesne m ieszkan ie . T ak i sens m a u k azan y  
f ra g m e n t życia m łodego d z ie n n ik arz a  B ole­
sław a  T uchołsk iego . On też  je s t n a r ra to re m  
pow ieści, p rz y  czym  su g e ru je , że w y o b ra że ­
n ia  społeczne i zasady  m o ra łn e  n ie  p o w in n y  
pozostać  w  ty le  za ro zw o jem  tec h n ik i. B o­
g actw o  spostrzeżeń  i w y czu lony  zm ysł ob­
se rw a c y jn y  p isa rza  p rz y d a ją  w a rto śc i jego 
pow ieści.

R e c . :  D zieniszow ska A nna. „O bcy w  pow ­
s ta ją c y m  m ieśc ie” . N ow e Ks. 1966 n r  18 
s. 1106.

BRATNY ROMAN. Ż ycie  ra z  jeszcze, w -w a  
1967 K iW  ss. 207, n łb . 1.

Pow ieść  p o d e jm u je  n ie ła tw y  p ro b lem  ro z­
ra c h u n k u  z w yp aczen iam i so c ja listy czn y ch  
tre śc i po lsk ieg o  życia  w  p ierw szy ch  la ta ch  po 
w o jn ie . N a jis to tn ie jsz y m  sen sem  te j  now ej 
k siążk i B ra tn eg o  je s t  odw ażne  p o d e jm o w a­
n ie  a n a lizy  b łęd ó w  i p o staw  m in ionego  o k re ­
su . A u to r uw aża, że trzeb a  je  w y d o b y w ać  na  
św ia tło  dz ien n e, aby  n ie  p rzeszk ad za ły  
w  p ra c y  n a d  ro zw o jem  ludow ej o jczyzny .

R e c .  C zeszko B o hdan . B uk o w sk a  A nna, 
M ę trak  K rzysz to f, T o ep lltz  K rzy sz to f T ., Z a­
lew sk i W ito ld  — K u lt. 1967 n r  16 s. 3; J a k u ­
bo w sk i J a n  Z yg m u n t „N iew o ln ik  jed n eg o  
te m a tu ” . N ow e Ks. 1967 n r  10 s. 582—584, fo t., 
R ohozińsk i Ja n u sz  ,.N iew oln ik  jed n eg o  te m a ­
tu ” . Tyg. k u lt. 1967 n r  26 s. 3, 7.

B R O D ZK i STANISŁAW . P o s tac ie  i  cienie. 
W yd. 2 u zu p . W -w a 1966 KiWj ss. 400, n lb . 4, 
i lu s tr .

N ow e, poszerzone  w y d an ie  in te re su ją c e j
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k siążk i S tan is ław a  B rod zk ieg o  — a u to ra  
św ie tn y ch  re p o rta ż y  w  czasopiśm ie „ Ś w ia t” . 
J e s t  to  zb ió r sy lw e tek  p o lity k ó w  1 m ężów  
s ta n u  k ra jó w  A zji, E u ro p y , A fry k i i A m e­
ry k i  — K e n n ed y , de  G au lle , C h u rch ill, A de­
n a u e r ,  H am m arsk jó ld  i in n e  p o stac ie , k tó re  
w p ły w a ły  n a  k sz ta łto w an ie  się  lo sów  po li­
ty czn y ch  w spó łczesnego  św ia ta . W k o ńcow ym  
ro zd zia le  p t.  ,,K to  je s t  k im ” z eb ra n o  życio­
ry sy  p o lity k ó w , k tó ry m  pośw ięcono  ro zd zia ły  
k siążk i. W iele d o b ry ch  zd jęć  p o d n o si w a r ­
tość te j b a rd zo  c iek aw ej, żyw o n ap isan e j 
pozycji.

DO BRZA Ń SK I ROM AN. H iszp an ia  z e lem en ­
ta rz a .  W -w a 1967 KIW  ss. 198, n lb . 2, tab . 8.

T reśc ią  k s ią żk i są  in te re su ją c e  re p o rta że  
z p o d ró ży  a u to ra  po H iszp an ii w  1964 r .  
A u to r p rzy b liża  n a m  te n  k ra j  n iezm ie rn ie  
ró ż n o ro d n y  zaró w n o  pod w zg lędem  g e o g ra ­
ficznym , ja k  i  spo łecznym . H iszpania  o dzna­
cza się  n a jp rz e ró ż n ie jsz y m  k ra jo b ra z e m  i k l i­
m atem , p rz eb o g a ty m  fo lk lo re m ; je s t  to  k ra j  
z  n a p ię ty m i p ro b lem am i n a ro d o w o śc io w y m i 
i języ k o w y m i, z o g ro m n y m  zró żn ico w an iem  
poziom u ro zw o ju  gospodarczego , z ró żn ą  o b y ­
cza jow ością  m ieszk ań có w  poszczególnych  r e ­
g ionów . A u to r s ta ra  się  w  te j książce  ro z ­
p ra w ić  IZ u ta r tą  w iedzą  o ty m  k r a ju  i z n ie ­
k tó ry m i z ak o rzen io n y m i n iep o ro zu m ien iam i. 
C zy te ln ik  d o w ia d u je  się c iek aw y ch  rzeczy  
o s to su n k a c h  p o lsk o -h iszp ań sk ich  n a  p rz e ­
s trz e n i w iek ó w ; d z ie je  H iszpan ii i  P o lsk i 
p rz eb ieg a ły  z u d e rz a ją c y m  p o d o b ień stw em  
w y d a rze ń . W iele szczegółów  d o ty czący ch  ży ­
cia m ieszkańców , ich  zab aw  z n a ro d o w y m  
w id o w isk iem  — c o rrid ą  n a  czele. W sum ie  
le k tu ra  p rz y je m n a  i  p o ży teczna .

DW ORCZYK W OJCIECH. S p acer w śró d  k w it­
n ący ch  w iśn i. W -w a 1966 C zyt. ss. 145, n lb . 
3, ta b l. 12. S e ria  z Ż aglem .

R e c . :  J a sz u ń sk i G rzeg o rz  „S p ace r po  J a ­
p o n ii” . N ow e K s. 1967 n r  1 s . 13.

D ZIEW AN OW SKI K A ZIM IER Z. 44 o p o w iad a­
n ia  p raw d ziw e . W ybór ... W -w a 1967 I sk ry  
ss. 219, n lb . 5.

J e s t  to  w y b ó r d o k o n a n y  z 1500 u tw o ró w  
n a d e s ła n y c h  n a  ro zp isan y  p rzez  ty g o d n ik  
„ Ś w ia t”  k o n k u rs  n a  k ró tk ie  p ra w d z iw e  opo­
w ia d an ie  — op isan ie  n iezap o m n ian eg o  f r a g ­
m en tu  sw ojego  życia. D ziew anow ski, zn an y  
a u to r  re p o rta ż y , s tw o rz y ł z tego  m a te ria łu  
k s ią żk ę  b a rd zo  ró ż n o ro d n ą  tem a ty c zn ie , s ta ­
no w iącą  je d n a k  sensow ną całość, z a p re z e n to ­
w a ł o p o w iad an ia  n a jc iek aw sze , p ra c e  p isa - 
rz y -a m a to ró w , o d zn acza jące  się  ró w n ież  w ie ­
lo m a  w a lo ram i w a rsz ta to w y m i. J e s t  to  c iek a ­
w a  , .życiow a i szcze ra” k s iążk a .

R e c . :  B o rk o w sk i R y szard  „O b ro n a  opo­
w ia d ań  p ra w d z iw y c h ” . T yg. k u lt.  1967 n r  27 
s. 4; Z im ecki T ad eu sz  „ L i te ra tu ra  a m a to ­
ró w ” . N ow e K s. 1967 n r  15 s. 906—907.

DZIEW AN OW SKI K A ZIM IER Z. M ój ko leg a  
cza ro w n ik . W -w a 1967 I sk ry  ss. 204, n lb . 4, 
ta b l.  16, m ap a  1, (N aokoło  Św ia ta).

O pow ieść rep o rta żo w a  z p ra c y  trz y n a s tu  
p o lsk ich  lek a rzy  w  K ongo, k tó rz y  p ra co w a li 
ta m  w  o sta tn ic h  k ilk u  ła ta c h , w y s łan i za 
p o śred n ic tw em  M iędzynarodow ego  C zerw o­
nego K rzyża  i  Ś w ia to w ej O rg an izac ji Z d ro ­
w ia . K siążk a  pozw ala  n a m  poznać te n  o lb rzy ­
m i i c iek aw y  k ra j,  zbliżyć się  do jego  m iesz­
kańców . O bok d ra m a ty c z n y ch  p rzy g ó d  b o h a ­
te ró w  zn ajd z iem y  w  n ie j  c iek aw y  o b ra z  
k ra ju ,  w id z ian y  oczym a ty c h , k tó rz y  z ra c ji  
sw ego zaw o d u  s ty k a li  się  n a  co dz ień  z n ie ­
d o stę p n y m  d la  tu ry s ty ,  czy n a w e t d z ie n n i­
k a rza , św ia tem  A fry k i. Po lscy  lek a rze  zdo­
b y li w śró d  m ieszkańców  K onga o g ro m n y  sza­
cu n ek , a  sp o strzeżen ia  ich  sp isan e  p rzez  a u ­
to ra  re iportażu  — p rz ec zy ta ją  w szyscy  z d u ­
ży m  za in te re so w an iem .

R e c.: D olińsk i J e rz y  ,.K o n k re t i a r ty z m ” . 
Życie l ite r .  1967 n r  15 s. 10, fo t .;  P a s ie rb iń -  
sk i T ad eu sz  M. „K ongo  w  oczach le k a rz y ” . 
N ow e Ks. 1967 n r  13 s. 798—799, fo t.

FIED LER ARKADY. D zikie b a n an y . W yd. 
w  W -w a 1967 I sk ry  ss. 286.

G A ŁA J JU L IA N . K o le jn y . W -w a 1967 L ud . 
Spółdz. W ydaw n. ss. 497, n lb . 2.

W zb ele try zo w an ej fo rm ie  k ro n ik a rsk ie j  
a u to r  in fo rm u je  o p o lsk ie j w si 1967 ro k u . 
K siążk a  je s t  w ie rn ą  fo to g ra f ią  w si w spółcze­
sn e j i p o ru sza  w ie le  a k tu a ln y c h  zag ad n ień . 
M am y tu  w ięc  g o sp o d a rk ę  in d y w id u a ln ą  m a ­
łą , ś re d n ią  i d u ż ą , PG R  i  sp ó łdz ie ln ię  p ro ­
d u k c y jn ą , p ro b lem y  ideo log iczne, m o ra ln e  
i  m a te ria ln e , k o n f lik ty  ro d z in n e , sąsiedzk ie  
i grom adzicie. G ałaj je s t  św ie tn ie  z o r ie n to ­
w a n y  w  p ro b lem a ty c e  w ie jsk ie j. B lisk ie  m u 
są  w sze lk ie  p rz e jaw y  p o stęp u  w  dzisie jszej 
w si i ci, k tó rz y  te n  p o s tę p  re a liz u ją  — zw ła ­
szcza m łodzież.

R e c . :  W iśn iew ska M aty ld a  „W ieś po lsk a  
a n n o  67” . N ow e K s. 1967 n r  16 s. 964—965, fo t.

GERHARD JA N . N ie m a  E l D orado . W -w a 
1966 MON ss. 425, n lb . 3.

R e c . :  K o g u t B ogusław  „E l D o rad o ” . Ż y­
cie l i te r .  1966 n r  35 s. 8, fo t.; R ad g o w sk i M i­
ch a ł „W ypędzen ie  z r a ju ” . N ow e K s. 1966 
n r  24 s, 1486—1487.

G IEŁŻY N SK I W OJCIECH. In d o n e z ja  — a rc h i­
p e lag  n iep o k o jó w . W -w a 1966 Is k ry  ss. 355, 
n lb . 5. (Św iat się  zm ien ia).

K siążk a  p u b lic y sty c zn o -re p o rta żo w a , re z u l­
t a t  pod ró ży  a u to ra  do  In d o n e z ji w  1963 ro k u . 
G le łży ń sk i o p isu je  n iep o w ta rza lą  p rz y ro d ę  
teg o  k r a ju  w y sp , d żu n g li i w u lk an ó w . Zapo- 
z n a je  czy te ln ik a  z g o sp o d a rk ą  i s t ru k tu rą  
d em o g ra ficzn ą  In d o n e z ji o raz  z k u l tu rą  i o b y ­
cza jow ością  je j m ieszkańców . S p raw y  te  s t a ­
n o w ią  tło  g łów nego  te m a tu  książk i, k tó ry m  
Jest an a liza  k o n flik tó w  k laso w y ch  o ra z  u k ła ­
d u  sił p o lity c zn y c h  w spó łczesnej In d o n ezji. 
S y tu a c ja  ek onom iczna , is tn ie ją c e  p a r tie  — 
ich  p ro g ra m y  i b aza  sp o łeczna, w a lk a  sił 
lew icy  spo łecznej o w p ły w y  w  a rm ii i je j 
ro la  w  ży ciu  k ra ju ,  fu n k c jo n o w a n ie  a p a ra tu
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p ań stw ow ego  i zasad y  p o lity k i p re zy d e n ta  
S u k a m o  o raz  ich  rea liz a c ja  — oto n ie k tó re  
p rob lem y , w okó ł k tó ry ch  k o n c e n tru ją  się 
ro zw ażan ia  a u to ra . L e k tu ra  książk i pom aga 
lep ie j zrozum ieć sens i  is to tę  o sta tn ic h  w y ­
d a rzeń  p o lity czn y ch  w  In d o n ezji, k tó re  
w s trz ą sn ę ły  su m ien iem  p ostępow ej opinii 
św ia tow ej i d o p ro w ad ziły  do re g re su  spo­
łeczno-po litycznego  w  ty m  k ra ju ,

R e c . :  D ziew anow ski K azim ierz  ,,T rag ed ia  
a rc h ip e la g u ’’. N ow e K s. 1967 n r  5 s. 306—308.

GISGES JA N  M ARIA. O sty . W -w a 1966 LSW  
ss. 254, n lb . 2.

A k cja  pow ieści toczy się n a  P o m o rzu  K o­
sza liń sk im  w  m om encie  z ac ie ran ia  się  ś la ­
dów  m in io n e j w o jn y , k ied y  życie n ie  n a ­
b ra ło  jeszcze  p e łn e j rów now agi. B o h a te r  p o ­
wieści, b y ły  p a r ty z a n t  i id eo w y  rew o lu c jo ­
n is ta , s e k re ta rz  o rg an izac ji p a r ty jn e j  w  je d ­
nej ze w si, je s t  św iadom y m iędzy ludzk ich  
k o n flik tó w  i tru d n o śc i i d e cy d u je  się  w ydać  
im  w a lk ę . B ędzie to  w a lk a  t ru d n a  — p isa rz  
odsłon i odw ażn ie  cały  m echan izm  nag o n k i 
p rzec iw  człow iekow i, u s iłu ją c em u  zm ien ić  
u k ła d  s to su n k ó w  w  sw oim  śro d o w isk u . 
W zakończen iu  pow ieści z ary so w u je  się  p e r ­
sp e k ty w a  p rze łam an ia  n a ro s ły ch  k o n flik tó w , 
stw o rzen ia  z w arte j społeczności w ie jsk ie j 
w okół w sp ó ln y ch  celów . A u to r p oprzez  sw e­
go b o h a te ra  d a je  się  poznać ja k o  go rący  
rzeczn ik  Z iem  Z achodnich .

R e c . :  W iśn iew ska M aty lda  „Pow ieść  z aa n ­
g ażo w an a” . N ow e Ks. 1966 n r  12 s. 714—715, 
fo t.

GOŁĘBIOW SKI JA N U SZ. N ad an e  z D elhi. 
W -w a 1966 KiW  ss. 204, n lb . 4, tab l. 24, tab .

A u to r, k o re sp o n d en t PA P w  In d iach  w  la ­
tac h  1959—1963, z o lb rzym iego  m a te ria łu  g ro ­
m adzonego  w  czasie p ra cy  n a  ty m  stan o w i­
sk u  p rzed staw ia  w  książce k i lk a  n a jw a ż n ie j­
szych  p ro b lem ó w  In d ii w  p ierw szej po łow ie  
la t  sześćdziesią tych . R ozdział p ierw szy  —
,.K ry te r ia  i ocen y ” — zaw iera  ogólną cha­
ra k te ry s ty k ę  sy tu a c ji  g o spodarcze j i po lity cz ­
n e j. N astęp n e  pośw ięcono  p lan o m  ro zbudow y 
p rzem y słu , sp raw o m  narodow ościow ym , ży ­
ciu  po lity czn em u , a  g łów nie  rządzącej P a r t i i  
K ongresow ej i p ro b lem o m , ja k ie  s tan ę ły  
p rzed  S h a str im  o b e jm u jący m  rząd y  po p r e ­
m ie rze  N eh ru . K siążka  zaw iera  w ie le  fo to ­
g ra fii.

GRO DZICKI AUGUST, SZC ZEPA Ń SK I JA N  
ALFRED. P rzez  k ra j  bogów , sło ń ca  i o liw ek . 
W -wa 1966 Isk ry  ss. 274, n lb . 2, tab l. 32.

R e c . :  D ziew anow ski K azim ierz  „D alek i, 
n iezn an y  k r a j ” . N ow e K s. 1967 n r  4 s. 216— 
217, p o r tr .

HELSZTY ŃSK I STANISŁAW . W śród sw oich 
i obcych  w  USA. W -w a 1966 LSW  ss. 412, 
n lb . 3, tab l. 16.

R e c . :  C esarsk i W ojciech  „A m ery k a  ocza­
m i p ro fe so ra ” . N ow e K s. 1967 n r  6 s. 336— 
337, p o rtr .

JA SZ U N SK I GRZEGORZ. Ś w ia t zd a je  egza­
m in . 1945—1965. W yd. 2 uzup . W -w a 1967 
Czyt. ss. 432, ilu s tr .

JESIO N O W SK I JERZY. D w adzieścia ba tów . 
W rocław  1966 Ossol. ss. 223, n lb . 1.

R e c . :  W iśn iew ska M aty ld a  „C złow iek n a  
c en zu ro w an y m ” . N ow e K s. 1967 n r  5 s. 293— 
294.

KABATC EUGENIUSZ, Je d e n as te  p rz y k a z a ­
n ie . W yd. 2. Łódź 1966 WŁ ss. 178, n lb . 2.

A u to ra  in te re s u ją  p rzed e  w szy stk im  is to t­
n e  p ro b lem y  w spółczesności. W om aw ianej 
książce  n a  p lan  p ierw szy  w y su w a  się  c ią ­
g le a k tu a ln y  p ro b lem  w za jem n y ch  s to su n ­
k ów  m iędzy  P o lak am i i N iem cam i. Czy 
p rzed staw ic ie le  ty ch  d w u  narodów , każdego  
po sw ojem u d o tk n ię teg o  w o jn ą , dz is ia j, po 
la ta c h  d w u d z ies tu , m ogą i  pow in n i się po ­
rozum ieć? Czy p ro zum ieć  się znaczy też 
,,zapom nieć” ? B o h a te r  książk i, Jo ach im , do ­
p ro w ad za  do tak ieg o  p o ro zum ien ia  n ie  p rz e ­
k re śla jąceg o  je d n a k  przeszłości. „M oralna 
czu jność  p o w in n a  tk w ić  w  n as  do  końca 
ży c ia” — m ów i Jo ach im . T ru d n y  p ro b lem  
„ jed en asteg o  p rz y k az an ia ” p o tra k to w a n y  zo­
s ta ł  p rzez  a u to ra  w n ik liw ie  1 z d użym  za­
ang ażo w an iem . K siążka  je s t  in te re su jąc ą  
p ró b ą  zm ie rzen ia  się  w  fo rm ie  pow ieścio­
w ej z n ie ła tw y m  tem atem .

KARAŚ ROMUALD. P u ła w y  — rozdzia ł d ru ­
gi. L u b lin  1967 W yd. L u b el. ss. 303, n lb . 1, 
I lu s tr .

Zbiór In te re su jąc y c h  re p o rta ży , pośw ięco­
n y c h  tem a ty ce  b u d u jąc eg o  się  w  P u ław ach  
k o m b in a tu  azotow ego — jed n e j z w iększych  
teg o  ty p u  in w e sty c ji w  E u rop ie . P ięć  la t  
śledził a u to r  p ro cesy  społeczne w  sam ych  
P u ła w a ch  o raz  w  re jo n ie  o b ję ty m  zasięgiem  
w p ły w ó w  k o m b in a tu : losy  ludzi, ich  co­
d z ien n a  p raca , tru d n o śc i, sukcesy , p o rażk i — 
to  g łów ny  tem a t za in tere so w ań . R ep o rtaże  
R. K a ras ia , la u re a ta  k o n k u rsu  J . B ru n a , 
n a p isan e  są z p asją  i silą  p rz ek o n y w an ia . 
L iczne  fo to g rafie .

R e c . :  D olińsk i Je rz y  „ K o n k re t i a r ty z m ” . 
Ż ycie  l ite r .  1967 n r  15 s. 10. fo t.;  D ziew a­
no w sk i K azim ierz  , ,J a k  to  w  Po lsce” . No­
w e Ks. 1987 n r  9 s. 533—534; K am era  B og­
d a n  ,.M etry k a  i m a tu ra ’’. Tyg. k u lt.  1967 
n r  11 s. 4.

KĄ KO LEW SK I K rzysz to f. K u początkow i 
św ia ta . W -wa 1966 Isk ry  ss. 130, n lb . 2.

J e s t  to  zb ió r re p o rta ży , s tan o w iący ch  r e ­
z u lta t  podróży  do F ra n c ji. A fg an is tan u  
1 M alty . A u to r b a rw n ie  opow iada o zw y­
cza jach  i życiu  m ieszkańców  zw iedzanych  
k ra jó w . N a k a r ta c h  książk i w ciąż p rzew ija  
się  In ten c ja  zw alczania szab lonow ych  są­
d ów  1 o p in ii o poszczególnych k ra ja c h . 
In te n c ja  ta  n a jw y raź n ie j ry su je  się  w  p ie rw ­
szej części, pośw ięconej F ra n c ji. K siążce 
b ra k  jed n o ro d n o śc i tem a ty czn e j, a le  w łaśc i­
w a se lek c ja  m a te ria łu  sp raw ia , że różne
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e le m en ty  sp la ta ją  się  w  zw artą  całość. L e k ­
kość i w d z ięk  re p o rta ż y  s tw a rz a ją  w  su ­
m ie  le k tu rę  p rz y je m n ą  i poży teczną .

R e c .  : K ra s iń sk i A ndrzej „N a p rz ek ó r s te ­
re o ty p o m ” . N ow e K s. 1966 n r  19 s . 1190—1191.

KOGUT BOGUSŁAW . Jeszcze m iłość . K ra ­
kó w  1967. W yd. L ite r , ss. 279.

R e ć.: M aciąg W łodzim ierz  „ S p ra w y  sza ­
ry c h  lu d z i” . Zycie l i te r .  1967 n r  52 s. 6, fo t.

K R A SIC K I IGNACY. R zym sk ie  ABC, W -wa 
1966 I sk ry  ss. 278, n lh . 2, tab l. 31.

R e c . :  W asilew sk i A ndrzej ,,W łoskie ABC” . 
N ow e K s, 1967 n r  9 s. 532.

KRZYSZTOŃ JER ZY . S k o k  do E ld o rad o . 
W -w a 967 I sk ry  ss. 186, n lb . 2, ilu s tr .

N ied ług i, bo  trzy m iesięczn y , p o b y t a u to ra  
w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  w  ro k u  1964 d o ­
s ta rc z y ł m u  w ie le  cen n eg o  m a te r ia łu  o b se r­
w acy jn eg o , z  k tó re g o  p o w sta ła  ta  k s iążk a , 
o ry g in a ln a  w  sw o je j fo rm ie  l ite ra c k ie j  i b a r ­
dzo in te re su ją c a  w  sposobie  p rz ed sta w ien ia  
sp ra w  a m e ry k a ń sk ic h , „ A m ery k a ń sk i s ty l  
ży c ia” , specy ficzn e  cechy  tam te jszeg o  spo­
łeczeń stw a  — to  p rz ed m io t s ta łe j u w ag i 
i r e f le k s ji  K rzy sz to n ia  i c iąg łej k o n fro n ta c ji  
ż  jego  w ła sn y m i p o g ląd am i. A u to r p a trz y  n a  
A m ery k ę  po sw o jem u , je s t  w y tra w n y m  ob­
se rw a to re m  i n ie  m n ie j d o sk o n a ły m  p isa ­
rz em  w  ty m  re p o rta ż u , ja k  w  sw oich  k siąż ­
k a ch  b e le try s ty cz n y ch .

R e c . :  D o lińsk i Je rz y  ,,Ł yk  e g zo ty k i” . Ż y­
cie l ite r .  1967 n r  32 s. 12, fo t .;  M ałachow sk i 
A le k sa n d e r ,.W ycieczka d o  A m e ry k i” . N ow e 
Ks. 1967 n r  17 s. 1039—1040, fo t.

K U B IK O W SK I Z B IG N IE W : C hw ile po p rz e ­
b u d zen iu . K a to w ice  967 Ś ląsk  ss. 179, n lb . 1.

D ruga , po sfilm o w an e j „ K a ta s tro f ie ” , po ­
w ieść  K u b ik o w sk ieg o  p o ru sz a  p ro b lem  zau ­
fa n ia  w  g ru p ie  k ie ru ją c e j  z ak ład em  p ro d u k ­
c y jn y m . N a r ra to r  — d z ie n n ik a rz  p ró b u je  od ­
tw o rz y ć  p rzeb ieg  w y p a d k ó w  i m o ty w y  dz ia ­
łan ia  jed n o s te k  w  czasie n ag łego  p o żaru . On 
też  p isze  o sk a rża jąc y  a r ty k u ł ,  k rzy w d zący  — 
ja k  się  późn iej o k azu je  — n iew in n y c h  lud zi. 
A u to r p rz ed s ta w ia  zach o w an ie  d z ien n ik arza , 
c h a ra k te ry z u je  p o staw ę  o sk a rżo n y ch  p raco w ­
n ik ó w  w obec  w iążące j ich  lo sy  odpow ie­
dzia lności. P o d k re ś la  o lb rzy m ią  ro lę  w za­
jem n eg o  z au fa n ia , b e z  k tó reg o  n ie  m oże 
is tn ieć  k o lek ty w . Je s t  to  śm ia ła  k siążk a  
o w y d a rze n iac h  d n ia  dzis ie jszego  w  Polsce .

R e c . :  Ż u k ro w sk l W ojciech  ,,G dzieś w  m a ­
ły m  m ia s te cz k u ” . N ow e Ks. 967 n r  14 s. 2 
ek ł., 871.

K U LIC K I W ŁADYSŁAW . Od A u ro ry  do zdo­
bycia  K siężyca. W -w a 1967 NK ss. 141, p o r tr .,  
m ap y . i

B ogato  i lu s tro w a n a  p u b lik a c ja  u k a z u je  
o siągn ięcia  Z w iązku  R adzieck iego  na  p rz e ­
s trz e n i 50 la t, k tó re  u p ły n ę ły  od zw ycięstw a 
R ew o lu cji P aźd z ie rn ik o w e j 1917 r .  Z aw arte  
w  książce  w iadom ości o c h a ra k te rz e  e n cy ­

k lo p ed y czn y m  i w sp an ia łe  fo to g ra fie  d a ją  
o b ra z  ro zw o ju  w szy s tk ich  dziedzin  życia  w  
poszczególnych  re p u b lik a c h  rad z ieck ich . Im ­
p o n u jąc y  p rzeg ląd  n o w o czesnej k u ltu ry , 
n a u k i i  te c h n ik i je s t  d o k u m en te m  w ie lk ich  
zdobyczy  n a ro d ó w  ZSRR, ż y jący ch  w  w a ­
ru n k a c h  u s tro ju  so c ja lis ty czn eg o . A lbum  
s ta n o w iący  k o m p en d iu m  wiedizy o n a jw ię k ­
szym  w  św iec ie  p a ń s tw ie  z a in te re su je  sze­
ro k i k rą g  czy te ln ik ó w .

KURZY NA M IECZYSŁAW . „ W a rtb u rg ” 
i  „ S y re n a ” . W -w a 1966 P a x  ss. 176, n lb . 4.

C iekaw y re p o rta ż  zag ran iczn y  z NRD. J a k  
w sk a z u je  ty tu ł  — k sią żk a  zo sta ła  o p a rta  n a  
p o ró w n a n iu  a k tu a ln e j sy tu a c ji  w  NRD i P o l­
sce. P rz e d m io tem  p o ró w n a ń  są  o siągn ięcia  
gospodarcze , cechy  c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o , 
szczegóły obycza jow e. W ta k  u ję te j  całości 
z a ry so w u ją  się  w y ra ź n ie  trz y  w ą tk i. P ie rw ­
szy do ty czy  o g rom nej d y n a m ik i ro zw o ju  
gospodarczego  NRD, za jm u ją ce j w  E u ro p ie  
p ią te  m ie jsce . A u to r p o d k re ś la  tem po  ro z ­
w o ju  p rzem ysłow ego , now oczesność o rg an i­
zac ji p ro d u k c ji, szy b k ie  w d ra ża n ie  p o stęp u  
techn iczn eg o . W ątek  d ru g i — to  sp raw y  
re lig i i p o lity k i w y z n an io w e j, ze szczegól­
n y m  u w y p u k le n ie m  w ażn e j ro li CDU (Unii 
C h rześc ijań sk o  D em o k ra ty czn e j), k tó ra  je s t 
osobliw ością  sy s te m u  po litycznego  NRD. 
S p raw a  trzec ia  — to  sp o s trzeżen ia  n a tu ry  
o b ycza jow ej, m iędzy  in n y m i s to su n e k  N iem ­
ców  do P o lak ó w .

R e c . :  R adgow sk i M ichał ,.M üller i K o­
w a lsk i” . N ow e KS, 1967 n r  8 s. 489—490.

KY DRYŃ SKI JU L IU SZ . Do w id zen ia  C lau ­
dio. K ra k ó w  1966 W ydaw n. L ite r , ss. 306, 
n lb . 2.

R e c . :  M arsza łek  R a fa ł „ S m u tk i p o d ró żn i­
cze.” N ow e Ks. 1967 n r  3 s. 150—152, p o r tr .

LOVELL JER ZY . N iep ro szo n y  p rzy jd z ie  ju ­
tro . W -w a 19666 C zyt. ss. 128.

Ł A ST IK  SALOMON. O w spółczesności bez 
osłonek . Ł ódź 1967 WŁ ss. 218, n lb . 2.

N a jnow sza  k s ią żk a  d łu g o le tn ieg o  w y ch o ­
w aw cy  m łodzieży  i znan eg o  p u b lic y s ty  p o ­
ru sza  szereg  a k tu a ln y c h  p ro b lem ó w  d o ty ­
czących  zm ian  ob y cza jo w y ch  naszeg o  spo łe­
czeństw a. G łów nym  te m a te m  je s t  sp raw a  
w y ch o w an ia  m łodzieży , p ro b lem y  p rz e s tę p ­
czości i w a lk a  z ich  sk ra jn y m i p rz e ja w a ­
m i — ch u lig ań stw em , a lk o h o lizm em  i p ro ­
s ty tu c ją . Dużo m ie jsca  a u to r  pośw ięca p ro ­
b lem o m  w spó łczesnego  m ałżeń stw a  i n o ­
w em u  m odelow i ro d z in y . C ałość o p a r ta  na  
w ła sn y c h  o b se rw a c ja ch  i f a k ta c h  zacze rp ­
n ię ty c h  z życia.

Ł A ST IK  SALOMON. T ru d n i rodzice . W -wa 
1967 C zyt. ss. 336.

T om  szk iców  socjo log iczno-obyczajow ych  
ro zw ija  p ro b le m a ty k ę  p o d ję tą  w  w y d an e j 
w  1965 ro k u  książce  p t. ,.T ru d n e  d z iec i” . 
P rz e d m io tem  z a in te re so w a n ia  a u to ra  są p rze-
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de w szy s tk im  rodzice w id z ian i oczam i ich 
synów  i  córek . T ra fn ie  p o d p a trzo n e  i suge­
sty w n ie  op isane sy tu a c je  i lu s tru ją  b łęd y  n a ­
g m in n ie  p o p e łn ian e  przez rodziców  w  p o ­
s tęp o w an iu  z dziećm i. A u to r an a lizu je  p rzy ­
czyny  zerw an ia  k o n ta k tu  uczuciow ego i w y ­
chow aw czego m iędzy dw om a poko ien iam i 
oraz p rzyczyny  u tr a ty  rodzic ie lsk iego  a u to ­
ry te tu . U kazu je  p roces n a ra s ta n ia  k o n flik ­
tów , n ie je d n o k ro tn ie  trag iczn y ch  w  sk u tk a ch . 
W su m ie  książka , k tó rą  p o w in n i z a in te re ­
sow ać się  rodzice.

R e c .  : D olińsk i Je rz y  ,,T rzęsien ie  ziem i 
i n ie b a ” . Życie l ite r .  1967 n r  38 ss. 10, fo t.

M ICHAŁOW SKI ALEKSANDER. D iaspora. 
W -wa 1967 PIW . ss. 245, mlb. 3.

K siążka je s t  p lonem  o d b y tej w  1963 ro k u  
ośm iom iesięcznej podróży  po A m eryce  i E u ­
ro p ie  Z achodn ie j. J e s t  to  zb iór re p o rta ży  
o w spó łczesnych  losach  P o laków  ży jących  
w  rozp ro szen iu  czyli d iasporze . O bszerna 
część k siążk i pośw ięcona je s t  P o lak o m  
w  K an ad z ie  i S tan ach  Z jednoczonych . A u to r 
dzieli się  c iekaw ym i spostrzeżen iam i z ży ­
cia P o lak ó w -em ig ran tó w . P rzed staw ia  iosy 
em ig rac ji daw n ej i te j , k tó ra  osied liła  się  
w  S tan ach  p o  o s ta tn ie j w o jn ie . P isze  o  s to ­
su n k u  d o  o jczyzny  sta rszeg o  poko len ia  
i m łodych , k tó rzy  u ro d z ili się  i w y ro ś li na  
obczyźnie. O sta tn ie  dw a rozdzia ły  k siążk i 
m ów ią o P o iak ach  w  A nglii i F ran c ji. 
A u to r p rzed staw ia  sy tu a c ję  p o w o jen n ej em i­
g ra c ji po litycznej w  A nglii i pisze o szybko  
a sy m iiu jące j się, s to sunkow o n ie licznej, g ru ­
pie P o lak ó w  w e F ra n c ji.

M AŁCUŻYŃSKI KAROL. O skarżen i n ie  p rz y ­
z n a ją  się do w iny , w -w a  1966 ZAP ss. 317, 
nlb . 2.

A u to r p e łn ił w  czasie p ro cesu  n o ry m b e r­
skiego fu n k c ję  sp raw ozdaw cy  prasow ego 
dz ien n ik a  ..R o b o tn ik ” i po 20 la ta ch  raz  
jeszcze w rócił d o  teg o  w ciąż ak tu a ln eg o , 
w obec n a ra s ta n ia  an ty p o lsk ie j ak c ji p ro p a ­
gan d o w ej, tem a tu . O bfity  m a te ria ł  dow odo­
w y, do ty czący  g łów nych  z b ro d n ia rzy  h i­
tle ro w sk ich  — G oeringa, H essa, F ra n k a  i R lb- 
b e n tro p a  podał w  fo rm ie  zbe le try zo w an ej. 
K siążka w prow adza  czy te ln ik a  w  a tm o sfe rę  
d n i p rzed  procesem  i po jego  zakończeniu , 
w sk azu je  na  p ierw sze  n iep o ro zu m ien ia  m ię­
dzy a lia n ta m i 1 na  n iem ieck ie  ra ch u b y  na 
p rzyszłość. W ydan ie  te j pozycji w  20 rocz­
n icę  p ro cesu  n o ry m b ersk ieg o  je s t  w yrazem  
p ro te s tu  p rzec iw ko  im p eria lis ty czn ej po li­
tyce  N iem iec Z achodnich .

R e c . :  P o d k o w lń sk i M. ,.N orym berga  po 
dw u d z ies tu  la ta c h ” . N ow e Ks. 1967 n r  3 
s. 129—130.

M A NELI MIECZYSŁAW . S z tu k a  po lityk i. 
W -wa 1967 Isk ry  ss . 392, n lb . 4. Co to  jest?

P ra c a  p o p u la rn o n au k o w a  pośw ięcona a n a ­
liz ie  m etod  i sposobów  realizow an ia  celów  
po litycznych  od czasów  s ta ro g reck ich  po 
dzień  dzis ie jszy . Z apoznaj e czy teln ików

z u o g ó ln ien iem  p ra k ty c zn y c h  dośw iadczeń  
d z ia ła lnośc i po litycznej zaw arty ch  w  dzie­
łach  m yślic ieli i filozofów . P rzed staw ia  
w p ływ  osobistych  n am ię tn o śc i na  po lity k ę  
i m eto d y  dz ia łan ia  w y b itn y ch  osobistości 
p o litycznych . O sta tn i rozdzia ł pośw ięcony 
je s t  m ark sis to w sk ie j kon cep c ji p o lity k i, gdzie 
obok k w estii o c h a ra k te rze  ogó ln o teo re ty - 
cznym  przed staw ia  a u to r  m ark sis to w sk o -le ­
n in o w sk ą  koncepcję  s tra te g ii  i ta k ty k i p a rtii  
k lasy  rob o tn icze j, p ro b lem y  w alk i o p o ­
kó j i d em o k rac ję . O bjaśn ien ia  w ażniejszych  
nazw , te rm in ó w  i pojęć .

R e c . :  L ew ick i S tan is ław  „Z asady  d z ia ła ­
n ia  po litycznego” . Now e Ks. 1967 n r  16 
s. 1004—1105.

MARIANÓW  ALEKSANDER. Podb iegunow y 
sierp ień . T łum , z ros. M. J .  M ajew ska. W -wa 
1967 Czyt. ss. 235, n lb  1.

R adzieck i p isarz  i k ry ty k , jed en  z re d a k ­
to ró w  czasopism a ,,N ow yj M ir” w  sw ej n o ­
w ej książce d a je  re la c ję  z w y p raw y  n a  D a­
lek ą  Północ . A u to r zapoznaje  n as z n a jb a r ­
dzie j ró żn o ro d n y m i ty p am i ludzi p ra c u ją ­
cych ta m  w  la tach  sześćdziesią tych  20 w ie­
k u . K siążka m a c h a ra k te r  d o k u m en ta ln y . 
P oznaj em y fa n a ty k ó w  Pó łnocy  — ludzi, 
k tó ry ch  n a jlep sze  cechy c h a ra k te ru  u ja w n i­
ły  się  tu ta j  w  tw a rd y m  codziennym  tru d z ie . 
M arian ó w  u siłu je  d ać  odpow iedź n a  p y ta ­
nie, co p rzyciąga  lu d zi do ty ch  odległych 
m ie jsc  i co każę im  tu ta j  pozostać .

R e c . :  S lizow ska W iktoria  „N a D alekiej 
P ó łn o cy ” . N ow e Ks. 1967 n r  16 s. 974—976, 
fo t.

MARKIEW ICZ STANISŁAW . Sobór n ie  sp e ł­
n io n y ch  n adzie i. W -wa 1966 L u d . Spółdz. 
W ydaw n. ss. 163, n lb . 4.

Z w ięzła, su m ary czn a  c h a ra k te ry s ty k a  re ­
zu lta tó w  II S oboru  W atykańsk iego , o p a rta  
o b o g a ty  m a te ria ł czterech  sesji o raz  an a li­
zę szesn astu  g łów nych  d o k u m en tó w  so boro ­
w ych . N icią łączącą poszczególne rozdziały  
książk i je s t o bszerna  p rezen tac ja  stan o w isk  
od łam ów  re fo rm isty czn eg o  i k o n se rw a ty w ­
n ego  w  łon ie  K ościoła rzy m sk o -k ato lick ie ­
go. In te re su ją c y  m a te ria ł fa k ty c zn y  zam y­
k a ją  k o n k lu z je , tre śc ią  k tó ry ch  je s t  p rzek o ­
n an ie , iż o b iek ty w n e  czy n n ik i spow odują  
w  k o ń cu  is to tn e  zm ian y  w  dz ia ła lnośc i K o­
ścioła.

P a m ię tn ik i poko len ia . P race  n a d es łan e  na  
w ie lk i k o n k u rs  w spom nień  pod nazw ą ,,Ro­
śliśm y z P o lsk ą  L u d o w ą” ogłoszony przez 
ZG ZMS, ZG ZMW, In s ty tu t Filozofii i So­
cjo logii PA N, PW  isk ry  i „ S z tan d ar M ło­
d y c h ” . W -wa 1966 is k ry  ss. 466, n lb . 2.

N a k siążk ę  sk ła d a ją  się p a m ię tn ik i n a g ro ­
dzone w  k o n k u rs ie  ogłoszonym  z okazji 
X X -lecia  P o lsk i L u d o w ej. W śród n ag ro d zo ­
ny ch  znaleźli się ludzie  różnych  zaw odów : 
ro b o tn icy  i chłopi, p racow nicy  um ysłow i, 
nauczycie le . Inżynierow ie. R ozpiętość w iek u  
u czestn ików  je s t  też  dość  duża, gdyż w  k o n ­
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k u rs ie  w zięło u d z ia ł p o k o len ie  d w u d z ies to ­
la tk ó w  — k tó ry c h  życie  rozpoczęło  s ię  w ra z  
z p o w s ta n iem  P o lsk i L u d o w e], trz y d z ie s to ­
la tk ó w  — k tó rz y  zd o b y li n a u k ę  i p ra c ę  ju ż  
po  w yzw o len iu , i p o k o len ie  c z te rd z ie s to la t­
k ów  — k tó rz y  po  w o jn ie  św iad o m ie  tw o rz y li 
n ow e życie  w  P o lsce  L u d o w e j. W szystk ie  
w sp o m n ien ia  o b ra zu ją  h is to ry czn e  p rz em ia n y  
zachodzące w  P o lsce  L u d o w e j, w idz iane  
p rzez  p ry z m a t w ła sn y ch  p rzeży ć  u c ze stn i­
ków .

PA R ZY Ń SK A  M IROSŁAW A, HORODECKA 
JA N IN A . R odzice — dzieci — rodzice . W y­
b ó r  i op rać . ... W -w a 1967 I sk ry  ss. 264, 
n lb . 4.

C zw arta  z  k o le i p o zycja  w  c y k lu  w y d aw ­
n ic tw  pośw ięco n y ch  p ro b lem o m  w spó łcze­
sne] ro d z in y . J e s t  p lo n em  a n k ie ty  „Ż ycia  
W arszaw y ” pod ty m  sam y m  ty tu łe m . Z e­
b ra n e  w y p o w ied zi p rz e d s ta w ia ją  k ło p o ty  
i tru d n o śc i, z ja k im i b o ry k a ją  się  rodzice  
w y c h o w u jąc y  dzieci, zw łaszcza d o ra s ta ją c e , 
i u ja w n ia ją c e  k o n f lik ty  i n iep o ro zu m ien ia  
d o m o w e  m iędzy  ro d z icam i i m łodym i. 
O św ietlen ie  z n a jd u je  te ż  s to su n e k  d o ro sły ch  
m ający ch  w ła sn ą  ro d z in ę , dz ieci do  sw oich  
s ta ry c h  rodziców . W szystk ie  w y pow iedzi m a ­
ją  c h a ra k te r  w spó łczesny , p rz e d s ta w ia ją  sy ­
tu a c ję  u k sz ta łto w an ą  w  n o w y ch  s t r u k tu ­
ra c h  ro d z in n y ch . Z g ru p o w an e  tem a ty c zn ie  
u w y p u k la ją  k o n flik ty  n a jb a rd z ie j c h a ra k ­
te ry s ty c z n e  1 typ o w e . K siążk a  je s t  w ażn y m  
d o k u m en te m  dzisie jszego  życia.

R e c.: M arsza łek  R a fa ł „ F o to g ra fie  ro ­
d z in n e ” . N ow e K s. 1967 n r  15 s. 935—936.

PA SIE R B IN S K I TADEUSZ. A fry k a  i g e n e ra ­
łow ie. W -w a 1966 MON ss. 263, n lb . 1, tab l. 24.

R e c.: B ro k  S tan is ław , K u lt. 1967 n r  3 
s. 9; P ro k o p c z u k  Je rz y  ,,A fry k a  od w ew ­
n ą trz ” . N ow e K s. 1967 n r  4 s. 238—240, p o r t r .

PA SIE R B IN S K I TADEUSZ. Z ak a za n y  owoc. 
G w in e jsk ie  p o szu k iw an ia . W -w a 1966 K iW  
ss. 206, n lb . 2, ta b l .  15, p o r t r . ,  i lu s tr .

K siążk a  je s t  re la c ją  z z e tk n ięc ia  się  a u to ­
ra  ze  s ta le  p rz eo b ra ża ją c ą  się  i p e łn ą  ró ż ­
n o ro d n y c h  k o n flik tó w  rzeczyw istością  gw i- 
n e jsk ą . A u to r — w  o p a rc iu  o m a te ria ły  
w z ię te  z życia  k r a ju  — w y pow iedzi o b y w a­
te li, sp raw o zd an ia  in s ty tu c ji  i a r ty k u ły  
z p ra sy  lo k a ln e j n a św ie tla  p ro c es  k sz ta łto ­
w a n ia  się  i u m ac n ian ia  fo rm  u stro jo w y ch , 
go sp o d arczy ch  i sp o łecznych  n iep o d leg łeg o  
p ań stw a . W śród k ra jó w  k o n ty n e n tu  a f ry ­
k a ń sk ieg o  R ep u b lik a  G w inei s ta ła  się  z ja w i­
sk iem  w y ją tk o w y m . P o zo sta jąca  od ro k u  
1891 w  zależności k o lo n ia ln e j, ja k o  p ie rw ­
sze po  I I  W ojn ie  Ś w ia to w ej p ań stw o  A fry k i 
zd oby ła  w  r. 1958 n iep o d leg ło ść . P a s ie rb iń sk i 
om aw ia  ró żn e  d z ied z in y  życia G w inejczy - 
kó w  i  d ro g i, ja k im i G w inea  d ąży  do  z rzu ­
cen ia  n a w ars tw io n e g o  p rzez  la ta  p ię tn a  k r a ­
ju  zależnego oraz  je j pozycję  w śród  p a ń s tw  
całego św ia ta .

PA W LA K  W ŁADYSŁAW . H aw ań sk ie  ABC. 
W -w a 1967 Is k ry  ss. 231, n lb . 3, tab l. 16, 
b ib lio g r.

A u to r, z n a n y  ze  sw y ch  re p o rta ż y  a m e ry ­
k a ń sk ic h  w  ra d io  i w  p ra s ie , p rz ed sta w ia  
czy te ln ik o m  sp ra w y  w spółczesnej K u b y  
i  je j sto licy  H aw an y . K siążk a  d a je  d o b rą  
w s tę p n ą  o r ie n ta c ję  w  h is to r ii  K u b y  n a  tle  
in n y ch  p a ń s tw  A m e ry k i Ś ro d k o w ej i P o łu d ­
n io w ej. In fo rm u je  o b o g ac tw ach  K u b y  i je j  
g o spodarce , o h is to r ii  w a lk i z  d y k ta tu rą ,  
m ów i o w y zw a lan iu  k r a ju  1 o p rzem ian ach , 
ja k ie  w  n im  n a s tę p u ją  w e w szy stk ich  d z ie ­
d z inach  życia. S p o ro  m ie jsca  p o św ięc ił a u to r  
p o stac i F id e la  C astro  i jeg o  w sp ó łp raco w ­
n ik o m , k o n cep c jo m  p o lity czn y m  i społecz­
n y m , re p re z en to w a n y m  p rzez  R u ch  26 L ip ­
ca. P o za  ty m  c zy te ln ik  d o w ia d u je  się  in te re ­
su ją cy c h  szczegółów  o k u ltu rz e  teg o  k ra ju  
i o jeg o  życiu  codziennym .

PA W LA K  W ŁADYSŁAW . Ż ycie po a m e ry -
k a ń sk u . W -w a 1966 is k ry  ss. 410, n lb . 2,
ta b l. 32, Ś w ia t s ię  zm ien ia .

R e c . : p a sse n t D an ie l ,,Życie p o a m e ry -
k a ń s k u ” . N ow e K s. 1967 n r  1 s. 11—12.

PU TRA M EN T JER ZY . M ałow iern i. W -w a. 
1967 C zyt. ss. 398, n lb . 2.

N a jnow sza  k siążk a  P u tra m e n ta  n a leży  do 
g ru p y  l i te r a tu r y  o b ra ch u n k o w e j. A u to r o p o ­
w ia d a  o  sp raw ach  n u r tu ją c y c h  spo łeczeń­
stw o  p o łsk ie  w  o k re s ie  zm ian  p aźd z ie rn ik o ­
w y ch  i tu ż  p rzed  n im i. Z am ierzen ia  t ru d n e  
ze  w zg lędu  na o k re s  do ty ch czas w  l i te r a tu ­
rze  sp o łeczn o -p o lity czn ej n ie  d o ty k a n y . ,.M a­
ło w ie rn i” o d zw ie rc ied la ją  sy tu a c ję  w  k r ę ­
g ach  p a r ty jn y c h  i p ra so w y c h  s to licy  i — 
choć n ie  d a ją  p e łn eg o  o b razu  p rzeży ć  ta m ­
ty c h  m iesięcy  — zb liża ją  a tm o sfe rę  w ah ań  
i d ra m a ty c z n eg o  n ap ięc ia  c h a ra k te ry s ty c z ­
nego d la  P o lsk i ro k u  1956.

R e c . ;  Czeszko B o h d an  „ R em an e n t — p rz e ­
p ra sza m y ” , N ow e Ks. 1967 n r  16 s. 992—993; 
F o rn a lczy k  F e lik s  „Pow ieść  o d y lem a ta ch  
sp raw o w an ia  w ła d z y ” . T yg. k u lt.  1967 n r  39 
s. s. 4, 7; M aciąg W łodzim ierz, Życie l ite r .  
1967 n r  32j s. 3.

RAK OW SKI M IECZYSŁAW  F. T em a ty  d n ia . 
W -w a 967 C zyt. ss. 378, n lb . 2. (R eportaż, 
A k tu a lia , P o lity k a ) .

R e c . :  Jasizuński G rzegorz  „W  k ra ja c h  so ­
c ja lis ty c zn y c h ” . N ow e K s, 967 n r  14 ss. 877— 
879, p o r t r .

REPEROW ICZ STAN ISŁAW . P a m ię tn ik i o fi­
cerów . W y b ra ł i o p rać . ... W -w a 1967 MON 
ss. 547, i lu s tr ,

KO SOW SKA-SYCZEW SKA ZOFIA, JA K U B ­
CZAK FR A N C ISZEK . R odzina o  rod z in ie . 
W ybór 1 o p rać . ... W -w a 1967 Is k ry  ss. 365, 
n lb . 3.

T om  zaw ie ra  w y b ó r n a jc iek a w sz y c h  w y p o ­
w ied zi u czestn ik ó w  k o n k u rsu  ogłoszonego 
p rzez  re d a k c ję  ty g o d n ik a  ,,A rg u m e n ty ” pn .

88



„R odzina w  P o lsce  L u d o w e j” . W ypow iedzi 
o b a rd zo  zró żn ico w an y m  poziom ie i tre śc i 
u k a z u ją  ro d z in ę  d z is ie jszą , je j  w a ru n k i  m a ­
te r ia ln e , k o n f lik ty  w y n ik a ją c e  n a  t le  różn ic  
św ia to p o g ląd o w y ch , p rz em ia n y  obyczajow e, 
p ro b lem y  m o ra ln e , tru d n o śc i i osiągn ięcia  
w ychow aw cze  itp . P u b lik a c ja  s tan o w i cen n e  
źród ło  in fo rm a c ji socjo log icznych , d a je  św ia ­
d ectw o  p rzem ian o m  la ic y za cy jn y m  zach o d zą­
cym  w  n aszy m  sp o łeczeń stw ie , m ów i o od ­
chod zen iu  od m o d elu  ro d z in y  k sz ta łto w an e j 
p rzez  obyczajow ość, re lig ijn ą .

ROBICK I JA N U SZ. B ra łe m  łap ó w k i. W -wa 
1966 I sk ry  ss. 252, n lb . 4.

R e c . :  B u d zy ń sk i A dam  „R olick iego  egzo­
ty k a  co d zienności” . T yg . pow sz. 1966 n r  51 
s. 4; D olińsk i J e rz y  ,,K o n k re t i a r ty z m ’’. 
Ż ycie  l ite r .  967 n r  15 s. 10, fo t.:  D ziew anow ­
sk i K azim ierz  ,,Ż ycie  codzienne  w  P o lsce .” 
N ow e K s. 1966 n r  23 s. 1428—1429.

ROSZKO JA N U SZ. P a len ie  Ju d aszó w . W -wa 
1966 I sk ry  ss. 216, n lb . 4.

R e c.: D zieniszew ska A nna ,,R ep o rtaży sta  
n r  17 s. 1068—1070, fo t.;  G o ldbergow a K ry ­
s ty n a  „N ow ości l i te r a tu ry  fa k tó w ” . Życie 
z p raw d ziw eg o  z d a rz en ia ” . N ow e K s. 1966 
lite r .  1966 n r  29 s. 8.

RO W IŃ SK I ALEKSANDER. W stąpcie  do 
k la sz to ru . W -w a 1966 Isk ry  ss. 174, n lb . 2.

Na k siążk ę  znan eg o  p u b lic y s ty  z łożyły  się  
t r z y  w s trz ą sa ją c e  re p o rta że . A u to r w y d o b y ­
w a n a  św ia tło  d z ien n e  fa k ty  1 w y d a rze n ia , 
k tó re  d z ie ją  się ob o k  nas, lecz  p o zo staw ały  
u k ry te  za m u ram i k la sz to rn y m i — fa k ty , 
k tó ry m  w p ro s t n ie  chce się  d ać  w ia ry . 
P ie rw szy  z re p o rta ż y  — „S ied em d zies ią t p o ­
g rz eb a n y ch ” — o pow iada  o m łodej, p ię tn a ­
sto le tn ie j dz iew czynie , k tó ra  w  w y n ik u  ś lu ­
b o w an ia  sw o je j m a tk i od d an a  zo sta ła  do  
k la sz to ru . D w a p o zo sta łe  re p o rta że  o te j  sa ­
m ej te m a ty c e  noszą  ty tu ły  — ,,W yklęcie
s io s try  P io try ” , „ I  s ta ło  się d o b ro  — czy 
z ło” . P ra c a  R ow ińsk iego  stan o w i jed n ą  
z n a jc iek aw szy ch , n a jo d w ażn ie jszy ch  pozycji 
p u b licy sty czn y ch  n a  t e  tem a ty .

R e c . :  D o lińsk i J e rz y  , .T rzęsien ie  ziem i
i n ie b a ” . Ż y cie  l ite r .  1967 n r  38 s. 10; G old­
b erg o w a  K ry s ty n a  „N ow ości l i t e r a tu r y  f a k ­
tó w ” . Ż ycie  l ite r .  966 n r  29 s. 8; S ło ta  Je rzy  
,,N le ty lk o  d la  p a n ie n ” . Tyg. k u lt,  1966 n r  32 
s. 4; Z im ecki T ad eu sz  „M orfo log ia  reg u ły  
św . B e n e d y k ta ” . N ow e Ks. 1967 n r  9 s. 530—531.

SACHS IGNACY. K sz ta łt n iepod leg łości. 
W p row adzen ie  do p o lity k i T rzeciego Ś w ia ta . 
W -w a 1966 WPi ss. 149, n lb . 3, tab l.

K siążk a  u jm u je  sy n te ty c zn ie  n ie k tó re  p ro ­
b lem y  s to ją c e  p rz e d  k ra ja m i T rzeciego  Ś w ia ­
ta  i w  te n  sposób  u ła tw ia  czy te ln ikow i 
śledzen ie  w  p ra s ie  szybko  ro z w ija ją c y ch  się 
w y d a rze ń  w  ty c h  k ra ja c h . A u to r p o d a je  n a  
w s tę p ie  genezę  o k re ś len ia  ,.T rzeci Ś w ia t” , 
a  w  k o le jn y c h  ro zd zia łach  om aw ia  p ro b lem y

gospodarcze , sp raw y  narodow ościow e, za­
g ad n ien ia  p o lity k i z ag ran iczn ej i p rą d y  id eo ­
logiczne, śc ie ra ją c e  się  w  k ra ja c h  te j g ru p y . 
W o b sze rn y m  ro zd zia le , na  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y m  p rz y k ła d z ie  E g ip tu , p rześledzono  p ro ­
b lem y , z ja k im i b o ry k a ją  się  n a  co dzień  
k ra je  T rzeciego  św ia ta . T ab lice  p o ró w n aw ­
cze i lu s tru ją  p rzeo b rażen ia , ja k ie  n a s tą p iły  
w  te j c iąg le  ro zw ija jące j się g ru p ie  pań stw .

SEIDLER BARBARA. Dziś n a  w o k an d zie . 
W -w a 1966 C zyt. ss. 192, n lb . 4.

A u to rk a  za ję ła  się  ,.k rzy w y m  zw ierc iad łem  
sp o łeczeń stw a” , a m ianow ic ie  sp raw am i, j a ­
k ie  p rz ew ija ją  się p rzed  sądam i. A le je j 
k s iążk a  n ie  je s t  zw y k ły m  re p o rta że m  są d o ­
w y m  re la c jo n u ją c y m  ciekaw sze p rzy p ad k i. 
B. S e id le r s ta r a  się  znaleźć  odpow iedź na  
p y ta n ie :  d laczego? R ozm aitość  p o ru szan y ch  
sp ra w  je s t  b a rd zo  w ie lk a  — zm u sza ją  one 
do m o ra ln eg o  zaan g ażo w an ia . A u to rce  cho­
dzi o  odpow iedź n a ’ p y tan ie , co s tan o w i z a ­
plecze procesów , ich  ekonom iczne , społeczne 
i obycza jow e t ło ;  w p ro w ad za  n as  g łęboko  
w  szereg  ty p o w y ch  sp raw , ja k ie  ro k ro czn ie  
toczą się  p rzed  naszym i sąd am i. Z k siążk i 
te j m ożna w y sn u ć  w ie le  w ażn y ch  i c ie k a ­
w y ch  w niosków .

R e c . :  D ziew anow ski K azim ierz  „W  sąd o ­
w ej g ę s tw in ie ” . N ow e Ks. 1966 n r  19 s. 
1192—1193, fo t.

SIDOR KA ZIM IERZ. B ogow ie, m agow ie , 
i n a f ta . W -wa 1967 MON ss. 386, n lb . 2, 
ta b l. 24.

R e c . :  S k ła d an e k  B ogdan . Tyg. k u lt.  1967 
n r  30 s. 7
SK U LSK A  W ILHELM INA. P a ry sk a  b ag ie tk a . 
K ra k ó w  1967. W yd. L ite r , ss. 274, n lb . 2.

O braz  P a ry ż a , ja k i  ry su je  w  sw ej k siążce 
a u to rk a , je s t  w sze ch s tro n n y  i zahacza  o w ie ­
le  d z iedzin  życia, tak że  codziennego, k u l tu ­
ra ln eg o , obyczajow ego , o b o k  sp raw  p o lity cz ­
n y c h  i gospodarczych , k tó re  ra z  po raz  
d a ją  znać  o sobie . Sześć la t  p o b y tu  a u to rk i  
w  P a ry ż u  w  o k resie  d o jśc ia  do w ład zy  de 
G a u lle ’a , a  ta k ż e  w  o k re s ie  w o jn y  a lg ie rs­
k ie j d a ło  o k a z ję  do w ie lu  p rzeżyć  i o b se r­
w ac ji, k tó re  p rz ek a za ła  czy te ln ik o m  w  sp o ­
sób żyw y, dow cip n y , n ie  pozbaw iony  n ie ­
k ie d y  se n ty m e n tu , a le  i n ie  b ezk ry ty cz n y . 
A że  b y ły  o k az je  zw iedzen ia  i in n y ch  stro n , 
o trzy m aliśm y  d o d a tk o w o  o b raz  n ie k tó ry c h  
d z ie ln ic  F ra n c ji, m. in . o jczy zn y  R o m ain  
R o u a n d a  — B u rg u n d ii. K siążka je s t  w y ją t­
kow o p rz y je m n ą  le k tu rą . T y tu ło w a  ,.b ag ie t­
k a ” — to  ro d z a j sm acznej b u łk i p a ry sk ie j 
ja d a n e j n a  śn iad an ie , a  sp raw o m  jed zen ia  
„w  w y d a n iu  f ra n c u sk im ” też  trze b a  by ło  
tro ch ę  się  p rzy p a trzeć .

SZCZYGIEŁ BOGDAN. T ub ib  w śró d  N o­
m adów . W -w a 1966 Is k ry  ss . 194, n lb . 2, 
tab l. 16. (N aokoło Ś w ia ta).

R e c . :  D ziew anow ski K azim ierz  „E sk u lap  u  
k o czo w n ik ó w ” . N ow e ks. 1967 n r  7 s. 400—401.
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SZC ZY PIO R SK I A N D RZEJ. P o d ró ż  do k r a ń ­
ca  d o lin y . W -w a 1966 Isk rz y  ss. 229, n lb . 3.

B o h a te rem  pow ieśc i je s t  m łody  ch łopak  
w ie jsk i, k tó ry  w s tąp ił do  m ilic ji w  p ie rw ­
szych d n iach  po w y zw o łen iu . A u to r k r e ś ł i . 
d ro g ę  jeg o  k a r ie ry  zaw odow ej do s ta n o w i­
ska  d y re k to ra  pow ażnego  zak ład u  p rz em y ­
słow ego i p rzed staw ia  ideo log iczne  zm agan ia  
— sp raw ę  fa łszyw ego  o sk a rżen ia  i pó źn ie j­
szej re h a b ili ta c ji.  W zam ierzen iu  a u to ra  
je s t  to  postać  ty p o w a , z b ie ra ją ca  d o św iad ­
czen ia  p o k o len ia  s ta r tu ją c e g o  po w yzw o len iu . 
P ow ieść  je s t  o d w ażn y m  g łosem  w  o b ro n ie  
ideow ości i odw agi.

R e c . ;  B ie rn a ck i Je rzy , N ow e Ks. 1966 n r  
24 s. 1483—1485. fo t.;  K ry sk a  S ław om ir ,,N ędz­
ne  życie  re w o lu c jo n is ty " . Tyg. k u lt.  1966 
n r  50 s. 4; M aciąg W łodzim ierz  ,,T y lk o  n ie ­
śm iałość? P o w ieść  o k a r ie rz e ” . Życie l ite r .  
1966 n r  48 s. 8, fo t.

T ELIG A  LEO N ID . T raw le rem  do A fry k i. 
G dyn ia  1967. W ydaw n. M orsk ie  ss. 179, n lb . 4.

R e c . :  F łiso w sk i Z bign iew , N ow e Ks. 1967 
n r  21 s. 1326—1327, fo t.
W RÓBLEW SKI A N D R ZEJ KRZYSZTOF. 
Z ło te  ręce . W -w a 1966 C zyt. ss. 233, n lb . 3.

A u to r — w y tra w n y  re p o rte r  „ P o lity k i” — 
w  sw ej k o le jn e j k siążce  u k a z u je  ś ro d o w isk a  
ro b o tn icze  k i lk u n a s tu  w y b ra n y ch  zak ład ó w  
p rzem y sło w y ch , in te re s u ją c o  i w n ik liw ie  op i­
su je  fu n k c jo n o w an ie  m ech an izm u  naszego 
p rzem y słu . W jego  re p o rta ża ch  n ie  m a łza ­
w ych  zach w y tó w  n a d  ogrom em , nad  su k c e ­
sam i; p o k a zu je  n am  n a to m ia s t łudzi, załogi 
d o k o n u jąc e  rzeczy  im p o n u jący ch  w łaśn ie  
sw ym i ,,z ło ty m i rę k a m i” . C zasem  są  to  s ta ­
re  załogi fa b ry c z n e  tak ie , ja k  n p . C egie lsk ie­
go, częściej są to  załog i m łode, bez  d o św iad ­
czenia i tra d y c ji ,  a le  lu b iące  d o b rą  ro b o tę . 
Te w ła śn ie  sp raw y  są g łów nym  tem a te m  
k siążk i, k tó ra  je s t  cennym , god n y m  uw agi 
p o lsk im  rep o rtażem .

R e c.: D olińsk i Je rz y  ,,P rz y g o d y  człow ie­
k a ” . Życie l ite r . 967 n r  50 sł 10; D ziew anow ­
sk i K azim ierz  ,,Opow ieść o po lsk im  zlocie” . 
N ow e K s. 1966 n r  12 s. 745—746.
1 b ite w  fro n to w y ch  w  la ta c h  II  w o jn y , 
w a lk  z b a n d am i NSZ, UPA i W IN w  w y ­
zw olonym  ju ż  k ra ju ,  d o tyczą  fo rm o w an ia  
re g u la rn y c h  oddzia łów  w o jsk a  w  ZSRR, m ó­
w ią  tak że  o codziennej p ra c y  oficerów  
w  w a ru n k ac h  p o ko jow ych .

A LIN A  PO GORZELSKA

25 ROCZNICA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO
N in iejsze  zes taw ien ie  o b e jm u je  w  ob szer­

n y m  w y b o rze  p o zycje  pośw ięcone re g u la r ­
n y m  jed n o s tk o m  L udow ego W ojska P o l­
skiego. U łożone tem a ty c zn ie  i lu s tru ją  one 
w  ogólnym  zary sie  p rzeb ieg  w o je n n y ch  w y ­
d a rze ń , h is to r ię  1 i 2 A rm ii, d z ie je  ich 
w a lk  o raz  d a ją  ob raz  w spółczesnego L u d o ­
w ego W ojska P o lsk iego .
SM ULCZYŃSKI RYSZARD. 20 la t  L udow ego 
W ojska  Polsk iego , w -w a  1963 MON s. 138, 
i lu s tr .

K siążk a  s tan o w i p o p u la rn e  op raco w an ie  
pośw ięcone  dz ie jo m  L udow ego  W ojska  P o l­
skiego. A u to r w  sk ró c ie  p rzy p o m in a  trag icz ­
ne w y d a rzen ia , w rześn ia  1939 r ., n a w iąz u je  
do p ierw szy ch  fo rm  zo rg an izo w an e j w a lk i 
z o k u p an tem , p rzech o d zi n a s tęp n ie  do om ó­
w ien ia  n a ro d z in  L udow ego  W ojska P o lsk ie ­
go w  ZSRR (1 D yw izja  im . T. K ościuszki) 
i jego  sz lak u  bo jow ego , p o d a jąc  w iad o m o ś­
ci o k o le jn y c h  b itw ac h  i o p e rac ja c h  od L e ­
n in o  po p rzez  w a lk i 1 1 2  A rm ii aż po 
sz tu rm  B erlin a , N ysę, B udziszyn  i Ł abę . 
W zakończen iu  ob raz  w spółczesnego  w o jsk a , 
s ta n u  jego u z b ro je n ia , w y szk o len ia . Z d ję ­
cia, ry su n k i, m ap k a  sz lak u  bo jow ego  1 
i 2 A rm ii.
REPEROW ICZ STAN ISŁAW . P a m ię tn ik i o fi­
cerów . W y b rał i o p rać . W -w a. 1967 MON 
ss. 547, i lu s tr .

W ybór n a jc iek aw szy ch  w spom nień  ofice­
ró w  L udow ego  W P n a d es ła n y ch  n a  k o n k u rs  
,,Ż o łn ierza  W olności” z ok az ji 20-lecia LW P. 
R e lac je  z aw ie ra ją  op isy  w a lk  p a rty z an c k ich

GROSZ W IKTO R. G dy rodziło  się  W ojsko 
p o lsk ie . P rzed m .: W. W asilew ska. W -wa 
19=4 MON ss. 160.

W ybór z tw órczośc i p u b licy sty czn e j je d n e ­
go z p ierw szych  o fice ró w  o rg an iza to ró w  
obozu żo łn ie rsk ieg o  w  S ie lcach  n ad  Oką, 
sk ład a  się  z 27 a r ty k u łó w  i fe lie to n ó w  
z la t  1943—1945. W y k ład a ją  one cele i założe­
n ia  ideow e LW P, w sk azu ją  n a  n ie ro zerw aln y  
zw iązek  w o jsk a  z k ra je m  i n a ro d em , p rze ­
p ro w ad za ją  zd ecydow aną po lem ik ę  z w y ­
pow iedziam i p ra sy  po lsk ie j w ychodzącej 
w  ty m  czasie w  L o n d y n ie .

Szlak  b o jo w y  ludow ego W ojska  P o lsk iego . 
P ra c a  zb io ro w a. R ed. S. p k ę c k i. W -w a 1953 
MON ss. 549, p o r tr .  2, m ap y  w  tek śc ie . K om i­
sja  W ojskow o-H isto ryczna  MON

P ró b a  sy n te ty czn eg o  o p raco w an ia  d z ie jów  
o rg an izac ji i w a lk  L udow ego W ojska P o l­
skiego, u k a zan y ch  na  t le  ów czesnej sy tu a c ji  
m ięd zy n aro d o w ej i w ew n ę trz n e j w  k ra ju  
o raz  na  ogólnym  tle  spo łecznym , g o sp o d a r­
czym  i p o lity c zn y m  2 W ojny  Ś w ia to w ej. 
M imo p o w ażnych  u p roszczeń  k siążk a  da je  
zary s c iąg łości o rg an izacy jn e j i d z ia łan ia  
L udow ego W ojska od sfo rm o w an ia  1 D yw i­
zji im . T. K ościuszk i w  ZSRR aż  po  u p a ­
d ek  B e rlin a  i o p e rac ję  p ra sk ą . N a jw ięk szą  
w arto ść  poznaw czą m a opraco w an ie  k o le j­
n y ch  d z ia łań  1 A rm ii. L iczne zd jęc ia  i szkice.

ŻUKROW SKI M ICHAŁ. 1 A rm ia  w  b o ju . 
W -w a 1956 MON ss. 101.
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Z w ięzły zary s sz lak u  bo jow ego  1 A rm ii 
z aw ie ra  ch ro no log iczny  p rzeg ląd  je j  z asad ­
n iczy ch  d z ia łań  n a  z iem iach  p o lsk ich  p o k a ­
zany  na  tle  w ie lk ich  o p e rac ji A rm ii R adziec­
k ie j. K o le jn e  ro zd zia ły  in fo rm u ją  o w a l­
k a ch : n a d  B ugiem , n a  p rzy czó łk u  pod  W ar­
ką , o P ra g ę  i W arszaw ę, p o k a zu ją  p rz e ła ­
m an ie  W ału  P o m o rsk ieg o  i w y zw olen ie  P o ­
m orza  o raz  u d z ia ł 1 A rm ii w  o p e rac ji b e r ­
liń sk ie j. W ykaz l i te r a tu ry  o 1 A rm ii. Z d ję ­
cia i m ap k i w  tekście .

HUBERT HENRYK. L en ino  12—18 X 19«. 
W -w a 1959 MON ss. 326, tab ł. 5, m ap y  2, 
i łu s tr .

Opow ieść d o k u m e n ta rn a  o s ły n n e j b itw ie  
pod  L en in o  stoczonej p rzez  1 D yw izję  im. 
T. K ościuszk i. H isto ria  p rzy g o to w ań  i p rz e ­
b ieg u  w a łk i, c h a ra k te ry s ty k a  n a s tro jó w  
w śró d  żo łn ie rzy  p rz ed sta w io n e  są  w  o p a r­
ciu  o re la c je  u czestn ik ó w , o so b iste  w spom ­
n ien ia  a u to ra  i m a te ria ły  a rc h iw a ln e  1 D y­
w iz ji (dz ien n ik  d z ia łań , rozkazy).

KACZM AREK K A ZIM IER Z. N ad  T u rią  
i B ugiem , W -w a 1953 MON ss. 46. K om isja  
W o jskow o-H isto ryczna  MON. S eria  p o p u ­
la rn a .

K ró tk i, p rz y s tęp n ie  n a p isa n y  z a ry s  p rz e d ­
staw ia  u d z ia ł a r ty le r i i  1 A rm ii w  p rz e ła ­
m an iu  o b ro n y  h itle ro w sk ie j n a d  T u rią  i g ó r­
n y m  B ug iem  w  dn . 18—21V II 1944. A r ty le ­
r ia  1 A rm ii w sp ie ra ją c  b ezp o śred n io  n a ta r ­
cie rad z ieck ie j p iech o ty  i czołgów  1 F ro n tu  
B ia ło ru sk ieg o  w spó ln ie  z n im i o tw o rzy ła  
d ro g ę  n a  z iem ie  po lsk ie  w  k ie ru n k u  C heł­
m a i L u b lin a . L iczne  zd jęcia .

PRZYM ANOW SKI JA N U SZ. S tu d z ian k i. 
W -w a 1966 MON ss. 571, p o r tr ,  m ap y  1 
i w  tek śc ie , ilu s tr .

A u to r, p o słu g u jąc  się  l ite ra c k ą  fo rm ą  r e ­
p o rtażu , p rz ed sta w ia  ob raz  d z ia łań  w o je n ­
ny ch  pod S tu d z ia n k a m i (7—17 V II 1944) p ro ­
w ad zo n y ch  w  o b ro n ie  p rzy czó łk a  m ag n u - 
szew skiego. Szczegółow y op is o p e rac ji f ro n ­
to w y ch  są s ia d u je  w  książce  z in te re s u ją c y ­
m i ep izodam i w a lk  a  ta k ż e  z o b razam i p rz e ­
żyć u czes tn ik ó w  b itw y , szeregow ców  1 ofice­
rów , łączn iczek  i te le fo n is te k , żo łn ie rzy  1 
B ry g a d y  P a n c e rn e j 1 A rm ii W P i 8 A rm ii 
G w ard ii R ad zieck ie j, K a len d a rzy k  w y d a rze ń  
u zu p e łn ia  in fo rm a c je  z k siążk i. W ykaz ź ró ­
de ł. R ozszerzony  in d ek s  n azw isk .

TR O Ń SK I BRONISŁAW . T ęd y  przeszła  
śm ierć . W yd. 3. W -w a, 1967. Czyt. ss. 355, 
ta b l. 32.

P a m ię tn ik  p o w stań ca  w arszaw sk ieg o  o p a r­
ty  n a  w ła sn y c h  n a  gorąco  p ro w ad zo n y ch  
zap isach  a u to ra . D a je  p e łen  a u te n ty zm u  
trag icz n y  ob raz  p o w stan ia , k re ś li sy lw e tk i 
pow stańców , p rzed staw ia  zarów no  ich  b o ­
h a te rs tw o , odw agę  i pośw ięcen ie, ja k  
i s tra ch , d e p re s ję  i za łam an ie  psych iczne. 
Po k rw a w y c h  w a łk ach  n a  W oli, S ta ró w ce

i w  Ś ró d m ieśc iu  a u to r  znalaz ł się  n a  C zcr- 
n iak o w ie . K ońcow a część p a m ię tn ik a  su g e ­
s ty w n ie  p o k azu je  sp o tk a n ia  pow stańców  
z żo łn ie rzam i 1 A rm ii id ący m i z pom ocą 
w ałczącej W arszaw ie  i zaw ie ra  zn ak o m ite  
opisy ich  w spólnej w a łk i w śró d  p ło n ący ch  
ru in  C zern iak o w a  z p rzew aża jący m i siłam i 
h itle ro w sk im i. L iczne zdjęcia.

KORCZAK JER ZY . K lucz do B erlin a . W -w a 
1966 MON ss. 407, tab l. 40 w  ty m  p o rtr .,  
m ap a  1 i w  tek śc ie , ilu s tr .

K siążka  pośw ięcona je s t  w a lk o m  1 A rm ii 
W P n a  s iln ie  u fo r ty f ik o w an y m  p rzez  h i t le ­
row ców  w a le  P o m o rsk im  w  sty czn iu , lu ty m  
i m arc u  1945 r. W sze reg u  zb e le try zo w an y ch  
obrazów  o p a rty c h  n a  d o k u m en ta ch  i re la -  
ja c h  p rzed staw ia  a u to r  fra g m e n ty  w a lk i na  
P o m o rzu  Z achodnim , n a s tro je  w śró d  żoł­
n ie rzy , p ro b lem y  dow ództw a, b o h a te rs tw o  
i w y siłek  poszczególnych  jed n o s te k . W p rz y ­
p isach  m. in . sy lw e tk i w ie lu  żo łn ie rzy  i d o ­
w ódców . In d e k s  m iejscow ości. W ykaz w aż­
n ie jszy ch  źródeł.

KO SIA RZ EDMUND. W yzw olenie Po lsk i 
pó łn o cn e j 1945. G dyn ia  1967 W yd. M orskie 
ss. 335, tab ł. 19, i lu s tr ., p o r tr .,  m apy .

P ra c a  o c h a ra k te rze  m o n o g ra fii p o p u la r­
n o n a u k o w ej. O m ów iono tu  p rzeb ieg  dz ia łań  
z b ro jn y c h  w o jsk  rad z ieck ich  oraz  d z ia ła ją ­
cej w  ich  sk ład zie  1 A rm ii W P w  okresie  
od styczn ia  do  m aja  1945 r., zm ie rza jący ch  
do w y zw olen ia  b . P ru s  W schodnich  o raz  
w schodn iego  i zachodn iego  P o m orza. W iele 
m ie jsca  pośw ięcono opisow i w a lk  z N iem ­
cam i toczonych  w  ra m a ch  tzw . o p erac ji 
p o m o rsk ie j n a  obszarze  w o jew ó d ztw  g d a ń ­
sk iego , kosza liń sk iego  i szczecińskiego. Do- 
k u m e n ta rn e  zd jęc ia  i m ap y  ilu s tru ją c e  p rz e ­
b ieg  w a lk . W ykaz w y zw olonych  m iast. Sko­
row idz  nazw  i n azw isk .

STA N IC K I ZYGM UNT. K ościuszkow cy 
w  w a lk ac h  o B erlin . W -wa 1952 MON sS. 44.

P rz y s tę p n ie  n a p isan a  b ro sz u ra  zaw iera  
liczne ep izody  z w a lk  1 D yw iz ji im . T. K o­
ściuszk i, 2 B ry g ad y  A rty le r ii  i 6 b a o n u  m o­
stow ego  w  B erlin ie  (30 IV — 2 V 1945). P o d a ­
no  tu  szereg  p rzy k ład ó w  m ęstw a ł w y so ­
k ich  u m ie ję tn o śc i bo jo w y ch  żo łn ie rzy  i o fi­
ceró w  w  w a lk ach  toczonych  na u licach  i s ta ­
c ji m etro . F ra g m en t m apy  w ie lk ieg o  B e rli­
na z zaznaczen iem  m ie jsc  d z ia łan ia  je d n o ­
s tek  po lsk ich .

KASĘ JA  M ICHAŁ. R azem  ze Ś w ie rczew ­
sk im . W -w a 1966 MON ss. 326, ta b ł.  16 w  ty m  
p o r tr .,  m ap y  3 i w  tek ście .

O p arte  n a  w ła sn y ch  p rzeży ciach  o raz  do ­
k u m en ta ch  w sp o m n ien ia  o fice ra  oddzia łu  
o p e racy jn eg o  sz tab u  2 A rm ii W P u k a z u ją  
dz ia ła ln o ść  2 A rm ii od je j fo rm o w an ia  
w  L u b lin ie  (łu ty  1945 r.) do zakończen ia  
d z ia łań  w o jen n y ch . A u to r p rz ed s ta w ia  co­
d z ienne  życie, tru d n o śc i i p ro b lem y  ofice­
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ró w  i żo łn ie rzy  w  o k re s ie  o rg an izac ji, 
szk o len ia  i p rzem arszó w  a rm ii o raz  w  cza­
sie  w a lk  fro n to w y ch  w  o p e rac ji b e rliń sk ie j 
i p ra sk ie j . Na t le  o p isy w an y ch  w y d a rze ń  
h is to ry cz n y ch  n a  p la n  p ierw szy  w y su w a  się 
p o stać  dow ódcy  2 A rm ii W P, gen . K . Ś w ie r­
czew skiego,

KO M ORN ICKI STAN ISŁAW . (nazw .) N A ­
ŁĘCZ STAN ISŁAW  (pseud.). N ad  N ysą 
i S zp rew ą. W -w a 1953 MON ss. 105 K om isja  
W o jsk ow o-H isto ryczna . MON. S eria  p o p u la r ­
n a .

Z a ry s  d z ia łań  b o jo w y ch  2 A rm ii. Po  o k re ­
ś le n iu  ro ii, m ie jsca  i z ad a n ia  2 A rm ii w  b e r ­
liń sk ie j o p e rac ji 1 F ro n tu  B ia ło ru sk ieg o  
a u to r  p o k a zu je  rozw ój w y d a rze ń  n a  fro n cie  
po  s fo rso w a n iu  N ysy  (15—17IV  1945) i p rz e ­
b ieg  w a lk  to czo n y ch  p rzez  poszczególne je d ­
n o stk i. Szczególnie w y ró ż n ia  sk u teczn e  dz ia ­
ła n ia  1 K o rp u su  p a n c e rn e g o , k tó ry  w  sz y b ­
k im  czasie o siąg n ą ł p rzed m ieśc ia  D rezna . 
Z d jęcia , liczne  szk ice  1 m ap k i ilu s tru ją c e  
p rzeb ieg  d z ia łań .

HEN JÖ Z E F. K ijów , T aszk ien t, B e rlin . W yd. 
3 W -w a 1966 N K  SSi. 217.

Z n an y  a u to r ,  b y ły  żo łn ie rz  2 A rm ii, w  27 
re p o rta ż a c h  b a rw n ie  o p isa ł sw o je  p rzeżycia  
i p rz y g o d y  w o je n n e . S k ła d a ły  się  n a  n ie : 
e w a k u a c ja  w  g łąb  U k ra in y  w  1914 r ., s łu żb a  
w  A rm ii R ad zieck ie j, w y p ra w a  do  T asz­
k ie n tu  i n ie u d a n a  p ró b a  d o s ta n ia  się  do 
a rm ii  A n d ersa , w reszc ie  w s tą p ien ie  do  L u ­
dow ego W P, a n a s tę p n ie  p o w ró t do k ra ju .  
P rz y d z ie lo n y  do 10 d y w iz ji p iech o ty  2 A r­
m ii, a u to r  b ie rz e  u d z ia ł w  w a lk ac h  n a d  
N ysą i pośw ięca im  koń co w e  re p o rta że  
książk i, n a p isan e j w  1, 1945—1947.

GERHARD JA N . Ł u n y  w  B ieszczadach. 
W yd. 6. W -w a 1967 MON ss. 591.

W la ta c h  1945—1947 łu n y  w  B ieszczadach  
d aw ały  znać  o k rw a w y c h  s ta rc iac h  b a n d  
U PA  i W IN z w o jsk iem  i służbą  b ezp ie ­
czeństw a. R ozw ój w y d a rze ń  1 op isy  w a lk  
m a ją  w  pow ieści c h a ra k te r  n ie m a l d o k u ­
m e n ta ln y ; w szy s tk ie  fa k ty  bo w iem  są rz e ­
czyw iste . G e rh a rd , w ów czas o fice r W P u cze­
s tn iczący  w  a k c ji  lik w id o w an ia  b a n d  w  r e ­
jo n ie  B ieszczadów  p rz ed sta w ia  w y d a rzen ia  
w  d ra m a ty c z n y m  i z w a rty m  to k u  n a rra c ji ,  
o d d a ją c  re a lis ty cz n ie  p rzeżycia  w alczących  
pod d o w ó d z tw em  g en . K . Św ierczew sk iego  
żo łn ie rzy  i d z ia ła ln o ść  b ezw zg lędnych

w  sw y m  o k ru c ie ń stw ie  b an d y tó w . W sło ­
w ie  w s tę p n y m  in fo rm a c je  o o rg an izac ji 
UPA.

REPEROW ICZ STAN ISŁAW , JA N U S MA­
R IA N . N asze w o jsk o . Z b ió r opo w iad ań  i r e ­
p o rta ż y  o w spó łczesnym  w o jsk u  po lsk im . 
O prać. W -w a 1967 PZW S ss. 327.

W c iek aw ie  d o b ra n y c h  op o w iad an iach  
i g aw ęd ach  w ie lu  a u to ró w  p rzed staw io n o  
m ło d y m  czy te ln ik o m  dz is ie jsze  W ojsko P o l­
sk ie . B o h a te ram i u tw o ró w  są  żo łn ie rze  ró ż ­
n y ch  ro d za jó w  służb  i sp ec ja ln o śc i w o jsk o ­
w y ch  u k a zy w a n i n a  t le  ich  pow szedniego 
życia w  czasie zajęć , szk o len ia  i ćw iczeń 
n a  s trze ln icach  i po ligonach , na  lądzie, w o ­
dzie i w  p o w ie trz u . L iczn e  zd jęc ia , w y k az  
s topn i, ozn ak  k o rp u só w  osobow ych  1 sp e ­
c ja ln o śc i w  w o jsk a c h  lo tn iczych , ląd o w y ch  
i m a ry n a rc e  w o je n n e j. S łow niczek  p o d staw o ­
w y ch  te rm in ó w  w o jsk o w y ch .

R O ZŁU B IR SK I EDW IN. C ień sp ad o ch ro n u . 
W -wa: 1967, MON ss. 268.

W spółczesne sp ad o ch ro n ia rs tw o  w ojskow e 
to  tem a t k ilk u n a s tu  opow iadań  p ió ra  gene- 
ra ła -sp a d o ch ro n ia rz a . W o p a rc iu  o b o g a te  
d o św iadczen ia  a u to r  tw o rzy  um o ty w o w an e  
psycho log iczn ie  p o r tre ty  lu d zi zw iązanych  
z tą  t ru d n ą  służbą. O pisu jąc  ró ż n o ro d n e  sy ­
tu a c je  z  codziennego  życia  żo łn ie rzy  ( tre ­
n in g i, ćw iczen ia , sk o k i z sam o lo tu , m an e ­
w ry ) u k a z u je  p ro ces k sz ta łto w an ia  się ch a ­
ra k te ró w  i p o staw y  życiow ej m ło d y ch  ch ło p ­
ców.

N A D ZIN  STAN ISŁAW . Ż o łn ie rsk im  sz la ­
k iem . A n to log ia . W ybór... W stęp  Z. Z ałusk i. 
W -w a 1967 MON ss. 337.

T em ate m  a n to lo g ii — złożonej z k ilk u d z ie ­
sięciu  w y b ra n y c h  f ra g m e n tó w  n a jp o p u la r ­
n ie jszy ch  opow ieści p ió ra  w spó łczesnych  p i­
sa rzy  — są  losy  p o lsk iego  żo łn ie rza  w  ła ­
tach  o s ta tn ie j w o jn y , od trag iczn eg o  w rz e ­
śn ia  aż do w y zw olen ia . Z ap rezen to w an y  
zb ió r sk ład a  się  n a  ep o p eję  w o je n n y ch  lo ­
sów  p o lsk ich  żo łn ie rzy  w ałczących  n a  w ie lu  
f ro n ta c h  św ia ta , d a je  ob raz  ich pośw ięcen ia  
i b o h a te rs tw a , m ów i o ro li ty c h  lu d z i po 
w o jn ie , w  zag o sp o d aro w y w an iu  Z iem  Z a­
ch o d n ich  i ich  służb ie  w e w spó łczesnym  
w o jsk u . W zb io rze  zam ieszczono fra g m e n ty  
u tw o ró w  J .  P u tra m e n ta ,  W. Ż u k row sk iego , 
K. P ru szy ń sk ie g o  i in . P o sło w ie  i n o ty  b io- 
b ib lio g ra fic zn e  o a u to ra c h .
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IZA B ELLA  STACH ELSK A
NOWE KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Przegląd miesięczny

K siążeczka DORY GABE W  n aszy ch  oczach 
(W -w a 1967 ,,N. K .” , zl 18.—) to  z b io rek  36 
k ró tk ic h  (p rzew ażnie  po Vj s tro n y ) u tw o ró w  
d la  dzieci, p ió ra  b u łg a rsk ie j  p o e tk i. Są to  
opo w iad an ia  o dz ieciach , zw ierzę tach  i rz e ­
czach : w iększość  z n ich  p isan a  w  p ierw szej 
osobie, n ib y  w ypow iedź  dz ieck a , ra z  chłopca, 
ra z  dziew czynk i. T a  fo rm a  będzie  tro ch ę  
t ru d n a  d la n a jm ło d szeg o  c zy te ln ik a , a le  m im o 
to  n ie  m ożna k siążk i sk la sy fik o w ać  in acze j 
n iż  do poziom u I, d z ia łu  N , po n iew aż  tre ść  
o p o w iad an ek  Jest b a rd zo  ła tw iu tk a . N iek tó re  
z n ich  w p ro w ad z a ją  czy te ln ik a  w  św ia t b u ł ­
g a rsk ieg o  fo lk lo ru . W szystk ie  u zu p e łn io n e  są  
a rty s ty c zn y m i, b a rw n y m i ilu s tra c ja m i D a n u ty  
Im ie lsk ieJ -G eb e th n er.

Z p ro d u k c ji  w y d aw n icze j „ R u ch u ” znow u  
m am y  k ilk a  k siążek  n ie  w a r ty c h  k u p ien ia  
i k ilk a  lepszych . A bece W IKTO RA W ORO­
SZYLSKIEGO (W -wa 1967 „R u ch ” , zl 5.—) 
z i lu s tra c ja m i B a rb a ry  Sw idzińsk ieJ-M ulas to  
w o ln e  ż a r ty .a u to r a  z w y d aw cy  i  c zy te ln ik a , 
czyli 3 w ie rszy k i n a p is a n e  p rzez  znanego  p i­
sa rza  lew ą  nogą  i u to p io n e  p rzez  i lu s tr a to r ­
k ę  w  m u sz ta rd o w y m  sosie . Z ac y tu ję  ( tru d n o  
się  oprzeć) Jeden  z w ie rszy k ó w : ..Czego chce 
m u ch a  tse -tse?  M ucha tse -tse  u c iąć  chce.
M ucha tse - ts e  m a sw ój cel. W cięciu  cia ł 
i c ia łek  i c ie lsk . L ecz  się  n ie  bójl m u ch y  tse -  
tse : n ie  dosięgn ie  cię, chociaż chce.”  N ie n a ­
leży  te j k siążk i k u p o w ać , ta k  sam o  Jak  i n a ­
stęp n e j — D zień M ale jk i ARNOLDA SŁUC- 
KIEGO (W -w a 1967 „R u ch ” , zł 7.—), z aw ie ra ­
jące j Jeden  w ie rszyczek  o dz iew czynce, k tó ry  
m ia łb y  m oże Jak ieś w a lo ry  k ra jo zn aw cze , 
g d y b y  a u to r  bo d a j Jed n y m  słow em  zd rad z ił, 
gdzie  ro zg ry w a  się  t a  w y ra ź n ie  (sądząc z  i lu ­
stra c ji)  n ie  p o lsk a  ak c ja . Obie z resz tą  te  
k siążk i, a  tak ż e  i n a s tęp n a . Z im a w  ok n ie  
JÓ Z E FA  R A T A JC ZA K A  (W -wa 1967 „R u ch ” 
zł 10.—), Jeszcze Jeden  z b io re k  w ierszyków , 
ta n d e tn ie  w y d a n y ch , z zam azan y m i i lu s tr a ­
c jam i, to  pozycje  racze j n ieb ib lio teczn e , 
c ienk ie , w  m ięk k ich  o k ład k ach .

T reść  k s ią żk i BRUN ONA HLEBOW ICZA 
O ja rz ą b k u  i ja rz ę b in ie  (W -w a 1967 ,,R uch” ) 
to  opo w iad an ie  fa n ta s ty czn o -p rzy ro d n icze , 
p isa n e  p ro z ą . G łów ną w arto ść  k siążk i s tan o w i 
Jed n ak  n ie  JeJ te k s t, lecz b a rd zo  p ięk n e  ilu ­
s t ra c ję  B ożeny  T ru ch a n o w sk ie j, b o g a te  w  
szczegóły , k tó re  m ogą b y ć  k a n w ą  rozm ów  
m a tk i z m a ły m  dzieck iem  (a co to? A to  co?).
K siążka  w  o p raw ie  b ro szu ro w e j (za 6 zł), a lbo  
w  tw a rd e j, la k ie ro w an e j (za 12 zł). Tę d ru g ą  
w e rs ję  w a r to  k u p ić . Poz. I, d z ia ł N_

K siążk a  O za jączk u , k tó ry ... n ic  u m ia ł z li­
czyć do  t rz e c h  Jest z ew n ę trzn ie  p o d o b n a  (fo r­
m at, ob ję tość , sz a ta  g ra ficzn a ) do książek  
M ieczysław a P io tro w sk ieg o  „ S ta re  U szko” 
i  ,.B allad a  o d e n ty śc ie ”  i rów n ież  p rzez  n iego  
ilu s tro w an a , a le  te k s t  Jest LU D W IK A  GÓR­
SK IEGO (W -w a 1967 „R u ch ” , zł 9.—). T reścią

k siążk i Jest h is to ry jk a  o w eso ły m  z a jączk u , 
k tó ry  odw iedził w  m ieśc ie  p o z n a n e  w  lesie  
dzieci i p rzy  ich  pom ocy  nau czy ł się  liczyć. 
K siążeczka  n a p isan a  Jest p rozą, zab aw n a  
i w dzięczna . D la dzieci w  w iek u  7—9 la t , poz. 
I, dz ia ł N.

M agiczne lu s tro  CZESŁAW A JA N C Z A R ­
SK IEG O (W -wa 1967 „ R u ch ” , zł. 9.—) to  
w p raw d z ie  z b io re k  8 w ie rszyków , c ien k a  
książeczk a  w  m ię k k ie j ok ładce, p o zycja  w ła ­
ściw ie  n ieb ib lio teczn a , a le  w ie rszy k i są ta k ie  
p rz y je m n e , p ro ste , o dużych  w arto śc iach  
w ychow aw czych , ład n ie  ilu s tro w an e  (przez 
J a n in ę  K rzem iń sk ą) — że Jed n ak  chyba  w a r ­
to  k u p ić . T em aty k a  w ie rszy  to  życie m ały ch  
dzieci w  ich  śro d o w isk u , dz iecięce  p rz y w a ry  
i w ad y , życz liw ie  w y tk n ię te  p rzez  a u to ra . P o ­
ziom  I, d z ia ł N_

S ta rszy m  n ieco  dzieciom , k o rz y s ta jąc y m  
z k s iążek  II  poziom u tru d n o śc i, m ożem y po ­
lecić  D a ry  zajęczego  k ró la  M A RII N IK LE - 
W ICZO W EJ (W -wa 1967 ..N . K .” , . zł 16.—), 
z b io rek  8 b a jeczek , p rzew ażn ie  o zw ierzętach . 
5 z ty c h  b a je k  b y ło  Już p u b łik o w an y c h  w  
o b sze rn ie jszy m  z b io rk u  „W róbel cza ro d z ie j” 
(w y d an y m  w  1956 r., w zn o w io n y m  w  1960 r.), 
t r z y  są n ow e. W szystk ie  są  p e łn e  życzliw ości 
d la  zw ie rzą t i ludzi, pogodne , ła tw e  i  c iek a ­
w e, Ładnie; w y d an a , w  tw a rd e j  ok ładce, do ­
b ra  k s ią żk a  d la  dzieci 8—10-letnich, d z ia ł B, 
poz. II.

D om  pod k a sz ta n am i HELENY BECHLERO- 
W EJ (W -w a 1967 ,,N. K .” , zł 25) to  b a rd zo  
u d a n a  p ierw sza  w iększa k s ią żk a  te j a u to rk i 
(k tó ra  d o ty ch czas o g ran icza ła  się  do m ały ch  
fo rm  — w ierszyków , o p o w iad an ek  i  b a jeczek), 
pow ieść  re a łis ty cz n o -fan ta s ty c z n a  d la  dzieci 
8—10-letnich. A kcja  k s ią żk i ro zg ry w a  się  
w spółcześn ie , w  czasie w a k ac ji, k tó re  K asia  
i P io tru ś  sp ęd zali w  d o m u  cioci na  w si. 
O boje  m ie li d użo  fa n ta z ji ,  d z ięk i k tó re j  
p rzeży w a li ró żn e  u ro jo n e  baśn io w e  p rzygody . 
T ek s t k siążk i u z u p e łn ia ją  p ięk n e , ko lo row e, 
du że  i lu s tra c je  J . M. S zancera  (w Jego n o ­
w y m  sty lu , b a rd z ie j  o p e ru ją cy m  p lam ą  b a rw ­
n ą  n iż  k re sk ą  i k o n tu rem ), tak że  o k ład k a  
Jest n a s tro jo w a  i p ięk n a . P o z io m  II, dz ia ł O.

K siążeczk i M ELCHIORA W AŃKOW ICZA 
M ąd ry  P u ch acz  tań c zy  t ro ja k a  1 LUDM IŁY 
M A R IA Ń SK IE J O k o w b o jach  z K o lo rado  
(ob ie: W -w a 967 ,,R uch” , z ł 10.—) p rzenoszą  
n a s  w  d a le k ie  s tro n y . Są in te re su ją c e , p isa ­
n e  p rozą, b a rw n ie  ilu s tro w an e . W ańkow icz 
opo w iad a  o ty m . Jak  dzieci P o la k a , zam iesz­
k a łeg o  n a  pó łnocy  K a n ad y  (gdzie osied łił się 
po I I  W ojn ie  Św ia tow ej) n a u cz y ły  dzieci m ie j­
scow ych  In d ian  po lsk ie j p io se n k i i tań c a . Jak 
m ali P o la cy  i m ali In d ia n ie  p rz ed sta w ili 
sob ie  n a w za jem  sw ój fo lk lo r  n a ro d o w y . 
K siążk a  b y ła b y  d o stęp n a  d la  n a jm ło d szy ch  
(sty l b a rd zo  p ro s ty ), a le  ze w zg lęd u  n a  „za­
w iłośc i”  g eo g raficzn e  n a d a je  się  racze j d la
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II poziom u, d z ia ł O. M ariań sk a  opow iada 
o życiu  ran ch e ró w -h o d o w có w  z C olorado. 
B o h a te rem  je s t  ch łopiec, syn  w łaśc ic ie la  r a n ­
cho, k tó ry  odw iedza  są siad ó w  i razem  z n i­
m i jed z ie  n a  ro d eo  — ro d zaj fe s ty n u  z p o p i­
sam i u jeż d ża n ia  k o n i i by k ó w . K siążk a  je s t 
d o sk o n a ła  ja k o  pozycja  p rzy g o d o w a d la  
m łodszych  dzieci, o in te re s u ją c e j tem a ty c e  
i w a lo rac h  poznaw czych . J e d y n a  w ad a  ty ch  
o b u  k s iążek  to  fo rm a  g ra fic zn a  ja k  d la  m a ­
ły ch  dzieci, podczas g d y  tre ść  p rzezn aczo n a  
je s t  raczej d la  9—11-latków . Poziom  II, 
d z ia ł O.

T ro lle , m ałe  is to tk i fa n ta s ty cz n e , zam iesz­
k u ją c e  sk a n d y n a w sk ie  dom y, po la  i lasy , 
is to tk i często  o g ro m n ie  sy m p a ty czn e , p o dobne  
tro ch ę  do  lu d z ik ó w  a tro ch ę  do baśn io w y ch  
zw ierzak ó w  — są  b o h a te ra m i k siążk i TOVE 
JA N SSO N A  L ato  M um inków  (W -wa 1967 
,,N .K .” , zł 10.—). P ie rw sze  p rz y g o d y  ro d z in k i 
zw ierzak o p o d o b n y ch  tro lló w  M um inków  zn a ­
n e  są dzieciom  z w y d a n e j w  1964 r. k siążk i 
,.W D olin ie  M u m in k ó w ” . W d ru g im  tom ie  
M u m ln k l i ich  p rz y ja c ie le  p rz eż y w a ją  po ­
w ódź, a le  w szy stk o  d o brze  się  k ończy . A tm o ­
sfe ra  k s iążk i je s t  p rz y je m n a  a  p e ry p e tie  
b o h a te ró w  z ab a w n e  i w z ru sz a ją ce . K siążka  
spodoba się  dz ieciom  w  w ie k u  9—12 la t ,  p o ­
z iom  II  lu b  III, dz ia ł O lu b  P , zależn ie  od 
teg o  ja k  w  d an e j b ib lio tec e  u s taw io n o  
1 tom .

K siążek  z p rze ło m u  poziom u II  i I I I  m am y 
ta m  ra ze m  jeszcze k ilk a ; p ierw szą  z n ich  
je s t  Z w ierzy n iec  p a ń s tw a  Sztenglów  a u s tr ia c ­
k ie j a u to rk i  VERY FER R A -M IK U R A  (W -wa 
1967 „N .K .” , zł 7.—), k s iążk a  pośw ięcona
w szy s tk im  ty m  dzieciom , k tó re  m artw ią  się, 
że ro d z ice  p o z w a la ją  im  trzy m ać  w  d o m u  
ty lk o  jed n eg o  jed y n e g o  psa  czy in n eg o  zw ie­
rzak a . B o h a te ro w ie  książk i, A nia  i W itek , 
m ie li b a rd zo  w y ro z u m ia ły c h  i d o b ro d u szn y ch  
rodziców  o raz  m nóstw o  zw ierzą t, k tó re  b y ły  
rozkoszne , a le  sp ra w ia ł^  całe j ro d z in ie  ty le  
k ło p o tó w  (a zw łaszcza h ip o p o tam ), że trze b a  
by ło  w reszc ie  całe  to to w a rzy stw o  o ddać  do 
ZOO, zo staw ia ją c  w  do m u  ty lk o  je d n ą  b ia łą  
m yszkę. K siążka  je s t  żyw o n a p is a n a  i b a rd zo  
zab aw n a , do  czego p rzy czy n iły  się  dow cipne  
ilu s tra c je  Je rzeg o  F lisa k a . D la d z ieci 9—12- 
le tn ich , poziom  II I  (łatw y), dz ia ł P  lu b  poz, 
II , dz ia ł O.

L a ta ją c y  d e te k ty w  AKE HOLM BERG (W -wa 
1967 ,,N .K .” , zł 9.—) to  tłu m aczo n y  ze szw edz­
k iego  ,,k ry  m in ą ł”  d la  dzieci od 10 do 12 
la t ,  h is to ry jk a  h u m o ry sty czn o -p rzy g o d o w a 
o czw orgu  dz ieciach , k tó re  p rz y  p om ocy  p ry ­
w a tn eg o  d e te k ty w a , d y sp o n u jąceg o  la ta ją c y m  
d y w an em , z łap a ły  d w u  b a n d y tó w -sza n taż y - 
stów . K siążeczka ła tw a  i zab aw n a , o w a lo ­
ra c h  w y łączn ie  ro z ry w k o w y ch . D ła m ło d ­
szych  dzieci k o rz y s ta jąc y c h  z p oziom u III , 
dz ia ł P , m oże b y ć  ta k ż e  czy tan a  p rzez  b a r ­
dziej w y ro b io n y c h  czy te ln ik ó w  II  poziom u.

K je rs ti, w spółczesna pow ieść  n o rw e sk ie j 
a u to rk i  BA B B IS FR IIS  BAA 3TA D (W -wa 
1967 „N .K .” , zł 13.—) to  h is to r ia  7-letn lej

dziew czynk i, K je rs ti, k tó ra , p o trąc o n a  przez  
sam ochód , p o k a leczo n a , w yszła  ze  szp ita la  
z zag o jo n y m  lecz oszpeconym  po liczk iem  
i sep len iąca . O p erac ję  p la s ty c zn ą  m iano  je j 
ro b ić  za k ilk a  la t ,  g d y  po liczek  ro z ro śn ie  się  
i tro ch ę  sam  w y ró w n a. M ałej n ie  zależało 
jeszcze  n a  u ro d z ie , a le  k ied y  poszła do  szko­
ły, zaczęła się  tra g e d ia : s ta rsze  dzieci, zw łasz­
cza ch łopcy, z ca ły m  m ło d o c ian y m  o k ru c ie ń ­
s tw em  w y śm iew a ły  ją , p rzed rzeźn ia ły , t r a k ­
to w ały  ja k  dz iw oląga. Z rozpaczona  K je rs ti 
u c ie k ła  z do m u  i ze szko ły  z p o w ro tem  do 
szp ita la . M ąd rzy  d o ro śli w y s tą p ili w  je j 
o b ro n ie , a  i p rześlad o w co m  zn u d ziły  się do ­
c in k i i  k siążk a  kończy  się  po g o d n ie . P ro b le m  
w a r t  je s t  p rzed staw ien ia  dzieciom , często 
d o k u cza jący m  k a le k im  kolegom , w y śm iew a­
ją c y m  się z ,,o k u la rn ik ó w ” czy ją k a ją c y c h  
się . A u to rk a  z ta le n te m  i w  ta k to w n y  spo­
sób w y ty k a  zło tak ie g o  p o stęp o w an ia , k s iążk a  
je s t  w ięc  w arto śc io w a  w ychow aw czo , a  tak że  
d o b ra  lite ra c k o  i in te re su ją c a . C iekaw e b ę ­
dzie  d la  m ały ch  czy te ln ik ó w  ró w n ież  życie 
w  szp ita lu , n a  ogół m ało  zn an e  (na szczęście) 
m łodszym  dzieciom . C zarn o -b ia łe  ilu s tra c je  
M arii O rło w sk ie j-G ab ry ś  — b a rd zo  dob re . 
Poziom  III , dz ia ł P , a le  czy tać  m ogą tak że  
b a rd z ie j w y ro b ien i czy te ln icy  m łodsi.

T łu m aczo n a  z  fran c u sk ie g o  k siążk a  JE  AN’A 
OLLIVIERA* K u g la rze  (W -w a 1967 „N .K .” ,
zł 16.—) zaw ie ra  6 o p o w iad ań  o k u g la rz ac h  
i cy rk o w cach , zb e le try z o w a n y  ch ro n o log iczny  
p rzeg ląd  sz tu k i c y rk o w ej, od k u g la rz y  z  1350 
ro k u  d o  czasów  w ie lk ic h  w spó łczesnych  c y r­
kó w  m ięd zy n aro d o w y ch . O p ow iadan ia  są  in ­
te re su ją c e , p o u cza jące  (p rzy czy n ek  do  h is to r ii  
obyczajów ), z aw ie ra ją ce  e lem en ty  h u m o ru , 
dość ła tw e . K siążka  z ilu s tro w a n a  p rz ez  W ie­
sław a M a jch rzak a  d e k o ra c y jn y m i ko lo ro w y m i 
ilu s tra c ja m i n a  tab lica ch  i cza rn o -b ia ły m i 
w  tek ście , d o s tę p n a  d la  dz ieci od 11 do 14 
la t ,  poz io m  III , dz ia ł p .

N ow a k siążk a  W ANDY ŻÓ Ł K IEW SK IEJ 
K w ia ty  c io tk i A n ie li (W -w a 1967 „C zy te ln ik ” , 
zł 12.—) zb liżona je s t  tem a ty c zn ie  do p o p rz e ­
d n ie j pow ieści te j  sam ej a u to rk i , „ S ek re tó w  
A m ełk i” . B o h a te rk ą  je s t  rów n ież  rozp iesz­
czona dz iew czy n k a  z zam ożnego  m ieszczań­
sk iego  dom u, k tó ra  s ty k a  się  n a g le  z  p ro ­
b lem am i sp o łeczn o-po litycznym i, począ tkow o  
ich  n ie  rozu m ie , a le  m a d o b re  se rd u szk o  
i c iek aw ą  św ia ta  g łów kę, w ięc  ry ch ło  s ta je  
po  s tro n ie  k rzy w d zo n y ch . N aw et czasy  są  te  
sam e, późna je s ień  1918 ro k u  — w y p ęd zan ie  
N iem ców , tw o rzen ie  R ad  D e leg a tó w  R o b o t­
n iczych . A k cja  pow ieści ro zg ry w a  się  ty m  
ra ze m  w  Z ag łęb iu  D ąb ro w sk im , b o h a te rk a  
k siążk i, 12-letnia A sia, je s t córeczką  w iced y ­
re k to ra  k o p a ln i w ęg la , a  ty tu ło w a  c io tka  
A niela  to  d aw n a  n ia ń k a  Asi, o b ecn ie  ro b o tn i­
ca, czynn ie  zaan g ażo w an a  w  re w o lu cy jn y m  
ru c h u  ro b o tn iczy m , k tó ra  sw oim i k w ia ta m i, 
u s ta w ian y m i w  odpo w ied n ich  m o m en tach  
w  o k n ie  d y re k to rsk ie j  o ran że rii, d aw ała  
u m o w n e  sy g n a ły  to w arzy szo m  re w o lu c jo n i­
stom . K siążka  je s t  d o b rze  n a p is a n a  i z ilu ­
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stro w an a  (czarno-b ia łym i) ry su n k a m i S tan i­
sław a R ozw adow skiego, na  w a ło ry  w ycho­
w aw cze i poznaw cze, je s t  d o stęp n a  d ła  m ło d ­
szych dzieci k o rz y sta jąc y c h  z poziom u III, 
dz ia ł P . Z a in te re su je  chyba g łów nie  dziew ­
czynki, rów ieśn iczk i Asi.

N ow a książka  ALEKSANDRA MINKOW - 
SKIEGO K osm iczny  se k re t L utego  (W -wa 
1967 ,,N .K .” , zł 14.—) to  w y d an a  w  se rii K lub 
S iedm iu  P rzy g ó d  w spółczesna pow ieść z ży ­
cia g ru p k i dzieci m ie jsk ich , zw łaszcza ch łop­
ców  oko ło  14-łetnich. G łów ny b o h a te r  książk i, 
L u ty  (sk ró t od L u tosław ), ch łopak  z k o m ­
p lek sem  m ałego w zro stu , sw e ,,n ie d o b o ry ” 
rek o m p en so w ał sobie (w yuczyw szy się  dżu ­
do) p o d p o rząd k o w an iem  całego ,,g a n g u ” ch ło­
p a k ó w  z dz ie ln icy . P ro w ad z ił z resz tą  „po­
dw ó jn e  życie” , a w łaśc iw ie  n aw et p o tró jn e : 
w śród  ch łopaków  b y ł w o d zem -ty ran em , bez­
w zg lędnym  i z łośliw ym ; w  ta je m n ic y  przed  
n im i m a js te rk o w a ł w raz  z p ew n y m  s ta ry m  
d z iw ak iem -b ib łio tek arzem , zw anym  S in o b ro ­
dym , i by ł w  s to su n k u  do n iego  posłusznym  
w y k o n aw cą  i e n tu z ja s tą  w spólnej id e i; w re ­
szcie w  s to su n k u  do w łasnego  ojca (m atk i 
n ie  m iał) b y ł zw y cza jn y m  chłopcem  i raczej 
d o b ry m  sy n em . T ajem n iczy  p rzy rząd , nad  
k tó ry m  p raco w ał L u ty  p o d  k iero w n ic tw em  
Sinobrodego , m ia ł służyć  do  n aw iązan ia  k o n ­
ta k tu  rad io w eg o  z m ieszkańcam i in n y ch  p la ­
n e t. K siążka  je s t  dość in te re su jąc a , a le  chyba 
słabsza l ite rac k o  n iż „ G ru b y ” , m om entam i 
m ocno n iep rz y je m n a  (rozg ryw ki m iędzy ch ło ­
p ak am i z dw u ,,g an g ó w ’’, z łośliw ości L utego), 
a le  kończy się  raczej pozy ty w n ie  (jeśli idzie 
o sp raw y  ko leżeń sk ie , bo  co do cudow nego 
a p a ra tu  to  eksp lodow ał p rz y  p ierw szej p ró ­
b ie  użycia). Dła dzieci 12—15-letnich, poziom  
III, dz ia ł P .

K siążkę  WŁADYSŁAWA K R A PIW IN A  G w ia­
zd y  pod  deszczem  (W -wa 1967 „N .K .” , zł 10.—) 
p rzeło ży ł z ro sy jsk ieg o  Je rz y  P ań sk i, z ilu ­
s tro w a ł B o hdan  W róblew ski. K siążka zaw iera  
je d n ą  d ługą  now elę  o m ałym  m arzycie lu , 
k tó ry  p ra g n ą ł z rob ić  p la n e ta r iu m  na  p a ra ­
solu . R odzice p o tra k to w a li  to  jak o  psucie 
p a raso la  i ro zża lony  ch łopiec ’ w yszed ł z do ­
m u  b łąk a ć  się  po za lan y ch  deszczem  u licach . 
S p o ty k a ł ró żn y ch  łudzi, a  w reszcie  p odróż­
n ika, k tó ry  n ie  zaw ah a ł się  oddać w łasnego  
p a raso la  n a  ta k  p ięk n y  ceł ja k  m apa n ieba . 
C hłopcu w róciła  rad o ść  życia. O pow iadanie  
n ap isan e  je s t  z dużą  znajom ością  psycholo­
gii lu d zi (m ałych  i dużych), u trzy m an e  
w  n a s tro ju  p o e ty ck ie j zad u m y . F o rm a  k siąż ­
k i (duża, k w a d ra to w a  8°, ko lo row o  ilu s tro ­
w ana) — tro c h ę  ja k  d ła  m ały ch  dzieci, a le  
tre ść  d ła  dz ieci s ta rszy ch . P oziom  III, 
dz ia ł p .

K siążka  i V A N A  M A N D Y  C zutak  ro b i k a r ie ­
rę  (W -wa 1967 ,,I s k ry ” , zł 16.—), tłum aczona  
z w ęg iersk iego , to  d ru g a  k siążk a  dziecięca 
tegoż a u to ra  (znanego raczej ja k o  a u to ra  
pow ieści d ła  d o rosłych) w  k sięgozb io rach  n a ­
szych b ib lio tek . T reść  książk i n a w iązu je  do 
w y d an e j w  1964 ro k u  pow ieści „C zu tak

i szary  k o ń ” , b o h a te re m  je s t  te n  sam  ch ło­
p ak , C zutak , k tó ry  ty m  razem  przeżyw a 
przygodę  rad io w ą  — w y stęp u je  w  słuchow i­
sk u  d ła  dzieci, jak o  jed e n  z b o h a te ró w  s łu ­
chow iska. K siążka o d u ży ch  w a lo rach  lite ­
ra ck ich  i w ychow aw czych  oraz  pew n y ch  w a ­
lo rac h  poznaw czych  (p raca  w  rozgłośni), in ­
te re su jąc a , dostępna  d ła  dzieci 11—13-łetnich. 
Szkoda, że n ie  ilu s tro w ał je j R ozw adow ski, 
tw ó rca  I lu s tra c ji  do  1 to m u , ale  i ry su n k i 
M ieczysław a M ajew skiego  (czarno-b ia łe) też  
są do b re . A kcja  pow ieści rozg ryw a się  w spó ł­
cześnie w  B udapeszcie, z ac iek aw i dziew czyn­
k i i ch łopców . Poziom  III, dz ia ł P .

K lu sk a , K e fir  i T u te jszy  (W -wa 1967 ,,N .K .” , 
zł 40.—) to  chyba n a jlep sza  z do ty ch czaso ­
w ych  pow ieści JERZEGO BROSZKIEW ICZA 
d la  dzieci, c iekaw a, tro ch ę  „zw ario w an a” a le  
n ie  iry tu ją c a  a zab aw na, o tem a ty c e  re a li­
sty czn e  - fa n ta s ty cz n o  - sa ty ry czn o  - p rzy g o ­
dow ej. A k cja  ro zg ry w a  się  w  różnych  cza­
sach  i k ra ja ch , np. na  p irack ie j freg ac ie  
w  X V II w iek u  1 w śród  a k to ró w  w  H ollyw ood 
i g an g steró w  w spółczesnej A m eryk i. T ro je  
m łodych  b o h a te ró w  książk i, o p rzy d o m k ach  
K lu sk a , K e fir  i T u te jszy , to  d z ieciak i p e łne  
fa n ta z ji  i an im uszu , o z różn icow anych  sy l­
w e tk ac h  psycholog icznych , a  ich  n iezw yk łe  
p rzy g o d y  ub aw ią  i zac iekaw ią  czy te ln ików  
w  w ie k u  11—14 ła t. K siążkę z ilu stro w a ł dow ­
cipnym i cza rn o b ia ły m i ry su n eczk am i Jan u sz  
S tan n y . Poziom  III, dz ia ł P rz .

D la czy te ln ików  I II  poziom u p rzeznaczony  
je s t  rów nież  now y cyk l „S p raw y  w ażne  
dziew cząt i ch łopców ” zap o czą tk o w an y  
w  1967 r .  przez W ydaw nic tw o  H arce rsk ie . 
P ie rw szą  pozycją  był* to m  n ow el D om agalika  
„K siężn iczka 1 ch łopcy” (om ów iony w  n rze  
9/1967 „ P o ra d n ik a  B ib lio tek a rza ” ). D ruga 
i n a s tęp n e  pozycje  różn ią  się  je d n a k  znacz­
n ie  od ta m te j k siążk i — obecn ie  są to m ałe, 
c ien k ie  książeczk i w  sk ro m n ej szacie g r a ­
ficznej i m ięk k ie j op raw ie , k w a d ra to w e  16°, 
sk ła d a jąc e  się z k ilk u d z ies ięc iu  s tro n  te k s tu  
i k o sz tu jące  po 4 lu b  5 z ło tych . K ażda 
z n ich  zaw ie ra  jedno  opow iadanie, o fab u le  
p o b u d za jące j do  d y sk u s ji n a d  postaw am i 
b o h a te ró w  w  obliczu  różnych  życiow ych  p ro ­
b lem ów  i p rzeciw ności. Do k ońca  1967 r. 
u k a za ły  się  4 tego ro d z a ju  pozycje : JERZEGO 
M A JK I Ju ż  św ita  (h isto ria  w zorow ego h a r ­
cerza, zb y t w zorow ego ja k  n a  g u st jego  k o ­
legów , k tó rzy  dok u cza li m u ja k  ty lk o  m ogli, 
aż  w reszcie  zaczęli go szanow ać i cenić, gdy 
■wystraszyli się, m yśląc  że u c iek ł po szcze­
gó ln ie  z łośliw ym  fig lu), ZBIGNIEW A P A ­
W ŁOW SKIEGO M oja w ie lk a  szansa  (o ch ło ­
p a k u  ,,ś re d n im ” pod k ażd y m  w zględem , k tó ­
ry  jed e n  ra z  ,,w yb ił s ię” , a le  z łym  czynem : 
o tru ł go łęb ie  ko ledze i  do p iero  w y rz u ty  su ­
m ien ia  o raz  op in ia  śro d o w isk a  u k a za ły  m u 
o h y d ę  tego  czynu), KLEM ENTYNY SOŁO- 
NO W ICZ-OLBRYCHSKIEJ P io tre k  z dom u 
n a  w odzie (o s to su n k u  dzieci o siad łych  ro l­
n ik ó w  do dz ieci w od n iak ó w  i o sp raw ie  po ­
chopnego  a  n iesłusznego  posądzen ia  o k r a ­
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dzież) 1 W ANDY Ż Ó Ł IK EW SK IEJ K ib ice  
(o d o broc i d la  z w ie rz ą t 1 o p o trze b ie  w y ­
trw a ło śc i w  p e łn ie n iu  o p iek i n ad  zw ierzę ­
ciem , je ś li s ię  ju ż  w zięło  n a  sieb ie  tego  ro ­
d z a ju  obow iązek). K siążeczk i z c y k lu  ,,S p ra ­
w y  w ażn e  dz iew czą t i ch łopców ” n a d a ją  się 
n a jb a rd z ie j  d o  b ib lio tek  szk o ln y ch  (jak o  m a ­
te r ia ł  d o  d y sk u s ji  n a  g odziny  w ychow aw cze) 
czy do b ib lio tec ze k  h a rc e rsk ic h  (do d y sk u s ji 
n a  zb ió rk ach ). B ib lio tek i pu b liczn e , zw łasz­
cza je ś li  k o m p le tu ją  cy k l B BT PZ W S-u, m o­
g ą  się  b ez  n ich  d o sk o n a le  o bejść . Do w y p o ży ­
cza ln i w  k ażd y m  raz ie  n ie  n a d a ją  się  (za 
m ałe , za c ienk ie) a w  c zy te ln i m am y dość 
pow ieści z aw ie ra ją cy c h  g o d n ą  p rz e d y sk u to ­
w an ia  p ro b le m a ty k ę .

K siążka  W IESŁA W A W ERN ICA Słońce A ri­
zo n y  (w -w a  1967 „C zy t.” , zł 18.—) to  trzec i 
to m  (p ierw szy  ,,T ro p y  w io d ą  p rzez  p re r ię ” , 
d ru g i ,,Szery f z F o r t  B e n to n ” ) pow ieści p rz y ­
god o w ej, k tó re j a k c ja  ro zg ry w a  się  w  X IX  
w ie k u  w  A m eryce . B o h a te ro w ie  to  dw aj 
d z ie ln i w estm an i, p rz y ja c ie le  In d ian , k tó rzy  
ty m  razem  d z ia ła ją  w  A rizonie , zw alcza jąc  
b a n d y tó w  i w ich rzy c ie li. K siążk a  b ęd zie  in ­
te re su ją c a  d la  s ta rsz y ch  ch łopców , m iło śn i­
k ó w  le k tu ry  aw an tu rn icz o -p rzy g o d o w ej. M oże 
być c zy tan a  ta k ż e  p rzez  osobę n ie  zn a jącą  
p o p rzed n ich  to m ó w . P oziom  IV, dz ia ł P rz . 
d la  n a js ta rsz y ch .

Do teg o  sam eg o  d z ia łu  lu b  p oziom u za li­
czym y n o w ą  k sią żk ę  FR A N T ISK A  BEHOUN- 
K A  N a dw ó ch  p lan e tac h . (K atow ice  1967 
,,Ś lą sk ” , zł 18), in te re s u ją c ą  pow ieść  f a n ta ­
s ty czn o -n au k o w ą , k tó ra  n a w iąz u je  w  m ały m  
frag m e n c ie  do „ A k c ji B ” i ,,R ob insonów  
K osm osu” , a le  s tan o w i całk o w icie  o d ręb n ą  
całość . T reśc ią  k s iążk i są p rzy g o d y  trze ch  
M a rs ja n  w y s ła n y c h  n a  Z iem ię w  celu  zba­
d an ia  a k tu a ln e j  sy tu a c ji  po lity czn o -sp o łeczn ej 
i ocen ien ia , czy w ysoce  cy w ilizow any  i k u l­
tu ra ln y  M ars n ie  • p o trz e b u je  się  obaw iać 
jak ic h ś  k ro k ó w  a g re sy w n y ch  ze s tro n y  „ b a r ­
b a rzy ń c ó w ” z iem sk ich , p ro w ad zący ch  k rw aw e  
w o jn y  na w ła sn e j p lan ec ie . M ars jan ie , w y ­
p o sażen i w  u m ie ję tn o śc i i p rz y rz ą d y  pozw a­
la ją c e  im  u d aw ać  Z iem ian , w y ląd o w ali 
w  USA. P o  d ra m a ty c z n y c h  p rzeży c iach  je ­
d en  z n ich  zd ecydow ał się  zostać  n a  Z iem i 
i n a  n ie j w alczyć  o p o k ó j. K siążk a  c iek a ­
w a, n ie  p rz e ład o w an a  „ te c h n ik ą ” , w a rto śc io ­
w a w ychow aw czo , z a in te re su je  m łodzież  od 
la t  m n ie j w ięce j 13.

T łu m aczo n a  z ro sy jsk ieg o  k s iążk a  W ŁA DI­
M IRA M ICH A JŁO W A  P ięc iu  n a  D eim osie 
(W -w a 1967 .,I s k r y ” , zł 12.—), w y d a n a  w  cy­
k lu  „ F a n ta s ty k a . P rzy g o d a” , to  rów n ież  p o ­
w ieść  fa n ta s ty cz n o -n a u k o w a . P ię c iu  b o h a te ­
ró w  k siążk i, k tó re j  a k c ja  ro z g ry w a  się w  d a ­
lek ie j p rzy szłości, to  uczen i, załoga ra k ie ty  
k o sm icznej. Ich  d ra m a ty c z n e  p rz y g o d y  w  cza­
sie  po d ró ży , k tó re  s ta ją  s ię  sp raw d z ian em  
w a rto śc i c h a ra k te ró w  i o k a z ją  do  zm obili­
zow an ia  całe j siły  w o li i h a r tu  d u c h a , k o ń ­
czą się  szczęśliw ym  p o w ro te m  n a  Z iem ię.

C iekaw a pow ieść  d la  m łodzieży  i d o ro sły ch , 
poziom  IV, dz ia ł P rz  d ła  n a js ta rsz y c h ,

p rz ec h o d z im y  do  pow ieśc i h is to ry cz n y ch . 
P ie rw sz e j z n ich , p t. A lek san d er KAROLA 
BUN SCHA (W -w a 1967 ,,N .K .” , zł 24.—), n ie  
n a leży  k u p o w ać. J e s t  t o  k s iążk a  d la  d o ro ­
słych , trz e c i to m  try lo g ii o A lek san d rze  
II I  W ie lk im  M acedońsk im . O b szern ie jsze  
o m ów ien ie  d ru g ieg o  to m u , z  u zasad n ien iem  
d y sk w a lif ik a c ji, z n a jd u je  się  w  m iesięcznym  
p rzeg ląd z ie  now ości w  n rz e  7—8/1967 ,,P o ra d ­
n ik a  B ib lio te k a rz a ” .

B łazen  s ta reg o  k ró la  JA N U SZA  TEODORA 
DYBOW SKIEGO (W -wa 1967 LSW , zł 47.—) 
to  o b szerna , w ie lo w ątk o w a  pow ieść  h is to ry cz ­
na , n a d a ją c a  się  n a  le k tu rę  d la  s ta rsz e j m ło ­
d z ieży  (pow yżej 14 la t)  o raz  d la  d o ro sły ch  n a  
ś re d n im  szczeblu  w y ro b ie n ia  czy teln iczego . 
T y tu ło w y m  b o h a te re m  k siążk i je s t  S tańczyk , 
b łaz en  n a d w o rn y  Z y g m u n ta  S ta reg o ; b o h a ­
te ró w  g łó w n y ch  je s t  z resz tą  k ilk u , a d ru g o ­
p lan o w y ch  b a rd zo  w ie lu , w śró d  n ich  p o stacie  
h is to ry cz n e  i f ik c y jn e . A k cja  pow ieśc i toczy  
się  w  la ta c h  od około  1526 do około  1557. 
Ścisłości h is to ry cz n e j w  k siążce  D yb o w sk ie ­
go szu k ać  n ie  n a leży , je s t  to  ro m an s h i­
sto ry czn o -p rzy g o d o w y ; n ie k tó re  p o stac ie  (np, 
k ró lo w e j B a rb a ry ) są  b a rd zo  w y id ea lizo w an e , 
n ie k tó re  w y d a rze n ia  u k a za n e  racze j zgod­
n ie  z leg en d ą  n iż  h is to rią , p e w n e  w y p a d k i 
u k a z a n e  są  dość  obszern ie , in n e  p rzem ilczan e  
lu b  zaledw ie  w sp o m n ian e . L ite ra c k o  — k s ią ż ­
ka  ś re d n ie j w a rto śc i, o k o n s tru k c ji  dość 
ch ao ty czn e j 1 fa b u le  n ie ró w n o m iern ie  ro z b u ­
d o w an e j, a le  c iekaw a — m oże rozb u d zić  z a in ­
te re so w a n ia  n aszy m i dz ie jam i, i lu s tro w a n a  
d o b ry m i, cza rn o -b ia ły m i ry su n e cz k a m i p ió r­
k iem  A n to n ieg o  U n iech o w sk ieg o . p o z io m  IV.

BOLESŁAW  M RO W CZY ÏÏSK I w  k o le jn y c h  
sw y ch  k s ią żk a ch  k o n se k w e n tn ie  o p isu jący  
d z ie je  w y b itn y c h  P o lak ó w , k tó rz y  w sław ili 
im ię  P o lsk i w  d a le k ich  k ra ja c h  całego św ia ta , 
w  n ow ej sw ej k siążce  p .t. T ę tn ią c y  s tep  (K a­
tow ice  1967 ,,Ś lą sk ” , zł 23.—) sk ła d a  ho łd  H ie­
ro n im o w i D u rsk iem u  (1817—1905), p ie rw szem u  
p o lsk iem u  n au czy cie lo w i w  B razy lii, a u to ro ­
w i e le m en ta rz a  d la  b ra z y lijsk ie j  P o lo n ii. N ie 
je s t  on  w p raw d z ie  g łó w n y m  b o h a te re m  po ­
w ieści, a le  w szyscy  b o h a te ro w ie  z n a ją  go 
i p o d z iw ia ją , w ie rzą  w  jeg o  id ea ły , często 
o n im  m ów ią i  W sw ym  p o stę p o w a n iu  k ie ru ­
ją  się  jeg o  w sk azan iam i. F a b u ła  k s iążk i to  
d z ie je  w a lk , pościgów  1 p o ty cz ek  re w o lu c jo ­
n is tó w  z w o jsk a m i rząd o w y m i. S p ecy fik a  b r a ­
zy lijsk a  p rz e jaw ia  s ię  g łó w n ie  w  p e łn y c h  a n i­
m u szu  c h a ra k te ra c h  b o h a te ró w , są  też  op isy  
k ra jo zn aw cze . K siążk a  spodoba się  zw łaszcza 
s ta rsz y m  ch łopcom . P oziom  IV, dz ia ł H  lu b  
P rz  d la  n a js ta rsz y c h .

L eg e n d y  i opow ieści o K rak o w ie  BR O N I­
SŁAW A HEYD UKA (K rak ó w  967 W yd. L it., 
zł 45.—) to  k s ią ż k a  n a p isan a  p rzez  h is to ry k a , 
a r ty s tę  m a la rza  i  l i te ra ta  k rak o w sk ieg o , p o ­
w sta ła  z u m iło w a n ia  w łasn eg o  m ia s ta  ro d z in ­
nego , zaw ie ra  g aw ęd y  o K rak o w ie , gęsto  
p rzep lec io n e  leg e n d am i 1 b aśn iam i, k tó re
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autorowi, gdy był mały, opowiadała babunia 
i które zacytował z pamięci, poddawszy pew­
nemu, własnemu przetworzeniu. Styl narra­
cji Jest potoczysty. Język prosty, przystępny. 
Książka, ozdobiona fotografiami krakowskich 
zabytków, ładnie wydana, spodoba się mło­
dzieży i dorosłym. Poziom IV, dział B dla 
najstarszych. \

Nowa książka HANNY JANUSZEWSKIEJ 
zaczarowany krawiec (W-wa 1957 „N. K.’’, 
zł 35.—)Jest oryginalna, przeznaczona raczej 
dla młodych koneserów niż dla przeciętnych 
czytelników. Autorka opowiada swą historię 
zmiennym w  rytmie 1 nastroju wierszem. 
Językiem chyba trudnym dla młódszych 
dzieci, bo zawierającym dużo słów staropol­
skich lub obcych, metonlmll 1 metafor. Akcja 
opowieści snuje się Jakby od niechcenia to  
ginąc w  bogatym tle i dygresjach, to wysu­
wając się na plan pierwszy. Fabułą książki 
są przygody zaczarowanego krawca, który 
wędruje po naszym kraju od czasów pra­
słowiańskich aż do współczesnych, spotykając 
sławnych ludzi różnych czasów (np. Kocha­
nowskiego) i strojąc polskie damy 1 dzlew- 
czątka w  piękne szatki. Nastrój książki pod­
chwycił artysta -grafik Janusz Stanny, dając 
prawdziwy popis współgrania tekstu z ilu­
stracją. Tak rysunki Jak i ozdobne literni­
ctw o dostosował stylem  do epoki, w  której 
właśnie „działał” krawiec. Książka Jest bar­
dzo piękna i wartościowa; będzie zrozumiała 
dla dzieci starszych a interesująca dla dzieci 
lubiących poezję, mających żywą wyobraźnię, 
inteligentnych 1 z poczuciem humoru. Może 
się znaleźć w  dziale H, poziomie III, ale bar­
dziej nadaje się do działu poezji.

Również do działu poezji zaliczymy pięknie 
wydany staroarmeński epos Dawid z Sasunu 
(W-wa 1967 „N. K.”, zł 35.—), który w wersji 
ustnej powstał prawdopodobnie w IX czy X  
wieku n. e.. Jako szereg pieśni ludu o legen­
darnym bohaterze narodowym, Dawidzie, 
śmiałku i siłaczu, który Już w kołysce roz­
rywał żelazne łańcuchy a w  latach męskich 
siał prawdziwe spustoszenie w  szeregach wro­
gów. Treść eposu sięga do czasów około 
VII—IX wieku, n . e., gdy Armenia była opa­
nowana przez najeźdźców arabskich, ukazuje 
Jednak nie historyczną lecz legendarno-baś- 
niową wersję wydarzeń. Dla przeciętnego, 
dzisiejszego czytelnika polskiego epos o' Da­
widzie to czarodziejska baśń, pełna uroku 
egzotyki i świeżości, zabawna w  swej baśnio­
wej naiwności. Może być czytana przez mło­
dzież korzystającą z poziomu IV a także 
przez dorosłych. Zainteresuje nie tylko etno­
grafa'ale i miłośników poezji i fantastyki.
. Z nowości popularnonaukowych warto w y­
mienić książkę Nasze wojsko (W-wa 1967 
PZWS, zł 17,50), która zawiera 33 opowiada­
nia i reportaże na temat Ludowego Wojska 
Polskiego, słowniczek podstawowych termi­
nów wojskowych oraz tablice z rysunkami 
i opisami stopni wojskowych, oznak i spe­
cjalności. Opowiadania są interesujące, nie­

kiedy prawie dramatyczne, częściowo zbele­
tryzowane. Zawierają wiadomości o organi­
zacji armii, różnych rodzajach wojsk lądo­
wych, wodnych i  powietrznych, o życiu co­
dziennym żołnierzy, ich ćwiczeniach 1 szko­
leniach, pracy i rozrywkach, o działalności 
wojska w  czasie pokoju 1 przygotowaniu do 
gotowości bojowej. Książka, zatwierdzona 
przez Ministerstwo Oświaty Jako pomocnicza 
dla uczniów klas VII 1 VIII, może być w y­
korzystana w  związku z lekcjami wychowa­
nia obywatelskiego, może być też czytana 
z zainteresowaniem przez indywidualnego 
czirtelnika. Dział 355 (438).

Album Harcerstwo z tekstem 1 w  opraco­
waniu BOLESŁAWA KRASUSKIEGO (W-wa 
1967 Wyd. Harc., zł 47.—) to duża, ładnie 
wydana książka o polskich harcerzach, za­
wierająca zwięźle podany tekst i w iele pięk­
nych fotografii, nadająca się nie ty le dla 
harcerzy (którzy o swej organizacji wiedzą 
znacznie więcej) ile dla dzieci nie należących 
do ZHP, aby dowiedziały się co i Jak w  har­
cerstwie się dzieje 1 zachęciły się do wstą­
pienia do organizacji. Może być wykorzysta­
na na wystawkach okolicznościowych. Poziom  
III, dział 369.4.

Książeczka JERZEGO DĄBROWSKIEGO 
Mam psa (W-wa 1967 Wyd. Harc., zł. 4.—) 
to trzecia pozycja serii „Mój konik”, mały 
poradnik dla właściciela psa. Na początku 
autor podaje nieco wiadomości z historii (o 
udomowieniu psów) i  wiadomości ogólnych  
o rasach psów, następnie Jak psa wychowy­
wać, żywić, pielęgnować nawet tresować, 
o zdrowiu i chorobach psów ltd. Treść uroz­
maicona anegdotami o sławnych psach. 
Książeczka ilustrowana Jest zabawnymi ka­
rykaturami i fotografiami, uzupełniona bi­
bliografią „psoznawczą”, pożyteczna, ciekawa, 
żywo napisana. Poziom III, dział w  biblio­
tece dziecięcej 59 (chociaż ze względu na 
ujęcie treści właściwszy byłby symbol 63 jako  
skrót od 636,7 czyli hodowla psów).

Książeczka HENRYKA DEPTY Bilet do kina 
(W-wa 1957 PZWS, zł 3.—) to pierwsza pozy­
cja nowego cyklu „W krainie piękna” w y­
chodzącego w  ramach Biblioteki Błękitnych  
Tarcz. Tematem książki Jest kinematografia 
i powstawanie filmów, od strony pracy sce­
narzysty, scenografa, reżysera, operatora 
i aktorów a także technika filmowania 1 mon­
tażu. Książeczka łatwo napisana 1 interesują­
ca, ilustrowana. Poziom III, dział 77.

Kraina tysiąca źródeł. O Ziemi Sądeckiej 
ADAMA CZARNOWSKIEGO (W-wa 1967 
PZWS, zł 5,50) to 15 pozycja z dobrej serii 
krajoznawczej, tym razem poświęcona Ziemi 
Sądeckiej, JeJ geografii, przyrodzie, folklo­
rowi, historii, zabytkom i dniom dzisiejszym: 
rozwojowi gospodarki 1 przemysłu. Przystęp­
na, ilustrowana fotografiami 1 mapkami, 
przyda się głównie uczniom klasy V/I. Po­
ziom III, dział 903 (438).

Książka WŁADYSŁAWA KUBICKIEGO Od 
Aurory do zdobycia Księżyca (W-wa 1967 „N.
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K.’’, zł 45.—) to książka krajoznawcza o ZSRR, 
opracowana dla starszych dzieci, wydana w  
formie dużego albumu z niewielką stosunko­
wo ilością tekstu i sporą ilością doskonałych, 
artystycznych fotografii. Pierwszy dział książ­
ki to wiadomości ogólne o całym ZSRR, po­
dane w  8 rozdziałach poświęconych poszcze­
gólnym zagadnieniom. Następne 15 działów  
książki to wiadomości oardziej szczegółowe, 
poświęcone 15-tu poszczególnym Republikom  
ZSRR. Ostatni rozdział książki to opis ra­
dzieckiego pawilonu na „Expo-67” w  Kana­
dzie, pawilonu w  którym zobrazowano 50- 
letnl dorobek ZSRR i najnowsze osiągnięcia 
radzieckie. Książka, efektowna, starannie w y­
dana, o dużych walorach poznawczych. Jest 
dostępna dla dzieci od 11—12 lat, a do oglą­
dania także dla Jeszcze młodszych. Dział 
908 (47).

Poczet wielkich podróżników JANA MILLE­
RA (W-wa 1967 „NJC.”, zł 16.—) to 9-ty z se­
rii pocztów. We wstępie omówił autor krótko, 
Jak dzięki podróżnikom znikały białe plamy 
z map świata, z  kolei przedstawione są syl­
wetki 75 podróżników, w  tym  kilkunastu Po­
laków, w  układzie chronologicznym. Przy 
końcu — słowniczek. Książka przystępnie 
opracowana (III—IV poziom), ilustrowana 
portrecikami podróżników i mapkami. D2dał 
910.4:92 lub 92:910.4.

Książka ANDRZEJA BARTNICKIEGO Trak­
tat wersalski (Narodziny „systemu wersal- 
sko-waszyngtońskiego”) (W-wa 1967 PZWS, 
zł 9,50) ukazała się w serii „Wielkie wyda­
rzenia 1 konflikty” Biblioteczki Historycznej 
PZWS. Jest to książka przeznaczona dla mło­
dzieży ze szkół średnich, ewentualnie dla kla­
sy VIII. Autor dość obszernie omawia sprawy 
związane z polityką międzynarodową począt­
ków X X  wieku, rozpoczyna od I Wojny Świa­
towej i Jej przebiegu, a następnie referuje 
nie tylko sprawę Traktatu Wersalskiego ale 
1 inne rozstrzygnięcia międzynarodowe. Po­
ziom IV, dział 93/99.

Pod czarną banderą JACKA MACHOW­
SKIEGO (W-wa 1967 „Iskry”,' zł 20.—) to wy­
dana w  cyklu „Człowiek poznaje świat” w y­
czerpująca książka popularnonaukowa na te­
mat korsarstwa i piractwa, od czasów staro­
żytnych aż do współczesnych, kiedy to wyda­
rzyło się porwanie polskiego statku „Praca” 
przez piratów z  Taiwanu (w 1953 r.) oraz roz­
kwitło piractwo powietrzne a także powsta­
ły  pirackie rozgłośnie radiowe i telewizyjne. 
Większa część książki poświęcona Jest Jednak 
piractwu i korsarstwu morskiemu, uprawia­
nemu masowo zarówno w  średniowieczu Jak 
i w  czasach nowożytnych. Relacja autora, ob­
fitująca w  fakty, nazwiska i daty, uzupełnio­
na Jest licznymi ilustracjami. Ostatni roz­
dział to przegląd prawa międzynarodowego 
związanego z omawianym tematem. Książka 
poważna, zupełnie nie zbeletryzowana, do­
stępna dla młodzieży, może być także czyta­
na przez doro^ych. Dział 93/99.

Książka STANISŁAWA RZESZOWSKIEGO 
Wychowanek Długosza, o Bogusławie X  
i dziejach Pomorza Zachodniego na przeło­
mie XV 1 XVI w . (W-wa 1967 PZWS, zł 3,50) 
to 49 pozycja Biblioteczki Historycznej. Treść 
odpowiada ściśle tytułowi, akcja rozgrywa 
się w  latach 1454—1523, bohater to książę po­
morski, zięć Kazimierza Jagiellończyka, całe 
życie walczący z Brandenburgią 1 starający 
się o przyłączenie swych ziem do Polski. 
Książka napisana Jest łatwo, interesująca, 
ilustrowana, dostępna dla dzieci od 11—12 lat, 
wskazana zwłaszcza dla uczniów klasy VI, 
którzy się uczą historii tego okresu. Dział 
943.8.

W cyklu „Bitwy. Kampanie. Dowódcy” 
ukazały się dwie nowe pozycje (5 i 6): MAR­
KA SADZEWICZA Pod Wiedmem i Parkana­
mi. 1683. oraz RYSZARDA ZIELIŃSKIEGO 
Kazimierz Puławski 1747—1779 (obie: W-wa 
1967 MON, zl 8.—). Książka Sadzewicza po­
święcona jest Janowi III Sobieskiemu — do­
wódcy, strategowi i taktykowi, jednemu 
z największych w  historii świata. Ukazuje 
Jego sylwetkę na tle działań kampanii w ie­
deńskiej, zwłaszcza JeJ głównych bitew. 
Książka popularnonaukowa, nie zbeletryzo­
wana ale przystępna. Napisana dla dorosłych, 
może być czytana także przez starsze dzieci 
i młodzież. Dział 943.8.

Książka Zielińskiego przedstawia życiorys 
Pułaskiego, bohatera narodowego polskiego 
i  amerykańskiego, opracowany przystępnie 
1 interesująco. Książka została zatwierdzona 
przez Ministerstwo Oświaty dla klas VI— 
VIII oraz szkół średnich i zawodowych. Dział 
943.8:92 (Pułaski K.) lub 92 (Pułaski K.).

Książka Ostatni Kosynierzy (W-wa 196 „N. 
K.”, zł 20.—) to praca zbiorowa na temat hi­
storii Gdyni od powstania miasta do czasów  
powojennych, ze szczególnym uwzględnieniem  
walk Polaków z niemieckim najeźdźcą w  1939 
roku i polskiego ruchu oporu w  okresie oku­
pacji hitlerowskiej. Stosunkowo niewielka 
ilość tekstu uzupełniona jest obfitym mate­
riałem ilustracyjnym. Książka poważna, o du­
żych walorach poznawczych, dla najstarszych 
dzieci 1 młodzieży. Dział 943.8.

Książka WŁADYSŁAWA KISIELEWSKIEGO 
Skok w  ciemność (W-wa 1967 „N.K.”, zł 16.—) 
to zbiór dokumentalnych opowiadań o losach  
i czynach obywateli radzieckich, którzy, w ię­
zieni w  obozach jenieckich na terenie Polski, 
uciekali z tych obozów dzięki pomocy Pola­
ków i włączali się do walki z Niemcami, 
wstępując do oddziałów partyzanckich pol­
skich i polsko-radzieckich, lub przekradając 
się przez linię frontu do własnych oddzia­
łów, Opowiadania są pouczające, niekiedy  
nieco zbeletryzowane, bardzo Interesujące. 
Książka, ilustrowana fotografiami, nadaje się 
dla najstarszych dzieci 1 młodzieży, może być 
też czytana przez dorosłych. Dział 943.8.


